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W N U M E R Z E :

T Y G O D N I K A D Y

JERZY P U T R A M E N T  — O ktro jowane autorytety  
LE W  RUDNIEW  — Pałac K u l tu r y  i Nauki  
M A R E K  OBERLAENDER  — Warto się nad tym  zastanowić 
TADEUSZ K U B I A K  — Wiersze

Z Y G M U N T  M Y C IE L S K I  — O międzynarodowych konkursach 
twórczych

JU L IU S Z  S T A R Z Y Ń S K I  —  Canaletto, G ierym sk i i  Międzynarodowy  
Kongres H is to ryków  Sztuki w  Wenecji 

A N T O N I PRO SNAK  —  Koncert na crrkiestrę T. Bairda  
W IT O LD  Z A L E W S K I  — Na albańskie j drodze

K U L T U R U K

M ię d z y  dw u n a s tą  a d rug ą
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Spichrz i obory

'W  "W " ~T  nasze3 m iejscowości
»  I m  /  m ajątek państ-
%  /  %  /  w ow y, punk t tu ry s ty -
S /  \ l  czny, jezioro i  las.
*  ■ Powiedzieć: wieś,

to  bym  skłam ał. 
Na stu sześćdziesięciu hekta- 

, rach ornej ziem i pracuje rodzin 
siedemnaście, a m ieszkają oni wszy­
scy w dwóch czworakach, k tó re  po­
s ta w ił przed w ojną pan Dzięgielew- 
ski. Jeszcze obory i magazyn, i to 
ju ż  cały PGR.

A  punkt turystyczny leży nad sa­
m ym  jeziorem , koło masztu z ban­
derą P TTK . Nazywa się trochę z 
kresowa, ja k  w  książkach H enryka 
Sienkiewicza — Stanica, i jest pro­
wadzony przez D om iników , n ib y  
przez nią, bo on był tu za czasów 
w o jny  gajowym , w te j leśniczówce 
ko ło  Grzm ięcej i pewno się trochę 
Niemcom wysługiwał, bo ja k  odesz­
l i  — gajostwo rzucił. Za jeziorem , 
ko ło  mostku jest jeszcze m ogiła  
dw ustu rozstrzelanych, których spę­
d z ili na rozwałkę gajow i. W ięc po 
w o jn ie  D om in ik  ze dw a ła ta b y ł na 
zachodzie koło Jeleniej G óry i do­
piero potem w ró c ił ja k  ju ż  ludzie 
trochę zapom nieli. A  że aku ra t za­
częli budować dom ki kam pingowe 
nad jeziorem  i szukali kogoś na 
zarządzającego, on się naw iną ł pod 
rękę i tak już  z żoną obydwoje zo­
sta li. Ludzie u nas n iepam ię tliw i. 
Poza tym  do stacji daleko, dziesięć 
k ilom etrów ', do poczty w Pokrzydo- 
w ie  — pięć. No i ta k  przycupnęli, 
cicho sobie siedzą.

A le  źle to tam  nie  mają. P rzy ­
jeżdżają turyśc i z T orun ia  albo i z 
W arszawy nawet, za chleb i m leko 
przepłacają, bo co im  tam, opalać 
się idą, albo da le j — na kajakach, 
i  już  ich nie ma. Ludzie z Pegieeru 
to się z n ich nawet śm ieją, że n ie  
wstydzą się za chleb przepłacać i 
za m leko, ale D om in ikow ie  n i tym  
nie  tracą.

To przyjeżdżają ci turyści, cale 
la to  nad jeziorem  śmiecą, o tw ie ra ­
ją  termosy, ja jk a  na tw'ardo, sól, 
wszystko mają w  papierkach jedzą 
z nich, a patefon gra na traw ie  i 
jest w'esolo. Jeszcze ja k  byłem  w 
ZW M —ie to tak sobie wyobrażałem  
mieszczańskie w'akacje. Tymczasem 
okazuje się, że termos, ja jk a  :na 
tw ardo i patefon p rze trw a ły  kap i­
ta lizm .

M iejsce na stanicę w ybra ła  pani 
Pohorska, sławna turystka, n ie  da­
wno w gazetach pisali, że um arła, 
tak jakoś w zim ie. To ona p ie rw ­
sza objechała od Drwęcy wszystkie, 
jeziora — Bachotek. Strażym, po­
tem  jesf Zbiczno, jeszcze .małe ta­
k ie  Karaś i Ciche najw iększe. Jej 
zasługą, że stanęło schronisko, d po­
tem zaczęii się zjeżdżać turyści. T y l­
ko ona to inaczej. N am iot rozb ija ­
ła nad jeziorem  i całe lato od kw ie- 
tn ia  do października w  tym  nam io­

cie spała i  gotowała sobie. Osiem­
dziesiąt la t je j już  było, a jeszcze 
ka jak iem  po tra fiła  trzydzieści k ilo ­
m etrów  machnąć i obrócić z Ciche­
go tego samego dnia. Taka czer­
stwa, że kobiety z PGR, nadziw ić 
się nie mogły. No bo kto  to s ły­
szał —  w  tym  w ieku? ka jak iem  
jeździć?

Od nas z PGR to żaden jeszcze 
kajakiem  nie jeździł, prócz mnie, 
ludzie boją się tego. Tak sobie m y­
ślę, że z ciemnoty, ale n ic n ie  m ó-

i  rabaty z m aciejką. Teraz to i ko ­
ło  chlewm zagnojone, s iew n ik i sto­
ją  na podwórzu i rdzewieją, a o 
rabatach m owy nawet nie ma. T y l­
ko tak  sobie myślę, że to n ic nie 
dowodzi, a ja k  nawet, to ty lk o  tyle, 
że ła tw ie j pracować cudzymi ręka­
m i n iż w łasnym i. Dlatego pan Dzię- 
gielewski m ia ł rabaty pod oknem, a 
PGR nie ma. Pewno, że by się przy­
dały, ale to jeszcze nie  ten etap.

Co do tych s iew ników , k tó re  po­
rdzew ia ły na deszczu —  nie po-

„ K a ż d e m u
w e d ł u g  
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( O p o w i a d a n i e  k s i ę g o w e g o )

BOGDAN WOJDOWSK!

wie Spróbowałbym , oho. A le  jak
to inaczej nazwać? Jak wszyscy w  
Polsce Ludowej tna.ią prawo do 
wczasów, to chyba i  chłop, a ja k  
■chłop, Jo •• robotn ik PGR. A le  tru ­
dno ludziom  przetłumaczyć. Inna 
rzecz, że latem  nie ma tego czasu za 
w iele. To orka, to siewy, p rze ryw - 
ka  buraków, pielenie, i  ju ż  żniwa, 
a jeszcze płużkowanie k a rto fli,  no 
i potem już  fu r t  do samej z im y k o ­
panie i młocka. To ja k  cały dzień w  
po lu porobisz, ha ka ja k  n ie  pó j­
dziesz. Tak ju ż  jest.

T y lko  dyrekto r klucza nieraz się 
w  jeziorze wykąpie. A le  i on po p i­
janem u. O statn im  razem, nocą to 
było, ja k  nie pogna konie w  je z io ­
ro, kompanią caią jecha li, to ledwo 
z życiem uszedł. Najlepszą parę ko­
n i u top ii. A le  że dyrekto r, to n ic  za 
to nie m iał, wiadomo.

Ta pani Pohorska znała te oko­
lice dobrze. Przed wojną bywała tu 
podejmowana przez Dzięgielews- 
skiego w jego m ajątku. To powia­
dała, że wówczas było inaczej. I 
g ru n t lepie j upraw iony i obejście 
czyste, obory ja k  się patrzy w ypo- 
rządzone, a przed dworem  tra w n ik

J a k  k s z ł
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KADRY NAUKOWE ?
Zagadnienie aspirantury i sposobu 

kształcenia m łodych kadr nauko­
w ych jest obecnie jednym  z na jbar­
dz ie j palących problem ów w dzie­
dzin ie  organizacji nauki. Zresztą nie 
ty lk o  u nas. Związek Radziecki ma 
w  ty m  względzie dłuższe doświad­
czenie j ze Zw iązku Radzieckiego 
Przejęliśm y samą instytucję . Otóż 
w  dyskusji k tóra toczy się na ła- 
mach prasy Zw iązku Radzieckiego.

o m a zagadnienia aspirantury, dy­
skusji stosunkowo obszernej i obej­
m ującej szeroki wachlarz dyscyplin 
naukowych, me przeczytałem dotąd 
ani jednej wypowiedzi broniącej 
obecnego systemu kształcenia kadr 
naukowych. Można natom iast w y ­
czytać w tych wypowiedziach w iele 
ostrych i gorzkich oskarżeń, które 
prowadzą aż do postulatu ca łkow ite j 
lik w id a c ji asp irantury. Jeśli idzie 
o nasze stosunki, asp irantura w do­
tychczasowej postaci napotyka na 
powszechną dezaprobatę kół nauko­
wych. M oim  osobistym zdaniem in ­
s ty tuc ja  ta w dotychczasowej po­
staci n ie  ty lko  nie zdała egzam inu,: 
lecz jest wręcz szkodliwa. W  każ­
dym  razie więc sytuacja do jrza ła do 
dyskusji. Z tą myślą piszę też swo- • 
ją  wypowiedź. Piszę ją  zwracając 
się do szerokiej społeczności nauko­
w e j z apelem o wszczęcie dyskusji.,.

no m ilczeć i należy pamiętać, że 
głos św iata nauki w sprawach bez­
pośrednio związanych z jego orga­
nizacją i rozwojem  z pewnością ode­
gra dużą rolę.

O G ENEZIE  A S P IR A N TU R Y  
I  JEJ Z A D A N IA C H

A by móc ocenić obecny system 
kształcenia kadr naukowych należy 
odpowiedzieć na wstępie na dwa 
pytania: ja k ie  potrzeby uw arunko­
wały powołanie do życia asp irantu­
ry  i ja k ie  zadania zostały posta­
w ione Órzed tą instytucją?
, W okresie przedwojennym  kadry 
naukowe form ow ały się w sposób 
żyw iołowy na gruncie pewnego ro­
dzaju naturalnego doboru w ramach 
organizacyjnej działalności katedr. 
Czy i jak ie  kadry kształtowały się 
w  danej dziedzinie nauki zależało od 
szeregu czynników: od podaży na­
pływ ających na dany wydzia ł m ło- 

, dych ludzi i popytu ze strony ka­
ted r regulowanego niezbyt licznym i 
e tatam i,' od dzielności nauczyciel­
sk ie j profesora i s iły -a trakcy jn e j je ­
go au toryte tu naukowego, od k ie­
run ku  i poglądów profesora decydu­
jących o k ie runku  i poglądach ucz­
n iów  etc. \W r&zultacie- różnie bywa- 
ł°  n ię ty lko  w różnych dziedzinach, 

k tó ra  mogłaby dopomóc odpowied- ,;ałe ‘ i na różnych katedrach, a w 
n im  instancjom  państwowym  w pod- sumie była to bardziej lub m niej 
jęciu  w łaściwych kroków  organiza- pryw atna sprawa tego czy innego 
cyjnych, W obecnej sytuacji nie w o l- profesora.

Ten stan rzeczy nie  mógł, oczy­
wiście utrzym ać się w społeczeń­
stw ie  budującym  socjalizm, w któ­
rym  planowaniu podlega i musi pod­
legać również nauka. Nie mógł się 
utrzym ać z szeregu względów.

Przede wszystkim  niezwykle szyb­
k i rozwój szkolnictwa wyższego oraz 
siecj insty tu tów  naukowo-badaw­
czych zmuszał do przyśpieszenia 
tempa kształtowania młodych kadr 
naukowych, zapotrzebowanie na któ­
re przerastało wszelkie znane po­
przednio rozm iary. W okresie, gdy 
planowanie rozwoju gospodarki 
zmusza również do planowania roz­
w o ju  nauki, 'n ie wo lno pozostawić 
na żyw io ł rozw oju m łodej kadrv 
naukowej. A sp iran tu ra  m ia ła  w łaś­
nie zapewnić planowy przyrost kadr 
naukowych drogą planowego kształ­
cenia m łodych pracow ników  nauko­
wych.

Po w tóre, szło o kszta łtow anie nie 
byle jak ich  kadr naukowych, 'lecz 
kadr stojących świadomie na grun­
cie m arksizm u-łenin izm u. O znacze­
niu  tego czynnika nie muszę się tu ­
ta j rozwodzić. W prowadzało to jed­
nak dodatkowy bodziec dla zwalcza­
nia żywiołowości, która w te j dzie­
dzinie k ierunek ideologiczny młode­
go naukowca uzależniała od poglą­
dów jego m istrza. Asp iran tu ra  m ia­
ła -również zapewnić planowość w" 
kształtowaniu . kadr, naukowych za­
pewniając marksistowski- k ierunek 
ich studiów, w każdym razie w  dzie-

dzinie filo zo fii, k tó ra  jest podstawo­
wym  elementem asp irantury w każ­
dej gałęzi nauki.

Aspirantura jest więc ins ty tuc ją  
powołaną do życia jako odpowiedź 
na rosnące po trzeby  planowego 
kształtowania kadr naukowych sto­
jących na gruncie m arksizm u-lem - 
nizmu. Zadanie, które m iała roz­
wiązać asp irantura było następują­
ce: przygotować w sposób planowy 
kadry naukowe szybko, w dużej ilo ­
ści i na wysokim  poziomie nauko­
w ym  i ideologicznym.

DLACZEGO  A S P IR A N TU R A  
N IE  ZD A ŁA  E G ZAM IN U ?

Odpowiedź na pytanie, czy aspi­
ran tu ra  zrealizowała postawione 
przed nią cele, , czy usp raw ied liw iła  
pokładane nadzieje, musi być nega­
tywna. W prawdzie nasze własne do­
świadczenie jest w tym  względzie 
zbyt k ró tk ie , by móc udzielić kate­
gorycznej odpowiedzi, lecz własne 
nasze doświadczenia i obserwacje 
skombinowane z. w yn ikam i aspiran­
tu ry  w ZSRR pozwalają na zajęcie 
zdecydowanej postawy.»

Dlaczego tak się stało, gdzie tk w i 
zasadniczy błąd? M oim  zdaniem w 
m ylnym  założeniu, że ogólne prze­
słanki wszelkiej produkcji dadzą się 
mechanicznie zastosować do „p ro ­
d u k c ji“  kadr naukowych, w  nie- 

' \ >
Dokończenie na sfr. 2

wiern, k ie ro w n ik  ju ż  nie raz ruszał 
głową. I tak i ow ak kom binował, 
nie wyszło. M usia ły zostać. D yrek­
to r klucza obieca! dawno m ateria ­
ły  na szopę i wozownię, ale nic z 
tego, nie dal. Podobno ma p iln ie j­
sze w ydatk i. A le  te j pa ry  koni, co 
u top ił, to sobie nie poskąpił. Co ro ­
bić —  do cara daleko, do boga w y ­
soko. M ó w ili tak  daw n ie j, ale to 
było w tedy kiedy bóg pisało się z 
dużej lite ry . A  teraz Już nie i  po­
w inno  być inaczej.

Ludziom  też obiecał, że piece w y ­
rem ontuje, i  dachy. Bo ostatnio re ­
m ontowane było  za pana Dzięgie- 
lewskiego, więc teraz ludziom  leje 
się na głowę. Bekasowa, wdowa po 
starym  Bekasie, łóżko ju ż  przesu­
wała cztery razy, z kąta w  kąt, alé 
te j zim y nie będzie gdzie go prze­
staw ić — chyba na dw ór. O te re­
m onty nie można się w żaden spo­
sób doprosić dyrektora. N iby po­
w iada, ja k  przyjadzie, że: „to  wam  
się należy — będzie zrobione“ , ale 
n ik t  ju ż  nie ma nadziei. O statn im  
razem ja k  był u nas w  m a ją tku  to 
m iałem  ja  zam iar sprawę tę poru­
szyć, ale nie wyszło nic z tego Za­
n im  do nas tra f ił,  ob jechał ju ż  by ł 
coś ze cztery m a ją tk i, tak że ledwo 
z bryczki zlazł, już  w iedziałem , że 
swoje w yp ił. Nogi m u się p lą ta ły  
ja k  szedł do k ie row n ika , a k iedy 
stam tąd wychodził nosem podwó­
rze orał, ledwo do kon i t ra f ił.

W  tym  roku  to ludzie na naszego 
dyrek to ra  są zażarci. A le  ja k  m ają 
n ie  być? K iedy im  pozabierał depu­
ta ty  — i oddał ponad plan. Już mu 
za to n ie lichą prem ię przyznali. N ie 
bez tego było. To ja k  dyrekto r d ra ­
pa ł się na kałamaszkę, K lim eck i, co 
sta l na podwórzu, na oczach k ie row ­
n ika  i moich podciął dyrek to row i 
konia. „A  masz, swołocz, prem ię za 
nasze depu ta ty“ . Koń skoczył, dy ­
re k to r spadł i otrzeźw ia ł widać tro ­
chę, bo na K łim eckiego się porwał. 
„Ja cię do sądu — krzyczy — po­
dam! Ja cię w więzieniu zgnoję! Bę­
dziesz jeszcze przeze mnie płakał. Za 
to zboże coś wyniósł ze sta jn i...“  Aż 
k ie ro w n ik  ich m usia ł rozdzielić. 
W ziął dyrekto ra  do siebie i przeno­
cował.

Z tym  K lim eck im , to swoją drogą, 
też sprawa nie ła twa. Już raz za 
kradzież siedział. Została żona z 
tro jg iem  dzieci, i tak  długo płakała 
aż napisaliśmy podanie, wszyscy się 
ładnie p ięknie na n im  podpisali i 
p rokura to r chłopa zw o ln ił. N iby — 
odroczył karę na dw a lata. Co po­
tem będzie nie wiadomo. A le  K l i ­
mecki znów zaczyna broić. I m usiał 
się dy re k to r o tym  dowiedzieć, 
że mu wtenczas groził. Ten K łim ęc- 
k i się doigra.

O statn ie j niedzieli zawołał mnie 
k ie ro w n ik  na podwórze. W chodzi­
my do s ta jn i a tam K lim eck i odsy- 
puje plewy do takiego sobie wo­
reczka półmetrowego może. — Co 
robisz? — A  nic trochę plew biorę, 
św in i podsypie. — No, dobrze, niech 
podsypie tych plew. A le  patrzym y 
po godzinie idzie podwórzem i coś 
tam znów niesie. — K lim eck i, co nie­
siesz? — K ie row n ik  podchodzi do 
niego i łans za worek. — Pokaż no, co

tam  masz. — Na w ierzchu plewy, 
prawda, ale na spodzie śruta, co dla 
kom  tego dnia była wydana. I tak  
stale z tym  chłopem. P ilnować go 
trzeba ja k  dziecko. M ilic ja n ta  nad 
n im  postawić, albo co? A  żal żony, 
dzieci, to go tak  wszyscy ju ż  p iln u ­
jem y przed n im  samym.

Za tego k ie row n ika  cztery podob­
ne sprawy oddaliśmy do p rokura­
tora. To zboże wyniósł, to znów gro­
chu, z pola nocą niemłócone snopy 
ściągał do chałupy. Tak robią. A  
b iorą się do tego przeważnie ci, 
k tó rzy  długo m iejsca nie potra fią  
zagrzać. Co innego robotn icy pam ię­
ta jący jeszcze czasy Dzięgielewskie- 
go. Nowacki na ten przykład. Teraz 
stróżem jest nocnym. Tacy to co 
ipnego. A le  k tó ry  sję kręci od Pe­
gieeru do Pegieeru to najgorszy. 
Zadek tak ich  parzy stale. Tu coś 
weźmie, tam  wpadnie, tu  mu źle, 
tam  niedobrze. I tak  wciąż. Myślę 
sobie czasem tak nad tym , i widzę, 
że sezonowość to w łaśnie przyczyna 
tego wszystkiego. Siedzisz na m ie j­
scu, to się i  starasz. Na zaufaniu, 
op in ii ci wtedy zależy. Bo i bryga­
dzistą cię mogą w ybrać i pracę bar­
dzie j odpowiedzialną wyznaczą, więc 
masz z tego korzyść i zapłatę w ię k ­
szą. Od tego księgowym jestem że­
bym w iedzia ł ja k  to się kszta łtu je  
lis ta  płac: każdemu wedle jego za­
sług. No więc powiadam, na jgor­
sza ta sezonowość. Pożytek z tak ie­
go człow ieka żaden. I fachowcem 
tak i nie będzie. W  ro ln ic tw ie?  W 
ro ln ic tw ie  na upraw ie gruntu znać 
się nie wystarczy. W  ro ln ic tw ie  trze­
ba znać się na upraw ie g runtu  aku­
ra t pomiędzy Jagniątkowem  a K o­
przyw nicą. T y lko  ta k i jest fachow­
cem w ro ln ic tw ie , k tó ry  ten sam ka­
wałek g runtu  poznał przez dziesięć, 
dwanaście łat. No i teraz, ja k  tu w 
Pegieerach gospodarka ma być na­
leżycie postaw,ona,••jak sami podróż­
n icy się za n ią  wzię li. Fachowców 
nie ma, w ięc n ie  ma tego, co się u 
nas nazywa awansem. Bo n iby za 
co? Na piękne oczy? Uprawa na 
tym  c ierpi — stra ta  dla robotnika 
i dla państwa. Żeby w  te j spraw ie 
coś tam  na górze mądrego wym yś­
l i l i ,  to by zd ję li m i ciężar z serca. 
A le  kto  o tym  będzie pamiętał?
I kogo wysłuchają? Mnie? Księgo­
wego PGR w  M iechotku?

Stale odchodzą od nas ludzie 1 
przychodzą, ale w ięcej odchodzi. Co 
tu dużo gadać, żyje się u nas nie­
na jlep ie j. Ja w iem  bo jestem księ- 

, gowym. Jak lis ta  płac się kszta łtu je, 
na jlep ie j mogę powiedzieć. Owszem, 
we żniwa trak to rem  zarobi i tysiąc 
złotych. A le  w  zim ie na jw ięce j jest 
robót nienorm owanych, ty le  co za 
dniówkę. I  przeciętnie biorąc robot­
n ik  zarabia coś ponad czterysta zło­
tych miesięcznie. Palę ja  „Wczaso­
we“ . Pudełko n t dzień, co czyni, 
cztery razy trzydzieści, sto dwadzie­
ścia zło tych na miesiąc. Tak? No 
więc spalam jedną czwartą zarób- *  
ku  miesięcznego robotn ika Pegieeru.

Odchodzą ludzie. W  zeszłym roku 
Frania Nowacka, stróża Nowackie­
go córka, odeszła do Jagniątkowa. 
Ż a l staremu, ty le  la t wysługi a cór­
ka poszła się po ludziach poniew ie­
rać. N ie inaczej. Wychodzi za tego 
Bieniasza, młodszego, za kowala. 
A le  starzy nie są g łup i. Taka syno­
wa na dwudziestu hektarach przyda 
się. Nie w k ij dmuchał. G ru n t za­
p isali starszemu, że n iby młodszy ma 
fach w ręku, ale Frankę na tych 
hektarach jeszcze nie raz przegnają 
bruzdą. Rodzina duża, gospodarna, 
wszystko u nich razem. A le  je j to 
po co? Była dziewczyna u nas pre­
zeską ZMP, świadomość klasową n i­
by m iała, a tu raptem ka rk  pod cho­
mąto kułackie podstawia. M ieć z te­
go nic me będzie. A le  Bieniaszom 
wygoda. S iła robocza w rodzinie. I 
powiedz im  że ku łacy — oczy w y- 
drapią.

Co się nie natłum aczylem  dziew ­
czynie. Franka, to ty z robotnicy 
państwowej na dziadówkę chcesz się 
wykierow ać? Oni konia pożałują, a 
ciebie do brony założą, zobaczysz. 
N ic nie pomogło. — Ja roboty zwy­
czajna. — I mów z taką. A le  co ma 
robić? Jak w' Pegieerze nawet ła­
cha się przez ty le  la t nie mogła do­
robić. Żal dziewczyny i ty le, ale ra­
dy żadnej na to nie ma.

A lbo ja k  ze mną jest. N ie lepie j. 
Nie ma dla mnie etatu księgowego.
To pracuję na etacie magazyniera.
Z początku jak  mnie za trudn ia li dy­
rek to r przyrzekał: — Popracujesz pół 
roku  i etat znajdziem y.— A teraz ja k  
go spytam, to mi m ó w i:— W budże­
cie się p ie  mieścisz.—I ja k  wychodzi?

Dokończenie na sfr, 4



9

J a k  k s z t a ł c i ć
MŁODE KADRY NAUKOWE ?

(Dokończenie ze str. 1)
uwzględnianiu specyfiki te j szcze­
gólnej p rodukc ji" . Mysi leząca u 
podstaw obecnej koncepcji aspiran­
tu ry  i n iew łaściw ie rozumianego 
p lanow ania w  nauce była zapewne 
prosta: potrzebujem y większej ilo ­
ści m łodych kadr naukowych, weź­
m y więc w ięcej m łodych ludzi i 
w ykszta łćm y ich na naukowców. 
Ana log ia  z produkcją  np. m otorów 
lo tn iczych jest tu wyraźna w rozu­
m ow aniu, lecz fałszywa w swym  za­
łożeniu. D la zwiększenia p rodukcji 
m otorów  wystaicza dostateczna baza 
surowcowa i dostateczne moce pro­
dukcy jne ; dla zwiększenia „p ro ­
d u k c ji“  naukowców me wystarcza 
dostateczna ilość m łodych ludzi i 
nauczycieli. Tą „p ro du kc ja “  jest po 
prostu  bardzie j skom plikowana i o 
tym  n ie  wolno zapominać pod groź­
bą brakoróbstwa. Na czym polega 
w ięc  specyfika „p ro d u k c ji“  kadr na­
ukow ych  i dlaczego aspirantura nie 
uwzględnia te j specyfiki? Specyfika 
polega na tym , że dla wykształce­
n ia  kad r naukowych potrzebni są nie 
po prostu młodzi ludzie, lecz szcze­
góln ie k w a lifiko w a n i, szczególnie 
uzdolnieni m łodzi ludzie; ponadto 
zaś sam proce'- ich kszta łtow ania 
jest procesem szczególnie k w a lif ik o ­
wanym , wym agającym  szczególnych 
w arunków . Błąd asp irantury polega 
na tyłn, że nie uwzględnia — i w 
obecnej postaci nie może uwzględ­
nić — żadnego z tych specyficznych 
elementów.

Z aczn ijm y od „bazy surow cow ej“ , 
od ludzi. D la każdego rozumnego 
człow ieka jes t jasne, że n ie  każdy 
— nawet przy na jw iększych w y s ił­
kach najlepszych s ił nauczają­
cych — może zostać np. poetą, m a­
larzem  czy m uzykiem . N ie  w ys ta r­
czy w tym  celu wziąć na 3— 4 la ta 
na u k i piątkow ego absolwenta w yż­
szej uczelni; poza w szystk im  innym  
potrzebny tu  jes t ta lent  w  danej 
dziedzin ie twórczości. Otóż o te j 
„drobnostce“, zapomina się często 
w  w ypadku kształcenia m łodych 
naukowców , k tó rzy  muszą posiadać 
ta lent,  i  to  dostosowany do danej 
dziedziny w iedzy, n iem n ie j n iż kan ­
dydaci np. na poetów czy m uzy­
ków .

Na ten tem at można odpow ie­
dzieć, że przecież wym ogiem  przy 
p rzy jęc iu  na asp iranturę  jes t po­
siadanie odpow iedn ich uzdoln ień i  
upodobań naukow ych przez kandy­
data. To prawda, ale to  jes t teoria. 
A  co m ów i p raktyka?

W praktyce z ins ty tuc jona lizow a­
n ie  asp iran tu ry  i  u jęcie je j w  r y ­
gory p lanow ania powoduje, że w  
obecnej postaci łam ie  ona nałożo­
ne rygo ry  i przekształca się w  siłę 
samoczynną na podobieństwo owe­
go noszącego wodę k ija , nad k tó ry m  
s tra c ił panowanie uczeń czarno­
księżnika. Jak, to bow iem  dzie je się 
napraw dę z re k ru ta c ją  asp irantów  
przy  obecnym systemie asp irantu­
ry?  Is tn ie je  określony plan ilościo­
w y  i odpowiednie obow iązki in s ty ­
tu c ji prowadzących asp iranturę. Za­
czyna się w ięc poszukiwanie kandy­
datów , k tó rych  nie posiadamy i  nie 
możemy obecnie posiadać w  dosta­
tecznej ilości, je ś li m ają to być lu ­
dzie o pe łnych kw a lifika c ja ch .

W ystawa nasza zaskoczyła mnie.
Jej wyraz, op in ia  o n ie j przeszła 

wszelkie moje oczekiwania. K iedy 
zabieraliśm y się do organizowania 
te.j wystawy, nie przypuszczałem, że’ 
posiadamy jeszcze ty le  uporu i en­
tuzjazm u. W ydawało m i się, że na­
sze uczeinie artystyczne z rob iły  
wszystko, ażeby uczynić z nas m a l­
kontentów  i „s ta rców “ , że zabito w  
nas to co jest młode, szczere, d ra ­
pieżne i rew olucyjne. O bserwowa­
łem proces lik w id a c ji entuzjazm u i 
w ia ry , k tó ry  nas wszystkich powoli 
ogarn ia ł. Nie uczono nas walczyć o 
nowe ideały poprzez sztukę, ale 
uczono nas tchórzostwa i kom pro­
misu. Naszą działalność próbowano 
doprowadzić do stanu wegetacji 
in te lek tua lne j i artystycznej.

Słowem — uczono nas postawy 
bezideowej.

W inię tu niektórych kolegów, k tó ­
rzy. mając duże doświadczenie i 
wiedząc jak trudno jest prowadzić 
l rozw ijać świadomość młodego a r­
tysty', sp rzy ja li k lim a tow i, rodzące­
m u tę postawę. Nie ty lk o  szkoła 
nas tego uczyła. Ten sam obraz mie­
liśm y na naszych dorocznych wys­
tawach i w naszej krytyce. W ystawy 
nasze w większości swoje j były 
obrazem postawy bezideowej i co 
za tym  idzie, spłyconym, fałszywym  
zw ierciadłem  tego, co nu rtu je  naszą 
ep ikę.

Od k ilk u  la t w id z im y  na w y ­
stawach m alow anki tan ie i  schle­
biające gustom tych, którzy mają 
adm in is tracy jny w p ływ  na kszta ł­
towanie nowej p las tyk i. Rów ­
nocześnie M in is terstw o K u ltu ry  i 
Sztuki pragnęło uw oln ić nas od od­
powiedzialności przed narodem i 
przed sobą za naszą pracę. M in is ­
terstw o wzięło na siebie odpowie­
dzialność oceniania i wartościowa­
nia  sztuki, utożsamiając siebie z na­
rodem.

Trzeba przyznać, że była to w ie lka  
odwaga.

Odważnie i z niespotykaną wprost 
zręcznością w yna jdow ano „p rim a  - 
donny jednego sezonu“ . Co jak iś  
czas w yskaku je  u nas ja k  z lu fy  
cyrkow e j nowa gwiazda na f irm a ­
m encie sztuk i. Robi się w tedy dużo 
hałasu i dużo szkody, tak  artyście, 
ja k  sprawom sztuki.

N ie  chciałbym , aby los ten spot­
k a ł kogoko lw iek z naszej w ystaw y.

2

P rzy jm u je  się w  rezu ltacie  ludz i 
nieznanych, bardzo często wprost z 
ła w y  un iw ersyteck ie j, a w każdym  
razie bez odpowiedniego stażu p ra­
cy naukowej i pedagogicznej. Moż­
na na to rep likow ać: Należy w y­
bierać ludz i zdolnych, k ie row ać się 
ich w yn ika m i egzaminów un iw e rsy­
teck ich  itd . No i cóż to daje? Za­
łóżm y nawet, że p rzy jm u je m y wczo­
rajszego p iątkow ego studenta, k tó ­
ry  dziś na p ią tkę  z iożył egzamin 
wstępny. Czy to jes t gw arancja , że 
m am y do czynienia z m ateria łem  
na naukowca, że to  jes t w łaśc iw y 
kandydat? N ic podobnego. T a len t 
naukow y nie da je się w  tak  prosty 
sposób uchwycić i  zakw a lifikow ać. 
G w arancja jes t ty lk o  w  jednym  w y ­
padku : gdy kandyda t u ja w n ił w  
p rak tyce  pracy naukow ej swe 
uzdoln ien ia  i  skłonności. A  więc 
p rz y jm u jc ie  ta k ich  w ypróbow anych 
odpow iednio lu dz i — w  procesie 
nauczania i  fo rm ow an ia  młodego 
naukowca. Tw ierdzę, że asp irantu­
ra  w  obecnej postaci przeszkadza 
we w łaśc iw ym  procesie tego prze­
biegu.

N orm a lnym  sposobem dojrzew a­
n ia  pracow nika naukowego, jes t 
praca w środow isku naukow ym  — 
na katedrze uczeln ianej, w  ins ty­
tucie  naukowym , w  kom órkach ba­
dawczych , zakładów p rodukcy jnych  
itp . N om ia lnym  sposobem u ja w n ia ­
nia  się jego uzdolnień i  zdolności, 
są w y n ik i pracy naukow ej i  peda­
gogicznej młodego kandydata  na 
uczonego. Przebywając w  środow i­
sku naukowym , biorąc udz ia ł w  je ­
go życ iu  i  pracy — badawczej i pe­
dagogicznej, m łody p racow n ik  na­
ukow y uczy się, p rzysw aja sobie na­
w y k i i  m etody pracy pedagogicz­
nej, powiększa swą e rudycję  i  ro ­
śnie pod k ie row n ic tw e m  doświad­
czonego uczonego.

A  ja k  w yg ląda sprawa w  w ypad­
k u  aspiranta? Form a ln ie  i  on prze­
cież pozostaje w środow isku nauko­
w ym  ka ted ry  czy in s ty tu tu  oraz 
ea: off ic io  ma przydzielonego spe­
c ja ln ie  k ie ro w n ika  naukowego. A  
jednak rozw ój asp iranta przebiega 
w  sposób nienorm alny.

Po pierwsze — aspirant ty lk o  
fo rm a ln ie  zna jdu je  się w  środow i­
sku sw o je j ka tedry, gdy nie bierze 
norm alnego udzia łu  w  je j pracy, 
jes t raczej obserwatorem. A  to  od­
g ryw a  ogromną rolę. Inaczej bo­
w iem  uczy się swego przedm io tu 
człow iek, k tó ry  „w k u w a “  do egza­
m inu, inaczej zaś człow iek, k tó ry  
m usi innych  nauczyć w  tym że za­
kresie. A sp iran t zaś „w k u w a “  i m u­
si ta k  postępować, je ś li zważym y, 
że na hum anistyce m usi „o d w a lić “  
w  ciągu 1)4— 2 'la t około 15— 20,tys. 
s tron ic  m a te ria łu  egzaminacyjnego.

Po drugie — i to jest jeszcze waż­
niejsze —  praca naukowca sensu

str icto  aspiranta, tzn. praca nad je ­
go dysertacją, przebiega w  sposób 
niew łaściwy. N orm aln ie  praca na­
ukowca jest w yn ik ie m  jakiegoś 
okresu do jrzew ania zainteresowań, 
przemyśleń, w yp ływ a z jak ichś dy­
skus ji w  gron ie naukowym  etc. Mó­
w ię tu o narodzinach pom ysłu pra­
cy, o je j potrzebie dla samego tw ó r­
cy. Bo jakaż to jest praca w prze­
c iw nym  razie? A w w ypadku aspi­
ran ta  rzecz przebiega w łaśnie n ie­
norm aln ie : przede w szystkim  dla­
tego, że w  większości są to ludzie, 
k tó rzy  nie m ają ustalonych zainte­
resowań, przeżytych głęboko tem a­
tów , k tó rzy  p rzy jm u ją  w rezultacie 
tem at zadany. A  ja k i tem at można 
zadać asp irantow i? T ak i, k tó ry  jest 
w ykona lny w  ciągu 1— 1 A  roku, 
k tó ry  w dodatku r ie  wymaga w ięk­
szego doświadczenia naukowego. 
Pam ięta jm y, że w p ły w  w yw ie ra  tu  
nie ty lk o  k ró tk i te rm in , lecz rów ­
nież odpowiedzialność i  aspiranta 
i  k ie ro w n ika  naukowego za ukoń­
czenie pracy w tym  te rm in ie . W re­
zu ltac ie  nie ty lk o  tem at jest dobra­
ny ad usurn te rm in u  nie zaś potrzeb 
nauk i, lecz — co gorsza — samo 
w ykonan ie  rów nież dostosowuje się 
do te rm inu . N orm aln ie  pracow nik 
naukow y pisze sam swoją pracę. 
Chyba to jest jasne. Oczywiście, ko­
rzysta przy tym  z pomocy ko le k ty ­
wu, radzi się profesora, k tó ry  k ie ­
ru je  ko lektyw em  i pow in ien prze­
kazywać swe doświadczenie m ło­
dym  pracow nikom . A le  pisze sam, 
na w łasną odpowiedzialność i  do j­
rzewa w  walce z opornym  tw o rzy ­
wem. A  aspirant? A sp iran t z zało­
żenia nie pisze sam i w  danych wa­
runkach  — prócz w y ją tk ó w  — sam 
pisać nie może. Sam mechanizm p i­
sania pracy pod k ie row n ic tw em  
prow adzi w  aspirancie do swoistej 
spó ik i au torsk ie j, k tó ra  n iek iedy 
p rzyb ie ra  fo rm y  wręcz niepokojące. 
A le  naw et gdy spraw y nie są do­
prowadzone do przesad, to jednak 
asp irant jest „prow adzony za rącz­
kę“  i  m usi się z tym  zgodzić m a­
jąc  demoklesowy miecz te rm in u  
ukończenia dyse rtac ji nad głową.

Jeśli do tego m echanizm y asp iran­
tu ry  dodamy spraw y kadrowe, 
o trzym u jem y dwa zasadnicze w a­
r ia n ty  — oba złe.

Przede w szystk im  występuj‘e tu  
m ożliwość — w  danych w arunkach 
jes t to nawet n ieun ikn ione — 
wciągania na siłę lu dz i do nauki. 
Jakżeż może być inaczej, je ś li obec­
ny  system asp iran tu ry  n ie  gw aran­
tu je  w łaściwego doboru ludzi, a 
mechanizm  asp iran tu ry  pozwala na 
„p ro d u kc ję “  kandydatów  nauk, k ‘;ó* 
rzy  nie są p racow n ikam i naukow y­
m i.

W ystępuje i  druga możliwość, n ie­
m nie j niebezpieczna. Idz ie  o to, że

przeszkadza się ludziom  naprawdę 
zdolnym  we w łaściw ym  rozw oju. 
O dbiera się im  przecież w a run k i 
norm alnego dojrzewania w pracu­
jącym  ko lek tyw ie  naukowym , a 
jednocześnie stwarza się bodźce, 
k tó re  spychają na ła tw iznę w okre­
sie na jpoważnie jszym  w życiu m ło­
dego naukowca — w okresie jego 
naukowego dojrzewania. Dlaczego 
nie ma on iść na ła tw iznę, je ś li w i­
dzi ją  dokoła siebie i  je ś li jest do 
tego o fic ja ln ie  zmuszany term inem  
nie pozwalającym  na porządną p ra­
cę?

W łaściw ie ten ostatn i m om ent — 
ham owania norm alnego rozw o ju  
w łaściw ej uzdolnionej m łodej kad ry  
naukowej, skłania m nie do przeko­
nania, że asp irantura  w obecnej 
swej postaci jest wręcz szkodliwa.

W trzecim  numerze „W oprosow  
F ilo z o f ij i“ za 1955 r. redakcja po­
m ieściła a r ty k u lik  analizu jący po­
ziom  i rezu lta ty  naukowe przeszło 
1000 dyse rtac ji w  dziedzinie f i lo ­
zo fii, napisanych w ciągu ostatn ich 
la t. W nioski, do k tó rych  redakcja 
m usiała dojść, są w ięcej niż pesy­
m istyczne, sa to w n iosk i przema­
w ia jące za najszybszą lik w id a c ją  
in s ty tu c ji, k tó ra  prowadzi do po­
dobnych rezu lta tów . T w ie rdz im y 
zawsze, ż e 1 k ie ru je m y się wzorem 
i  doświadczeniam i Zw iązku Ra­
dzieckiego. W tym  w ypadku to do­
świadczenie przem awia do nas w  
sposób zupełn ie jednoznaczny.

J A K  ZREFORM OW AĆ 
A S P IR A N TU R Ę ?

Od stw ierdzenia, że obecna fo rm a 
asp iran tu ry  n ie  zdała egzaminu, d ro ­
ga rozum owania prow adzi do tezy, 
iż należy znieść tę n iew łaściw ą po­
stać asp iran tu ry  n ie  zaś wszelką 
aspiranturę, tzn. taką czy inną fo r ­
mę pianowego kształcenia k a d r na­
ukowych. Bo przecież p lanowe 
kształcenie m łodych k a d r jes t ko ­
nieczne, konieczne jest przyśpieszo­
ne tempo lik w id a c ji tych  lu k , k tó re  
is tn ie ją  w aparacie naukow ym  na­
szych wyższych uczelni i in s ty tu tó w  
badawczych, konieczne jest stwo­
rzenie w a run ków  kadrow ych dla  
ich  dalszego szybkiego rozw oju. A  
w ięc co robić, ja k  postępować?

Przede w szystk im  naieży w yko ­
rzystać to wypróbowane narzędzie 
kształcenia m łodych k a d r nauko­
wych, ja k im  jes t katedra uczeln ia­
na i in s ty tu t badawczy. Należy żą­
dać i  rygorystyczn ie  egzekwować, 
by obowiązek kształcenia m łodej 
k a d ry  profesura po traktow a ła  na
r ó w n i  7, o b o w ią z k a m i  p e d a g o g ic z n y -
m i i  naukow ym i, by sprawa tw o ­
rzenia szkoły  stała się dla każdego 
poważniejszego uczonego sprawą 
nie  ty lk o  obowiązku, lecz rów nież 
honoru.

N ie wystarczy jednak wymagać, 
lecz należy stworzyć w a run k i 
um ożliw ia jące rea lizację wymogów. 
A  w te j dziedzinie należy zrobić 
niejedno.

P rim o: należy stworzyć tak ie  w a­
ru n k i, by or.ąra naukowa rp°,g*a 
konkurow ać z in n ym i dziedzinam i 
naszego życia, aby „dobór n a tu ra l­
n y “ me powodował ucieczki na jle p ­
szych ludz i z dziedziny pracy nau­
kow ej. A  tak  m usi być, jeś li ten 
sam człow iek idąc do pracy poza 
uczelnią otrzym a dw ukro tn ie  lub 
nawet trz y k ro tn ie  wyzsze uposaże­
nie i  m ieszkanie, a pozostając na 
uczelni nie nia perspektyw  na 
locum  i ma perspektywę w y ją tk o ­
wo niskiego uposażenia na szereg 
la t. Pam ięta jm y, że planowo kszta ł­
cić kad ry  naukowe licząc na abne­
gatów życiowych jest co na jm n ie j 
ryzykow ne. Nasi m łodzi ludzie  
wcześnie się żenią czy wychodzą 
za mąż, wcześnie m ają rodziny, a w 
tych w arunkach nawet zawodowy 
abnegat da się skusić perspektyw ą 
m ieszkania i wyższego uposażenia. 
O statn ia re form a uposażeń pracow ­
n ików  naukowych w  niebezpieczny 
sposób u tknę ła  w  połow ie drogi. 
Jak d ługo asystent będzie o trzym y­
w a ł około 800 zł „dobór n a tu ra ln y “  
będzie dz ia ła ł na szkodę nauki.

Secundo: należy rad yka ln ie  zm ie­
n ić  obecny system przydzia łu  eta­
tów  asystenckich wychodzący w y ­
łącznie z w y liczen ia  obow iązków  
pedagogicznych Profesorow ie, k tó ­
rzy  mogą kształcić kadry , mogą 
tw orzyć szkoły, muszą o trzym yw ać 
rów nież asystentury niezależnie od 
tych  bilansów  godzinowych, co po­
zw o li na odciążanie tych m łodych 
pracow ników , k tó rzy  m ają do w y ­
konan ia określone prace naukowe.

T e rtio : należy zezwolić uczeln iom  
na szeroko stosowany system u rlo ­
pów naukowych zwłaszcza w  okre­
sie przygo tow yw an ia  egzaminów 
kandydackich oraz pisania pracy, 
stosując jednocześnie kon tro lę  spo­
sobu w yko rzystan ia  tych urlopów .

Jestem przekonany, że w  tych 
w arunkach polepszy się i  dobór 
m łodych pracow n ików  naukowych, 
i  selekcja m a te ria łu  ludzkiego w  to ­
k u  pracy, i  sposób ich kształcenia.

K ładąc g łów ny nacisk na tw o ­
rzenie szkół w  placówkach nauko­
wych, nie w ykluczam  m ożliwości 
fo rm ow an ia  się m łodych pracow ni­
ków  naukowych — zwłaszcza w  
dziedzin ie te c h n ik i. — rów nież po­
za ty m i p lacówkam i.

Czy to oznacza jednak, iż propo-
n u ję  z u p e łn ą  l i k w id a c je  a s p i r a n ­
tu ry?  Nie, ale uważam, iż pow inna
ona zostać Radykalnie przekształco­
na. W idzę m ianow ic ie  m iejsce dla 
asp iran tu ry , ale w  zm ienionych wa­
runkach.

A sp iran tu ra  daje ca łkow ite  zw o l­
nien ie od innych obow iązków służ­
bowych poza pracą naukową i  za­
pewnia k ie row n ic tw o  tą pracą. Otóż 
to jest słuszne i  potrzebne na eta­

p ie  p isania dysertac ji. I  tu zachód 
w a łbym  też in s ty tu c ję  asp ira n tu ry  
w zm ienionej postaci i poo szere­
giem w arunków  Do asp iran tu ry  te­
go typu  mógłby zostać dopuszczo­
ny kahaydat, k tó ry : l) ma za souą 
egzaminy kandydackie, k tó rycn  
wym ogi muszą zostać znacznie pod­
niesione tak, by odpow iada ły po­
zyc ji pracow nika naukowego (prze­
de w szystkim  idzie o skończenie le j 
haniebnej kom edii, ja ką  są dotych­
czas egzaminy z f ilo z o fii dla n ie - 
filozofow ), 2) ma określony dorobek 
pracy naukowej w postaci prac na­
ukowych, świadczących o uzdolnie­
niach do twórczej pracy naukow e j; 
3) leg itym u je  się  koncepcją pracy, 
k tó rą  chce podjąć, ew entualn ie  w y ­
konaną je j częścią. T ak i kandyda t 
nie jest przypadkow ym  człow ie­
kiem  w nauce i na jprawdopodob­
n ie j sprosta zadaniu napisania p ra­
cy kandydackie j, k tó re j w ym ogi 
rów nież muszą być radyka ln ie  pod­
niesione. W wypadku takiego kan­
dydata nie ma rów nież obawy, ze 

k ie row n ic tw o  naukowe w y r >dz: się w 
„prow adzen ie za rączkę“ , lub w p i­
sanie pracy razem z kandydatem . 
Po prostu sam kandydat na to me 
pozwoli, a zresztą nie zechce tego 
zrobić i k ie row n ik  naukowy, skoro 
zniesie się obecne rygory.

Czy to n ie  doprowadzi do w ie l­
kiego zmniejszenia liczby asp iran­
tów , a  w  rezultacie i „p rodukow a­
nych“  kandydatów  nauk? N iew ąt­
p liw ie ! A le  cóż w  tym  złego? Po­
trzebn i nam są k w a lif ik o w a n i p ra­
cownicy. Podnośmy więc ich kw a­
lifik a c je , w prow adza jm y dodatkowe 
studia, p re m iu jm y  za ich ukończe­
nie itp . A le  nie m usim y przecież 
koniecznie m ieć kandydatów  nauk  
na stanowiskach przewodniczących 
spó łdzie ln i p rodukcy jnych . czv na­
cze ln ików  w ydz ia łów  w  urzędach. 
N ie wolno mieszać zc sobą sprawy, 
zapotrzebowania na wyższe kw a­
lif ik a c je  p racow ników  i zapotrze­
bowania na pracow n ików  nauko­
wych z ty tu łe m  kandydata. Jest to  
szkod liw e tak  samo, ja k  dew a luacja  
ty tu łu  kandydata nauk spowodo­
wana obniżeniem  wymogów, a tym  
samym poziom u ludz i posiadających 
ten ty tu ł.  T y tu ł kandydata nauk po­
w in ie n  być zw iązany rzeczyw iście 
z ludźm i nauki. A  je ś li nie posia­
dam y ich jeszcze w dostatecznej 
ilości, to nie należy wysuwać stąd 
fałszywego wniosku, że m usim y po­
zw o lić  na obniżenie poziomu i w y ­
mogów. W niosek jest inny. a m ia­
nowicie, że w okresie przejścio­
w ym  należy szerzej korzystać z in ­
s ty tu c ji zastępcy profesora, by zna­
leźć sposób na zaspokojenie bieżą­
cych potrzeb pracy pedagogicznej. 
Jestem przekonany, że przy w łaści­
w ym  ustaw ieniu pracy z młodą ka­
drą naukową ta in s ty tuc ja  szybko 
stanie się niepotrzebna. A podnie­
sienie pozycji samodzielnego p ra­
cow nika nauki i znaczenia zw iąza­
nych z tym  ty tu łó w  naukowych ty l-  
k!o pomoże w  dalszym rozw oju na­
s ie j nauki, w  dalszym  podnoszeniu
j e j  p o z io m u .

P iszą c  o k o n ie c z n o ś c i p o d n ie s ie n ia
poziomu m łodych kad r naukow ych 
nie poruszyłem  oczywiście w ie lu  
innych spraw, ja k  np. zagadnienia 
program ów nauczania. Sądzę jed­
nak, że szeroka dyskusja pow inna 
uzupełnić i rozw inąć m oje uw ag i 
na ten temat.

A D A M  SCHAFF

o M it ocle/ P f n s t u g r e

W arto  się nad tym  zastanowić
MAREK OBERLAENDER

Na naszej w ystaw ie  proponuję na­
gradzać nie metodą wielostopniową, 
ale metodą równorzędnych nagród 
i równorzędnych wyróżnień. W ydaje 
m i się, że metoda ta stw orzy zdrow ­
sze i bardziej m oralne w a run k i dla 
dalszego rozw o ju  pracy.

*
Nie posądzam nikogo o świadom ie 

cyniczną postawę, ale mam pre­
tensję do tych wszystkich, którzy 
w sze lk im i sposobami starają się nie 
dopuścić do p raktyczne j, m e ry to ry ­
cznej i  szerokiej dyskus ji na p łó t­
nach. T y lko  konkretne ścieranie się 
poglądów, ule poglądów ucieleśnio­
nych w  dziele, a n ie  w  przem ów ie­
niach, może stworzyć w a run k i roz­
w o ju  i powstania te j sztuki, o k tó ­
rą walczym y.

A walczym y nie o rzeczy proste. 
Chodzi przecież o w ie lką  sztukę 
epoki socjalizmu.

Nie znaczy to byna jm nie j, jakoby 
M in is ters tw o K u ltu ry  i Sztuki speł­
n ia ło  ty lko  . rolę przeszkody i za­
w alid rog i. N ieuczciw ie byłoby tak 
staw iać sprawę. M in is terstw o ma 
duże zasługi. Niejeden raz stawało 
i staje w obronie naszych praw, w 
interesie rozw oju sztuki. N iektóre 
czynn ik i adm in is tracy jne nie rozu­
m ie ją  w pełni trudności i specyfiki 
problemów artystycznych i podcho­
dzą do tych zagadnień w sposób 
schematyczny. W walce przeciw  tym  
uproszczeniom M in isterstw o nam już 
dużo pomogło. Nie zwalnia to go 
jednak od jeszcze większego w ys iłku  
w  celu stworzenia lepszych w arun­
ków m ora lnych i m aterialnych, k tó­
re w  konsekwencji mogą dać duży 
ro z k w it sztuk i plastycznej.

*
W ystawa nasza poruszyła o w iele 

w ięcej problemów, niż to było za­
mierzone.

W ydaje m i się, że najważniejszą 
tego przyczyną jest szczerość na­
szych wypowiedzi. Zrozum ieliśm y, 
że nie tem aty wym yślone przez 
k ilk u  ludzi, a le  ideowość, szcze­
rość i  praw da przeżycia może 
w yw ołać niekłam ane wzruszenia i 
ty lk o  to jedynie spełnia swoją po­
zytywną funkcję.

Nasza wystawa nie schlebia, nie 
lak ieru je , ale zastanawia, pobudza 
do m yślenia, dyskusji, po lem ik i.

Spotykam y się z zarzutem, że na 
w ystaw ie  przeważają elem enty tra ­
gizm u,

Chciałbym  w yjaśn ić m ój punkt w i­
dzenia na ten zarzut.

Nasz k ra j, jak  żaden, w  okresie 
ostatn iej w o jny byi terenem, na 
k tó rym  faszyści da li upust swoim 
na jpodle jszym  ins tynktom . Nasz k ra j 
by i terenem, gdzie załatw ia ło się 
całą Europę, tu ta j, u nas, z likw ido­
wano m iliony  ludzi w  na jperfid - 
niejszy sposób, ja k i zna historia. 
Nasza ziemia, ja k  długa i szeroka] 
przesiąknięta jest k rw ią . Codziennie' 
chodzimy po tej ziemi. N ieorawdą 
i uproszczeniem jest tw ierdzić, że 
dziesięć la t naszego nowego życia 
zdołało zabliźnić tę w ie lką  ranę w 
naszym sercu.

A  czasy te żądają dokumentów.
Temat- ten jeszcze nieraz pojaw i 

sie na naszych wystawach.
Na naszej w ystaw ie są i inne ele­

m enty tragizmu, które nie mają bez­
pośredniego powiązania z w iz ją  oku­
pacji. W yn ika ją  one z tego, że na­
sze pokolenie znalazło się w  bardzo 
ciężkich warunkach m aterialnych i 
moralnych. Błędy naszej po lityk i 
k u ltu ra ln e j doprow adziły  w ię k ­
szość młodych tw órców  do stanu 
w ielkiego rozgoryczenia i pesymiz­
mu. Nasza sytuacia przedstawia się, 
jak  dotychczas, nader mglisto, pom i­
mo w ie lu  przyrzeczeń. Większość 
m łodych artystów  po skończeniu 
uczelni zapełnia korytarze i różne 
wydzia ły M in isterstwa K u ltu ry  i 
Sztuki,' gdzie nie zawsze p rzy jm u je  
się ich po ludzku Skądże właściw ie 
m am y wciąż te t ł optymizm ?

Zarzucano naszej wystaw ie, że 
bardzo mało m ówi o dn iu  dzis ie j­
szym. ale by m ówić prawdę o życiu, 
trzeba w nim . uczestniczyć, trzeba 
widzieć k o n flik ty  w łasnym i oczyma, 
przejm ować się n im i i osadzać je. 
Nam an i „Ż yc ie  W arszawy“ , ani 
„N o ta tn ik  ag ita tora“  nie potrafią 
zastąpić bezpośrednich kontaktów  z 
najważniejszą problem atyką życia 
w naszym kra ju . A my nie możemy 
wyjeżdżać w teren, bo nie mamy za 
co. Chcemy malować problemy życia 
współczesnego miasta i wsi, ale nie 
ż fotografii. Chcemy mieć możliwoś- 
ci dotarcia wszędzie tam. gdzie 
można w form ie artystycznej udoku­
mentować nasze nowe życie.

Zdajemy sobie doskonale sprawę 
z sytuacji politycznej i trudności 
gospodarczych, w  jak ich  nasz k ra j 
się znajduje, ale nie wyobrażam 
sobie prawdziwego rozw oju naszej

p lastyk i bez kon tak tów  . z p lastyką 
ogólnoświatową. N a jlep ie j wykazał 
to V Św iatow y Festiwal Młodzieży 
i S tudentów w Warszawie. Nasze 
rozmowy, spotkania, wym iana doś­
wiadczeń, k tó re  trw a ły  przecież ta k  
kró tko , 'dały !nam duży m ateria ł 
św iatopoglądowy i in te lektua lny. 
Nawet przegląd w  Zachęcie, k tó ry  
by ł ty lk o  cząstką problem ów plas­
tycznych na świecie, dał n iewspół­
m iern ie  więcej, niż wszystkie teore­
tyczne refera ty naszych specja listów  
od zagadnień estetyki m arks is tow ­
sk ie j i sztuki rea lizm u socja lis tycz­
nego. Negowanie wartości teo rii by­
łoby uproszczeniem, ale sens je j i 
znaczenie zależy od je j is totnych i 
prawdziwych zw iązków  z praktyką.

My młodzi, w przeciw ieństw ie do 
naszych starszych kolegów, jesteś­
m y ubożsi o znajomość dzieł w ie lk ie j, 
postępowej tradyc ji, których nie po­
siadamy w naszych muzeach. Nie 
znamy Goyi, Davida, Rembrandta, 
D e lacro ix  Courbeta, Van Gogh.a, 
Rublowa, Tycjana, P urk in iego i in ­
nych. Nie znamy w ie lk ie j sztuki na­
rodu chińskiego. A  bez znajomości 
tych dzieł nie po tra fim y stworzyć 
nic na m iarę naszych czasów.

Dużym niedopatrzeniem M in is te r­
stwa jest to, że nie zorganizowało 
k ilk u  zbiorowych wycieczek w celu 
zapoznania się z dziełam i sztuki 
w ie lk ie j G alerii Drezdeńskiej, która 
przez k ilka  miesięcy była o tw arta  w 
Moskwie.

*
Na jtrudnie jszą sprawą, jaką chcia ł­

bym poruszyć, jest problem m ora l­
ności a r ty ity .

H istoria nas uczy. że nie pochleb­
stwa i wazelin iarstwo. ale sum ien­
na, uczciwa i prawdziwa w izja epo­
ki, w k tóre j żyje i tworzy artysta, 
jest jedyną drogą, jaką artysta pow i­
nien obrać.

Nasza k ilku le tn ia  praktyka w yka­
zała; że nie wszyscy artyści zrozu­
m ie li, jaką trudną rolę mają do 
sppłnienia. Swoja moralność w ielu 
artystów  wym ieniło na drobne spra­
wy brzucha i wygód codziennych 
To musiało poprowadzić w ie lu  do 
postawy bezideowej.

Tu dochodzimy do sedna sprawy
A rtysta odpowiada m oralnie przed 

swoją epoką.
Nakłada to na artystę specjalne, 

bardzo trudne obowiązki.
A rtysta jest soczewką swojej 

epoki.
O tym  u nas zapomniano.

EDMUND WIERCIŃSKI
Dnia 13 września zmarł w Warszawie w wieku 56 lat wybitny re­

żyser i aktor seen po lsk ich  Fdmund Wierciński.
Z okresu międzywojennego pamiętamy Edmunda Wiercińskiego ja­

ko zdolnego aktora i reżysera w Reducie Warszawskiej J. Osterwy, 
w Teatrze Polskim w Poznaniu, oras w teatrach łódzkich i lwowskich

Edmund Wierciński współpracował ze Stefanem .Faracz,em, Leonem 
Schillerem i w inscenizacji sehiilerowskiej .Dziadów" Mickiewicza 
odtworzył niezapomnianą postać księdza Piotra

Po wyzwoleniu prowadził estradę poetycką w Łodzi. Następnie 
w la'ach 1 9 4 5 2  był reżyserem teatrów dramatycznych we Wrocla- 
win a od r. 1952 reżyserem Państwowego Teatru Polskiego w W ar­
szawie Z okresu warszawskiego długo pamiętać będziem „Cyda" 
Lorneille a, ,.Holsztyńskiego" Słowackiego oraz „Lorenzaccio" Mussela 
w reżyserii znakomitego artysty

Edmund Wierciński prz.cz pewien czas pełnił również funkcję dzie­
kana wydziału reżyserskiego w Państwowej Wyższej Szkole Teatral­
ne.) w Warszawie

W dowód zasług pracy reżyserskiej i aktorskiej otrzymaj Nagrodę 
Państwową I i I I  stopnia. Krzyż Komandorski i Krzyż Oficerski O r­
deru Odrodzenia Polski oraz dwukrotnie Zloty Krzyż Zasługi.i P r z e g lą d  
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P a ł a c  K u ©u r y  i N a u k i
W ytężona praca w ielk iego ko lek­

ty w u  radzieckich i polskich robo tn i­
ków , arch itektów  i inżyn ie rów  zo­
sta ła  zakończona. Obecnie można 
«podsumować pewne, dające się juz 
dziś ocenić, w y n ik i tej pracy i w y ­
s iłk u  twórczego.

P ro jek t wybudowania w  Warsza­
w ie  gmachu, k tó ry  by upam ię tn ił 
boha te rsk i okres, k iedy  rodziła  się 
w ieczysta przy jaźń narodu radziec­
kiego i  polskiego, powsta ł w  r. 1951. 
B y ł to. czas, k iedy  Zw iązek Radziec­
k i  rozpoczął nową powojenną pię­
c io latkę. Dwa la ta  przedtem  z t r y ­
buny P o lsk ie j Z jednoczonej P a rt ii 
Robotniczej ogłoszony został apel 
do narodu polskiego, wzywający do 
w ie lk iego czynu odbudowy i  przebu­
dow y W arszawy.

29 października 1951 r. zapadła 
uchwała rządu radzieckiego: „W y­
budować w  Warszawie, jako dar dla 
narodu polskiego, na koszt Zw iązku 
Radzieckiego, Pałac K u ltu ry  i  Na­
u k i“ .

Od te j ch w ili grupa arch itek tów  
i  inżynierów , k tó rym  powierzono 
k ie row n ic tw o  prac pro jektow ycn. 
rozpoczęła działalność twórczą. Rów­
nocześnie rozpoczęto w ie lką  pracę 
organizacyjną dla stworzenia tak ie ­
go apara tu budowy i  zaopatrzenia, 
k tó ry  by zapew nił ry tm iczną i  szyn­
ką rea lizację p ro jektu .

A uto rzy m usieli rozwiązać szereg 
trudnych  zagadnień.

Trzeba było przede wszystkim  
p raw id łow o  ująć treść ideową Pa­
łacu K u ltu ry  i  N auki, treść me w y ­
myśloną, lecz w yn ika jącą z potrzeb 
odradzającego się na ziemiach pol­
sk ich  życia. Ideowa i artystyczna 
treść Pałacu pow inna wyw oływ ać 
uczucia radości życia, w ia ry  we w ła ­
sne siły, bezpieczeństwa kra ju , da­
wać wyraz twórczej pracy narodu. 
W  ogólnych form ach m onum ental­
nych kons trukc ji należało wyrazić 
idee, k tó rym i żyją oba nasze naro­
dy. Ta budowla o bogatej treści ide­
ow ej nie mogła mieć banalnej fo r­
m y arch itekton icznej.

Nowa socjalistyczna treść budow li 
pow inna wiązać się organicznie z 
fo rm ą  narodową. Na tym  polega re­
alizm . Nie buduje się w próżni, lecz 
w  konkretnym  środowisku, dąży się 
do wyw ołania konkretnych wrażeń, 
uw arunkow anych procesem histo­
rycznego rozw oju narodu.

D rugim  zagadnieniem było przeto 
stworzenie a rch itek tu ry , odpowiada­
jącej zasadzie socjalistycznej treści 
i  narodowej form y.

Trzecim  zagadnieniem było powią­
zanie w organiczną całość arch itek­
toniczną rożnych funkcjonalnych 
cech Pałacu K u ltu ry  i Nauki, ha r­
m on ijne  rozwiązanie trudnego kom ­
pleksu problemów funkcjonalnych, 
technicznych i ideowo-artystycznych, 
związanych z budową, tego gmachu.

Założenie ^projektowe .pojytjła ło ,w, : 
procesie uporczywych poszukiwań i 
dyskusji. W  poszukiwaniach tych 
b ra li żywy udzia ł polscy koledzy, 
k tó rzy  pom ogli w  rozw iązaniu p ro ­
blem u i  powzięciu decyzji, że na­
leży wybudować gmach un iw ersa l­
ny, k tó ry  by w  pe łn i zaspokajał 
potrzeby k u ltu ra ln e  różnych w ars tw  
ludności nie ty lk o  W arszawy, lecz 
i  całej Polski. Tak powstało zało­
żenie pro jektow e, k tó re  legło u 
podstaw całej dalszej pracy.

W śród 2800 sal, izb i  pomieszczeń
0 ogólnej kubaturze 817 tys. m sześć.
1 pow ierzchni użytkowej 110 tys. 
m  kw. znajduje się sala kongresowa 
na 3500 osób z ca łym  szeregiem po- 
mieszczeń pobocznych: ku luarów , 
ha llów , sal posiedzeń kom is ji, pokoi 
dla dziennikarzy i d la przedstaw icie­
li  dyplomatycznych, restauracją itp. 
Sala zjazdów ogólnopolskich i m ię­

dzynarodowych stanow i w łaściw ie 
samodzielną budowlę.

W Pałacu mieszczą się rów nież: 
tea tr dramatyczny, tea tr dla dzieci 
i tea tr kuk ie łkow y, dw ie sale k ino­
we i jedna saia koncertowa. Całe 
skrzydło gmachu z bibiioteką, ogród­
k iem  zim owym  i salami dla pracy 
naukowej i artystycznej wybudowa­
ne zostało dla młodzieży. Część 
sportowa zawiera basen pływ acki, 
saię zabaw r  w iele innych pomie­
szczeń. Poza tym  w  Pałacu m ie­
ści się prezydium  i aparat k ie row ­
niczy Polskie j A kadem ii Nauk oraz 
audytoria, b ib lio teka i sale zajęć To­
warzystwa Wiedzy Powszechnej.

W p ierw szym  okresie pracy, au­
torzy, p ro je k tu  ksz ta łto w a li b ry ­
ły , szuka li na jbardz ie j w yrazis te j 
sy lw e tk i i  najlepszych powiązań 
mas arch itekton icznych , m odelując 
p ro je k t w  plaste lin ie . W  w y n ik a  
tycn poszukiwań stworzono b lisko 
czterdzieści w a rian tów  kom pozyc ji 
Pałacu. Z atw ie rdzony przez rządy 
Z w iązku  Radzieckiego i  P o lsk i w a ­
r ia n t ma cały szereg bezspornych 
zalet zarówno w  sensie powiązania 
w szystkich fu n k c ji w  je dn o litą  ca­
łość, ja k  i  w  sensie racjonalnego 
rozw iązania kom u n ika c ji w ew nę trz­
nej i  praw id łow ego k ie row ania  w y - 
w ycicczkam i. P rzy ję ta  kom pozycja 
centryczna uw zględnia ła rów nież 
kszta ł przyległego placu ł  znaczenie 
tej w ie lk ie j budow li d la  ogoinego 
obrazu urbanistycznego W arszawy. 
P rzy ję ty  za podstawę w a ria n t w y ­
sokościowy um oż liw ia ł rozmieszcze­
nie dużej kub a tu ry  w  k ilk u  w ie l­
k ich  bryłach, zgrupowanych dokoła 
centra lne j części gmachu.

A rc h ite k tu ra  Paiacu K u ltu ry  i  
N auk i jes t rezu lta tem  uporczyw ych 
poszukiwań syntetycznego obrazu. 
A u to rzy  p ro je k tu  w ych od z ili z za­
łożenia, że W arszawa m ia ła  w  da­
w nych  czasach bardzo w yrazis tą  
sylw etkę, na k tó rą  sk łada ły się do­
m in a n ty  kościołów, baszt m ie jskich , 
w ieży zam kowej i  ratuszowej. Po 
zniszczeniu m iasta przez h itle ro w ­
ców Warszawa strac iła  m alowniczą 
„fasadę m ie jską“ , zwróconą ca łko­
w ic ie  w  k ie ru n ku  rzeki.
■ Na pierwszym  etapie poszukiwa­
n ia  w łaściw ej sy lw e tk i i  ogólnych 
b ry ł gmachu, praca prowadzona 
by ła  wspóln ie z po lsk im i a rch itek ­
tam i, k tó rzy  w  dużym  stopniu do­
pom ogli w  p ra w id ło w ym  rozw iąza­
n iu  zagadnień a rc h ite k tu ry  i  roz­
p lanow aniu  wnętrz.

Zw iedzenie przez au torów  p ro ­
je k tu  szeregu starych m iast po l­
sk ich u tw ie rd z iło  ich w  przekona­
n iu , że Pałac K u ltu ry  i  Nauki, do­
m inu jąc  nad m iastem  swoją częś­
cią wysokościową, pow in ien wzbo­
gacić sylw etkę m iasta i  rozw inąć 
je j cechy historyczne, p rzy zasad­
niczo nowej treśc i ideowej samego 
gmachu. Te w łaśnie względy zade­
cydow a ły o m ie jscu gmachu w  
ogólnym  układzie m iasta i  jego cen­
tra ln e j sy tuac ji na placu.

W idoczny ze w szystkich stron Pa­
łac K u ltu ry  ł  N auk i naw iązuje do 
daw nych tra d y c ji polskiego budo­
w n ic tw a : staw ian ia  głównego gma­
chu m ie jskiego — ratusza, jako  
wolnostojącej b ry ły  na placu. P rzy­
k ładam i tego budow nictw a są ra ­
tusze w  Sandomierzu, K rakow ie , 
Tarnow ie  i  Poznaniu.

Szczególnie trudne  by ło  pow ią­
zanie w  je dn o litą  całość zespołu 
budynków , zajmującego łącznie du­
żą powierzchnię. Cel ten autorzy 
p ro je k tu  osiągnęli przez zaakcen­
towanie tych  części Pałacu, k tóre 
m ają  pewne wspólne funkc je : ze­
społu k inowego i  koncertowego, 
zespołu młodzieżowego, dziecięcego 
i  sportowego. Zespoły te m ają  po
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cztery kondygnacje. Jednakowe 
b ry ły  w ysunię te do przodu tworzą 
głębokie cour d ‘honneur'y, przez 
k tó re  podchodzi się do wejścia g łów ­
nego i  dwóch bocznych. W szyst­
k ie  te cztery b ry ły  m ają jedna­
kowe elewacje, wzbogacone rzeź­
bam i w  niszach i  rzeźbionym i a i-  
tyk.ami, typo w ym i d la  polskiego 
renesansu. Tak zwana „po lska at- 
ty k a “ , charakterystyczna cecha a r­
c h ite k tu ry  po lsk ie j epoki odrodze­
nia, nie by ła  jednak dla autorów  
p ro je k tu  g łów nym  celem, Tęcz t y l ­
ko  m otywem  pomocniczym. Spełnia 
ona w  ogólnym  układzie  Pałacu 
K u ltu ry  i  N auk i podobną rolę, ja k

siebie ciemnozieloną jodłę, w ysm uk­
łą srebrzystą brzózkę i  potężny ro ­
złożysty dąb. Czyż można kw estio ­
nować piękno i  m onumentalność 
Santa M aria  del F iore, k tó re j ko­
puła w  założeniu swoim  zaw iera 
humanizm wczesnego Odrodzenia, 
fo rm y zaś wyprowadza ze starej 
p ra k ty k i budow lanej gotyku. Czyż 
Quarengi, k la syk  ortodoksyjny, 
„bardzie j pa llad iańsk i n iż sam Pal- 
lad io“ , pokryw a jąc kolum nę jo ń - 
ską doryck im  antablem entem  w  gma­
chu „G ab ine tu “  w  Leningradzie, ze­
szpecił ten gmach? Quarengi m usia ł 
bronić swego prawa do swobodnego 
w yboru  zasady kom pozycyjnej, m y

gresowa ma osobne wejścia, po łą­
czona jes t jednak z g łów nym  h a l­
lem  Pałacu i  ła tw o się włącza do 
wewnętrznego n u rtu  gmachu cen­
tralnego. W szystkie skrzydła Pa­
łacu oraz cztery boczne p rzybu ­
dów k i mają rów nież osobne w e j­
ścia i  równocześnie są połączone 
w ew nę trznym i prze jściam i z przed­
sionkiem  centra lnym .

Tak więc u podstaw ogólnego 
p lanu Pałacu K u ltu ry  i  N auk i le­
ży pow iązanie w ew nętrznych przejść 
ha llu  centra lnego z systemem 
wejść bocznych, um ożliw ia iacvch 
poszczególnym częściom gmachu 
samodzielny byt. W indy umieszcza­
ne w  pobliżu ha llu  zapewniają w y ­
godną i  szybką kom un ikac ję  z w y ­
sokościową częścią Pałacu.

Najw iększe w nętrze Pałacu to 
sala kongresowa. k tó ra  n a jle ­

L. W. Rudnlew w czasie inspekcji na budowie.

k o lo ry t w  m alarstw ie , łącząc w  jed­
no litą  całość poszczególne części 
dzieła i  podkreślając jednolitość 
układu. Równocześnie a ttyka  pod­
kreśla  narodowy cha rakte r budyn­
k u  zgodnie z założeniam i au torów  
pro jektu .

W jednym  z a rty k u łó w  o Pa­
łacu K u ltu ry  i  N auki, zamieszczo­
nych w  po lsk ie j prasie, au to r w y ­
raża w ątp liw ość co do słuszności 
pow iązania surowej do ryck ie j ko­
lum nady p o rty k u  z renesansowymi 
zwieńczeniam i gmachu. A u to rzy  pro­
je k tu  w ychodz ili z założenia, że nie 
dogm aty tw orzą a rch itek tu rę , lecz 
przeciw n ie — a rch ite k tu ra  tw orzy 
sama własne zasady. Poza tym  ca­
ły  szereg w yb itnych  dzieł budow­
n ic tw a  światowego powstał na po­
graniczu dwóch epok, w  okresie 
k iedy  świadomość społeczną m i­
nionego okresu w yp ie ra ją  postępo­
we, m ł .de i  silne poglądy charak­
terystyczne dla nowej, rodzącej 
się epoki. W przyrodzie nieskończe­
nie  p iękny jest brzask nowego dnia, 
k iedy  noc ustępuje miejsca słonecz­
nej radości poranku. P ięknie róż­
norodna jest przyroda, k tóra na nie­
w ie lk im  skraw ku  ziem i łączy obok

zaś z szacunkiem ch y lim y  g łow y 
przed tym  przepięknym  . 'dz ie łem  
późnej epoki klasycznej.

K olum nowe p o rty k i Pałacu K u l­
tu ry  i  N auk i podkreśla ją  w ielkość 
b ry ł, „p ra cu ją  , na przestrzeń“  ota­
czającego gmach.,placu, którego du­
że rozm iary  w ym aga ły wysunię tych 
do przodu mocnych i  lakonicznych 
form .

Rzeźbione a tty k i i  boczne po­
w ierzchn ie w ieży cen tra lne j są nie 
ty lk o  elementem kom pozycji sa­
mego gmachu i  p lacu j ale także 
i  całego miasta. Takie  w łaśnie by ­
ło  założenie, którego słuszność jest 
oczywista. Tak w ięc p rzy  ocenie 
a rc h ite k tu ry  Pałacu, uw zględnia jąc 
w szystkie skom plikowane problem y 
związane z jego pro jektow aniem , 
należy uznać słuszność założeń au­
to ró w  pro jektu .

Rozmieszczenie b ry ł w okó ł cen­
tra ln e j w ieży przesądziło ogólny 
uk ła d  gmachu, przy  czym w ie lk ie  
b ry ły  głównego ha llu  i  p rzy lega ją­
cych do niego pomieszczeń oraz sa­
l i  kongresowej umieszczone zostały 
na osi głównej,« prostopadłe j do 
u lic y  M arsza łkow skie j. Sala kon ­

p ie j chyba cha rak te ryzu je  ogól­
ne zasady uk ładu  a rc h ite k ­
tonicznego wszystk ich jego po­
mieszczeń. Rozplanowanie te j sali 
by ło  określone szeregiem w a ru n ­
ków , k tó ry m  budowle tego typu  
muszą czynić zadość. Sala ta, je d ­
na z na jw iększych w  Europie, w in ­
na dać m aksim um  wygody i  swo­
bodę ruchów  trzem  tysiącom  pię­
ciuset ludzi, czynić zadość wszyst­
k im  w ym aganiom  nowoczesnej aku ­
s ty k i i  w idoczności, dawać m oż li­
wości wszechstronnego w yko rzy ­
stania, to znaczy organizow ania 
po lsk ich  i  m iędzynarodow ych zjaz­
dów  i  kongresów oraz występów 
masowych, koncertów  w ie lk ic h  ze­
społów am atorskich itp . U tru d n ia ­
ło to znacznie pracę pro jektan tów . 
Trzeba by ło  powiązać wysoką tech­
nikę, k tó re j wym aga budynek kon­
gresowy, z w yrazis tą  fo rm ą a rch i­
tekton iczną, k tó re j w ym agała po­
waga założenia pro jektowego.

A u to rzy  p ro je k tu  w ybudow a li sa­
lę  w  kształcie am fitea tru , podko­
w y. To rozw iązanie kons trukcy jne  
w ym agało szeregu ko lum n, obe j­
m ujących luk iem  am fitea tr. Dało 
to  z ko le i możność w yko rzystan ia

przestrzeni m iędzyko lum now ej na 
buaowę balkonu i  pa la rn i.

W iele trudności wytuK io zarów ­
no przy p ro je k to w an iu  ja k  i  p rzy  
w ykonan iu  ogrom nej p łask ie j ko ­
p u ły  pokryw a jące j salę Kongreso­
wą. W y s iłk i te uwieńczone zostały 
powodzeniem. Le kk i, zarówno ze 
względu na swój kszta łt ja k  i  ba r­
dzo dobre rozw iązanie ośw ietlenia 
bocznego, s u f it  sa ii kongresowej 
czyni zadość na jda le j idącym  w y ­
m aganiom  akustyk i.

S tara jąc się zapewnić m aksim um  
wygód dla  uczestników i  gości 
m iędzynarodow ych zjazdów, p ro ­
je k ta nc i zaopa trzy li saię we wszyst­
k ie  potrzebne urządzenia technicz­
ne. Zapro jektow ano urządzenia d la  
tłum aczenia przem ówień na osiem 
języków , urządzenia k lim a tyza cy j­
ne i  w en ty lacy jne , urządzenia do 
w zm acniania giosu, następnie u - 
rządzenia d la  przekształcania po­
d ium  prezydialnego na estradę d ia  
w ystępów  m asowych itp .

W arch itek tu rze  sal w ystaw o­
wych, sa li koncertow ej i  p rzy leg łe j 
p a la rn i zachowano ca łkow ic ie  s ty l 
głównego w nętrza Pałacu.

T ak w ięc w szystkie w nętrza Pa­
łacu, położone w  bocznych n isk ich  
skrzyd łach i  obsługujące zasadni­
cze masy zwiedzających, m ają  ten 
sam s ty l i s tanow ią organiczną ca­
łość z e lew acjam i n isk ich  skrzy­
deł Pałacu.

W szystkie pomieszczenia służbo­
we oraz tak ie  pomieszczenia, ja k  
audytoria , sale k inow e i lekcy jne , 
czyteln ie, są skrom nie dekorowane, 
co podkreśla ich  robocze przezna­
czenie.

Poważne m iejsce wśród zagad­
nień, k tó re  m usie li rozwiązać au­
to rzy  p ro jek tu , zajm owała sprawa 
kosztów budowy i  eksp loatac ji 
gmachu. I  w  tym  zakresie za­
tw ie rdzo ny  p ro je k t daw ał na jle p ­
sze rozw iązania, po pierwsze d la ­
tego, że schemat techniczny p ro­
je k tu , pom im o w yją tkow ego cha­
ra k te ru  gmachu, daw ał duże m o­
żliw ości stosowania części typo ­
wych, po d rug ie  zaś dlatego, że 
eksploatacja gmachu, pom im o jego 
cha rak te ru  wysokościowego, zapew­
n ia  dobre w skaźn ik i ekonomiczne. 
O koło 70 proc. pow ierzchn i uży t­
kow e j gmachu m ieści się w  n isk ich  
częściach budynku  i  ty lk o  30 proc. 
pow ie rzchn i zaw iera jego część w y ­
sokościowa, przy czym pow ierzchnia 
ta przeznaczona jest na pomieszczenia 
dla Prezyd ium  Polsk ie j A kad em ii 
N auk i  nie pow inna być poważnie 
obciążona. Taras na szczycie w ieży 
nie jes t opalany i  obsługiw any jest 
ty lk o  przez jedną w indę. W łaśnie z 
te j rac ji, że zasadnicze pomieszczenia 
Pałacu K u ltu ry  i  N auk i zna jdu ją  
się w  dziesięciu do lnych kondygna­
cjach gmachu, kom un ikac ja  p iono­
wa , je s t prosta i  je j koszty n ie " 
przekracza ją 10 proc. kosztów ek­
sp loa tac ji całego gmachu.

Oblicze gmachu Pałacu K u ltu ry  
i  N a us i zarysowało się w  w y n ik u  
w spólnej p racy po lsk ich  i  radziec­
k ich  a rch itek tów  i  inżyn ie rów , ro ­
bo tn ików  i a rtystów . A u to rzy  p ro ­
je k tu  dobrze pam iętać będą tę 
współpracę z po lsk im i towarzysza­
m i w  M oskw ie  i  W arszawie, k ie dy  
we wspólnych dyskusjach ustalono 
koncepcję a rc h ite k tu ry  gmachu.

Pałac sym bolizu je  pokojowe dą­
żenia narodu radzieckiego i  po l­
skiego, ich w ieczystą przyjaźń. W  
sw o im  bogatym  życiu codzien­
nym  przyczyniać się będzie do u - 
trw a len ia  poko ju  na ca łym  św ię­
cie i  to da je na jw iększe zadowo­
len ie  w szystkim , k tó rzy  b ra li u - 
dz ia ł w  tw orzen iu  i  w ykonan iu  p ro­
je k tu .
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w  pęwuywi mieście u n i­
wersyteck im  — wszędzie u  nas 
— wybuch ła gdzieś w latach 48 49
w ie lka  dyskusja wśród biologów na 
temat. Łysienki.  Wśród wrogów l i ­
czonego radzieckiego wyróżnia ł
się zaciętością profesor Y. Jak  
wszędzie u nas — dyskńsja ta
się nie ty le  skończyła tle u r ­
wała, . przytłoczona powagą nau­
kową i  zwłaszcza pozanaukową
zwolenników jednej ze spierających 
się stron. Profesor Y  po n ie jak im  
czasie, ja k  to się mówi, z „trzas­
k iem“  zm ienił stanowisko i  prze­
szedł do obozu łysienkowiczów. 1
oczywiście, p0 tym  przejściu dopie­
ro dal bobu swoim n iedawnym  
przyjacio łom. Szybko opanowaw­
szy nietrudną zresztą sztukę posłu­
giwania się w  dyskusji naukowej  
k i jem  cytaty i  maczugą autorytetu  
grom ił na prawo i na lewo an ty ły -  
sienkowskich niedobitków, k tórych  
ukry te  myś l i  znal przecież lepiej 
niż k toko lw iek inny. I  w  przeciągu 
paru lat p ływ a ł w  tych „sukce­
sach“ , ja k  ryba w wodzie.

Wyobraźcie sobie teraz jego prze­
rażenie na wiadomość o głosach 
krytycznych, które niedawno roz­
legły się w ZSRR pod adresem Ł y ­
s ienki!  Opowiadano mi, że gdy 
pierwsze pismo z ty m i wystąpienia­
m i  dotarło do jego miasta, profesor 
Y  zmobil izowawszy podręczną go­
tówkę biegał po kioskach i  w y k u ­
pyw a ł wszystkie jego egzemplarze. 
Tak bardzo chciał jeszcze dzień, 
jeszcze parę godzin przeżyć w  cha­
rakterze lokalnego kapłana n ie ty ­
kalnego bóstwa naukowego!

W te j sprawie nic mnie nie ob­
chodzi je j  meritum. Jeśli poglądy 
Łys ienk i i  jego wrogów nasza pra­

sa popularno -  naukowa re fe row a­
ła u  nas dokładnie  —  jestem ca­
łym  sercem po stronie Łys ienk i  t 
przeciw morgano-weissmano-men-  
dlistom, tym  bardziej, że się nic nie 
znam na biologi i. A le powtarzam, 
nie o treść tu  chodzi.

Chodzi o formy. O maniery. O 
atmosferę. Zachowanie się profeso­
ra Y  wyda je  m i  się kwintesencją  
pewnych z jaw isk  W naszym świecie 
naukowym, które obserwuję z n a j ­
wyższym niepokojem.

Obawiam się bowiem, że od pew­
nego czasu bardzo poważnym w y ­
paczeniom uległ proces powstawa­
nia u  nas naukowych autorytetóuu  
Jak się zdaje, obok z jaw iania się 
sław naukowych w  normalnej d ro ­
dze — miewamy tu  w ypadk i O K -  
TRO JOW ANIA  autorytetów.

Dzieje profesora Y  są pod tym  
względem bardzo wymowne. T rud ­
no przypuścić, że przekonały go 
tezy Łysienki.  Prawdopodobniejsze 
jest, że przeszedł do jego obozu pod 
w p ływ em  tzw. czynników m iaro­
dajnych, które gorąco (i szczerze) 
go do tego zachęcały. Po prostu  
mówiąc, przeszedł nie z przekona­
nia, ale dla kariery.

Karierowicze w żadnej dziedzinie 
życia nie budzą w  n ik im  zachwy­
tów moralnych. Są jednak takie 
dziedziny, gdzie mogą być oni 
2 grubsza nieszkodliwi,  nawet na 
swój sposób pożyteczni. Jeśli karie­
rowicz t ra f i  do niezliczonych na­
szych urzędów  —  aby szkodzić — 
musiałby przekształcić się w  sabo- 
tażystę. Sklepy M HD, rzemiosło, 
przemysł, łącznie z najcięższymi 
swym i gałęziami —  oto wdzięczne 
pole do popisu dla uczciwych ka­
r ierowiczów.

A le  są dziedziny, gdzie tacy lu ­

dzie stają się po prostu groźni, po 
prostu szkodliw i.  To są takie za­
wody, w  których jest ważne nie to, 
co człowiek robi, ale to, co czło­
w iek  myśli. W k tórych społeczeń­
stwo opłaca nie konkretne, uchwyt­
ne przedmioty zrobione przez czło­
wieka, ale n ieuchwytną pracę móz­
gu, do które j tak i  w y ją tk o w y  czło­
w iek  jest zdolny.

Można wyobrazić sobie, że np. w  
ro ln ic tw ie  czy w  buchalterii , wa l­
cząc o wprowadzenie w  życie 
sprawdzonych gdzieindziej, na pew­
no wydajn ie jszych metod sadzenia 
kuku rydzy  czy księgowania roz­
chodów  —  używamy nacisku mo­
ralnego, powołu jemy się na auto­
ry te ty  —  i  rolnicze, i  polityczne. 
Wprawdzie i  tu  potrzebne jest 
przekonywanie, ale au tory tety  owe 
mogą się w  tym  wypadku  nam 
przydać, przyśpieszają c po prostu  
przebieg procesu myślowego słu­
chaczy, którego w y n ik  przecież nie 
może być inny.

A le te same metody w  środowis­
ku naukowców dać mogą rezultaty  
tak żałosne, ja k  z profesorem Y. 
Bo jeśli  tak i  profesor p rzy jm ie  ja ­
kiś pogląd, nie przekonany o jego 
słuszności, ale przekonany o ko­
rzyściach dlań płynących z takiego 
przyjęcia  — jakąż wartość może 
mieć dla nas jego „nawrócenie się“ ?

Naukowiec cenny jest dla nas 
przez swoje N IE P O W T A R Z A LN E  
możliwości myślenia. Narzucając 
mu myśli ,  k tórych słuszności nie 
w idz i  — zabijamy przecież w  n im  
to, co najcenniejsze, co jedynie cen­
ne. I  nawet jeśl i  nie wyw o łu jem y  
w n im  odrażających z jaw isk mo­
ralnych, jak  u profesora Y, to w  
każdym razie przekreślamy jego 
prawdziwą przydatność dla nas, dla 
obozu socjalizmu.

W  ubiegłym okresie, ja k  się zda­
je, takie fo rm y  „ przekonywania “  
zdarzały się w naszym świecie nau­
kowym. Oczywiście, z ja w i ły  się one 
nie bez powodu. Nasze środowisko 
naukowe dość szeroko porażone 
było dogmatyzmem. W  różnych  
dziedzinach wiedzy panoićały nie­
wzruszone ' „au to ry te ty “  bardzo czę­
sto szerzące dokoła świe.toszkowa- 
ty  odorek. Postępowa nauka m u­
siała przewie trzyć  . niejeden tak i  
zaśniedziały un iwersytet, musiała  
niejeden „au to ry te t“  sprowadzić do 
właściwych wym iarów .

W trakcie jednak tej niezbędnej 
pracy obalania wydętych powag — 
tu i  ówdzie zaszły zjawiska, ja k  z 
profesorem Y. M ianowic ie zaczęto 
jeden dogmat zastępować innym,  
zapewne słuszniejszym, ale także 
dogmatem.

Wszelka próba odgrodzenia ja ­
k ie jko lw ie k  naukowej teori i  przed 
k ry ty k ą  jest już  próbą przekszta ł­
cenia tej teori i  w  dogmat. A tm os­
fera, w  które j naukowiec  —  nie 
zgadzając się z jakąś teorią  —  w o li  
milczeć ,bo się boi oskarżenia o po­
li tyczną wrogość, nie jest atmos­
ferą naukową.

Wszelka próba tworzenia auto­
ry te tów  w  nauce przef odgrodzę-, 
nie ich od k r y ty k i  stwarza w  da­
nej dyscyplin ie groźne przesłanki 
zrodzenia się dogmatyzmu, zastoju 
i  upadku naukowej myśli.

A u to ry te t  w nauce — to nie ten, 
kogo kry tykować nie wolno, ale 
ten, kto w y trzym uje  najzaciętszą 
kry tykę, kto się otrząsa z najzłoś- 
l iwszych ataków, ten przeciw ko­
mu krzyczą może wczorajs i dogma­
tycy, za k tó rym  jednak codzień 
głosują konkretne fak ty ,  głosuje 
rzeczywistość.

Dlatego właśnie tak oburza mnie

t  e  t

w sze lk i prze jaw „ naszego"  dogma­
tyzmu, dogmatyzmu pseudo „m a rk ­
sistowskiego“ . Gdy w  im ieniu na­
szego obozu narzuca się milczenie  
w tej czy inne j dziedzinie nauk i  — 
u podstaw tego leży przecież nic 
innego, ja k  bardzo s łabiu tka w ia ra  
w  słuszność marksis towskie j meto­
dy poznawania świata.

Najgłębsza treść marksizmu, jego 
sedno, jego siła — to przecież jest 
jego najściślejszy związek z życiem. 
M arksizm jest najwspania lszą me­
todą poznawania życia (i dzięki te­
m u właśnie pozwala to życie zmie­
niać!) —  dlatego, że daje spraw­
dzian — co w  życiu jest ważne, co 
błahe. Marks izm i  dogmatyzm  są 
pojęciami tak  oddalonymi od sie­
bie, ja k  ruch i  niebyt, ja k  ogień i  
próżnia.

A  przecież krążą wśród nas fe­
nomeni, k tórzy noszą wprawdzie  
na rękach opaski z napisem „m a rk ­
sista dyp lom owany“ , którzy potra­
f i l i  jednak zamrozić ruch i  dopro­
wadzić ogień do stanu sproszkowa­
nia.

Tacy chodzą z maczugą i  podsłu­
chują. Nie interesuje ich obfitość 
życiowych zjawisk, zagadkowość, 
trudność, niewspółmierność tych  
z jaw isk  z usta lonymi dotąd po ję­
ciami, nie po rywa ją  ich umysłowo-  
ści.

Interesuje ich łatwość. Łatwość  
w  głoszeniu ogólników, w  po tw ie r­
dzaniu spraw ju ż  rozwiązanych, w  
w yw alan iu  z ja k  na jw iększym  
trzaskiem drzw i dawno otwartych.

Marks izm n ie . jest , d la n ich nie-
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zawodnym narzędziem poznawania  
życia, dzięki nieomylnej segregacji 
z jaw isk  na ważne i  błahe. Na od­
w ró t,  z tego niezliczonego morza  
z jaw isk  życiowych nauczyli się oni 
wybierać ty lko  tych parę, które  
na j jask raw ie j i lus tru ją  oczywiście 
słuszne, ale i  bardzo ogólne fo rm u ­
ły. Całą zaś resztę z jaw isk ja k  na j­
skrzętniej wyrzucają ze swego pola  
widzenia.

Ten rozziew, ta przepaść między  
t y m i  dwoma stanowiskami,  dzieli  
dialektykę od dogmatyzmu.

Da lek i jestem od twierdzenia, że 
u  dzisiejszej polskie j nauce na j­
większe nieszczęście — to ten w łaś­
nie „nasz“ , pseudo „ m arks is towsk i“  
dogmatyzm. Są i  inne dogmatyz- 
my, niedobite, niewyjaśnione, m. 
in. dlatego, że walczono z n im i  
czasem admin istracyjn ie, to znaczy 
właśnie dogmatyczną drogą.

Myślę jednak, że jeśli  specyficz­
n y m i błędami i  schorzeniami po­
przednich okresów by ły  różne dog- 
m atyzmy fyie istyczne, pragmatycz­
ne czy jakieś tam inne  — to dla  
k i lk u  latek ubiegłych specyficznym  
schorzeniem stał się właśnie „nasz“  
dogmatyzmik.

Jeśli zaś chcemy rozpocząć z ty ­
m i wszystk im i  —  nie wyłączając  
„naszego" — walkę, jest dobry slo­
gan, k tó ry  by mógł je j  służyć za e- 
pigra f:  szanujmy fa k ty !



Dokończenie ze słr. 1
Że mnie nie ma. Nie istnieję. P ra­
cować, owszem, to m i wolno. A le  po 
zatem ju ż  nic. No pewnie, czy m i­
n is te r PGR ma wiedzieć, że is tn ie ­
je  w M iecho 'ku — K lucz B lo tn ica- 
Zamek — Zjednoczenie T oruń  — 
księgowy PGR Janek Kotarba?

N ie narzekam, ty iko  żeby m i ze­
chcia ł dyrekto r premię za rok ubie­
g ły  wypłacić, a stale zw leka, i już 
n ie  w iem  sam ja k  na to poradzić. 
Jak pojadę do B ło tn icy , to wszyscy 
zajęci — rób co chcesz. Tak. owak, 
d y re k to r odsyła do kasy, kasa dó 
głównego księgowego, główny księ­
gowy do sekreto rk i rachuby, a se­
k re ta rka  rachuby do dyrekto ra , bo 
k w it  nie wypisany. No to czapkę 
naciskam na głowę i do siebie w ra ­
cam, czasu też za dużo nie ma, a 
ja k  do B ło tn icy się wybrać to cały 
dzień zmarnowany. W iadomo, ja k  tb 
w  mieście. A  B ło tn ica m iasto — 
owszem... ruch liw e. I  władze pow ia­
tow e wszystkie na m iejscu, razem 
przy u licy  1 M a ja  się mieszczą, i 
PZGS, k tó ry  na jw ięce j samochodów 
ze wszystkich in s ty tu c ji w  powiecie 
ma. No i m ilic ja  porządek u trzym u­
je  na ulicach, nie to co u nas, że po 
posterunkowego pięć k ilom e trów  la­
sem trzeba gonić do Pokrzydowa. 
Jest i  k ino . Tam  różne tak ie  in te re ­
sujące f i lm y  w yśw ie tla ją , że cały 
dzień m ógłbym  oglądać, ale co z te­
go, obraz trw a  ty lk o  dw ie  godziny, 
a ja k  się w yjdzie , to ta k  się czło­
w ie ko w i rob i ciężko na duszy, że to 
wszystko wym yślone i  że w  życiu 
to  się n ie  wydarzy. To po ta k im  f i l ­
m ie zawsze nieswój w racam  do Pe- 
gieeru. I  w yda je  m i się, że w  M ie - 
chotku dłuże j n ie  ^wytrzymam. A le  
i  to przechodzi. Jak ty lko  przy jdz ie  
polecenie, że trzeba listę płac w y­
słać do zatw ierdzenia, zaraz o tym  
w szystk im  zapominam.

Ludziom  z m iasta —  to dobrze. 
Do kina co tydzień chodzą albo do 
gospody. A  u nas? Już nie  myślę 
nąwet ja k  tam  w  Bydgoszczy, albo 
w  W arszawie — to dopiero musi być 
życie. A u nas naw et radia nie ma. 
Prąd m ie li przeprowadzić jeszcze w 
roku  1953, ale dy re k to r n a jp ie rw  
kazał e lek try fikow ać  PGR w  B ir -  
kenku i Cielętach. U nas n ie  s ły ­
chać żeby zakładali.

A le , ale. B y l tu  u nas jeden re­
dak to r z Bydgoszczy. Zdjęcia do ga­
ze 'y rob ił, różne pytan ia  zadawał, 
a o to, a o tam to, chodził po chału­
pach i zapisywał wszystko ja k  jest 
do notesu. M ów ię mu o tych swoich 
prem iach zaległych, a on m i na to, 
że bezwarunkowo się należą, i że­
bym  się dopom inał, a ja k  nie chcę 
się sam dopominać to on m i w te j 
spraw ie pomoże. Laps za słuchaw ­
kę i o num er dyrekto ra  pyta. Ledwo 
go uprosiłem  żeby tego nie rob ił, bo 
ty lk o  przykrość w  ten sposób m i 
wyrządzi. Dobry sobie. Jemu na dy ­
rektorze nie zależy, wsiądzie w  sa­
mochód i pojedzie do Bydgoszczy, 
ale ja zostanę.

Czy we wszystkich Pegieerach ta ­
k ie  życie jak  u nas? Tak sobie m y­
ślę, że musi być inaczej. W '"te lę - 
tach i w B irke nku  jest duża ho­
dowla. To od nas zabierają siano. 
M y  trzym am y ja łow ice, tak koło stu 
sztuk co roku. To jak  przyjdzie te r­
m in  pokrycia, wszystkie odwozi się 
do B irkenka. Tam  oborow i po tra­
f ią  w yrob ić do dziewięciusei zło­
tych, wiadomo, hodowla opłacalną 
jest rzeczą. A co u nas? Tyle, że 
przez lato dwóch pastuchów trzym a 
się do ja łów ek. Zarab ia ją  nawet 
nie najgorzej. Razem m ają tysiąc zło­
tych. Musi na tam tych m ajątkach 
państwu więcej zależeć. No bo ja k  
inaczej to pojąć? Teraz ma być u 
nas znów żrebięciarnia. A le  każdy 
jeden źrebak po roku czasu p rze j­
m ie sta jn ia w Kuligach.

Narzekają ludzie na to, ale n a j­
bardzie j na deputoty, k 'o re  im  w  
tym  roku zabrali. Bo deputat d 'a  
robotnika — rzecz łakoma. Trzym ać 
żywiznę i kłopot, i wydatek. Podatek 
od każdej gęsi na miesiąc dwadzieś­
cia, a od każdej k row y osiemdzie­
sią t sześć złotych. Tyle  jego co ten 
deputat. Owszem, odpłatny, ale zaw­
sze się, jakby  nie było, ka lku lu je . 
Czy chleb upiec samemu w p iekar­
n iku , czy na kaszę dać jęczmień, 
albo znów trochę mąki na k lusk i 
sobie zostawić. Byle się opędzić do 
żn iw . Rocznie robo tn ikow i stałemu 
dajem y k w in ta li żyta trzy i pszeni­
cy półtora. No i rodzinne — k w in ­
ta l na dz scko żyta i pól kw in ta la  
pszenicy. Trochę jeszcze jęczmienia 
i  grochu. Wszystkiego i tak nie w y ­
bierze, bo za k w in ta l żyta odpłacić
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m usi osiemdziesiąt siedem złotych, 
a pszenicy — sto dwadzieścia pięć. 
Ty le , że najpotrzebniejsze weźmie. 
A  w  tym  roku to tak: dy re k to r za­
b ro n ił m nie i k ie row n iko w i wydać 
choć k ilo  zboża. Jak k ie row n ik  tam 
w yda ł trochę ludziom, bo w idz ia ł że 
ciężko, przyjechał dy re k to r z g łów ­
nym  księgowym i krzyczeli na pod­
wórzu do k ie row n ika . „To sabotaż! 
Do prokura to ra  oddam !" I w  tym  
sposobie aż do wieczora. No więc 
n ie  wydaw aliśm y ju ż  potem, chociaż 
ludzie  w ygadyw ali tak ie  rzeczy, że 
p rzykro  było słuchać, a najgorsze, 
że rac ję  m ie li.

Potem dy re k to r przysłał pisemko, 
że w szystkim  robotn ikom  zwrócą 
przez PZZ pieniędzm i za n ieo trzy- 
mane deputaty. No i zw róc ili, na tu ­
ra ln ie  odejm ując od tego należności, 
a że PZZ płaci po cenach sztywnych 
więc za k w in ta l żyta wypadło po sto 
pięćdziesiąt złotych. Idź, kup  na 
przednówku żyta za sto pięćdziesiąt 
złotych. Do tego p iekarn ia  w  Po- 
krzydow ie  stanęła, bo rem ont, a z 
A leksandrow a dow ozili chleb dwa 
razy w  tygodniu. Na siedemnaście 
rodzin w  naszym Pęgieerze przypa­
dało osiem bochenków, nie więcej. 
A  tymczasem ludzie me m ie li z cze­
go upiec. Baby o p ią te j ju ż  goniły 
do GS-u, albo n iektóre do miastecz­
ka, bo w iadom o czas gorący — żni­
wa, zjeść trzeba, a chłop o k a rto flu  
na pole nie w yjdzie . Z jadow ie li lu ­
dzie przez te deputaty. A  najlepsze 
by ło  potem. Pisemko dy re k to r przy­
sła ł, że n iby  PGR Biechotek ochot­
niczo oddał swoje deputaty, że czyn 
ta k i podjęty by ł, i  że za to należy 
się nam podziękowanie. A sam do­
sta ł dwadzieścia pięć tysięcy p rem ii 
za ponadplanowe wykonanie norm y, 
i  teraz buduje sobie w illę  pod B ło t­
nicą.

T e j p rem ii to  m u ludzie  n ie  mogą 
darować, a nasz sekretarz m ów i, że 
n ie  szkodzi i  tak  w  k ra ju  zostanie, 
i  że dy re k to r też musi dobrze głową 
kręc ić  żeby wszystko gładko urzą­
dzić. No bo pewno, jeden m ajątek 
n ie  wykona planu, to d rug i musi 
nadrobić za niego i tak się w yró w ­
nuje. Przed ludźm i to m ów i żeśmy 
p lanu w tym  roku nie w ykona li, ale 
n iedawno p rzys ła ł m i pisemko z 
pieczątką, k tó re  stw ierdza, że m ie­
liśm y  odstawić siedemnaście ton 
zboża, a odstaw iliśm y pięćdziesiąt 
osiem ton i trzysta k ilogram ów . Ja 
się na ro ln ic tw ie  me znam, księgo­
w y jestem, więc mnie trudno po­
wiedzieć, ale czy to m ożliwe żeby 
nasz Pegieer, tak i zaniedbany, na 
ta k im  lichym  gruncie, dał zbiory 
trzy razy wyższe niż m ia ł dać? A w 
najlepszym  m a ją tku  to się może 
zdarzyć? Chyba me. T y lko  że plan 
by ł zaniżony um yślnie, żeby się po­
tem dy re k to r mógł wykazać. Jak w 
innych m ajątkach tak  samo było 
no to nic dziwnego, że dyrekto ra  na­
gradza się premią, za którą żyć mo­
że przez miesiąc pięćdziesiąt rodzin 
robo tn ików  z Pegieeru. Dlugośmy z 
k ie row n ik iem  k ręc ili g łowam i nad 
tym  pisemkiem. I poszliśmy spać.

T y lko  do dz is ia j n ie  rozumiem po 
co było jeszcze tych kilkanaście 
k w in ta li deputatów robotn ikom  od­
bierać. Co to jest — krop la w mo­
rzu. Już ja k  tak będziemy zaniżać 
plany to i bez pomocy robotn ików  
dy re k to r sobie może w illę  co rok 
nową budować. Co to dla mego zna­
czy.

Sm utno tu  u nas w  M iechotku, 
rozryw ek ku ltu ra lnych  nie ma żad­
nych, ty lk o  że turyści latem przy­
jeżdżają, albo redaktor ja k i wpad­
nie, zdjęcia zrobi, a czasem to na­
wet a rtys tk i żeby nasz Pegieer od­
malować. Ó, bo położenie mamy 
nadzwyczaj ładne — nad samym 
jeziorem, lasów dużo, a Pegieer stoi 
na górce, tak że z kajaka ja k  spoj­
rzeć, szczegóinie wieczorem, aż za 
serce chwyta. Słońce i dachy i k ro ­
w y na wzgórzu, a wszystko 'ak  w y­
raźne i piękne, że film  i tort rzad­
ko taką rzecz odda. Dlatego im  się 
pewnie nasz M iechotek podoba.

A le my w o lim y Pokrzydowo. Tam  
kościół jest, poczta, co niedziela lu ­
dzie rozm aici się zbierają z całej 
oko licy, tak że jest co oglądać. A 
czasami bywa, że i zabawę tanecz­
ną straż pożarna urządzi. A  to, to 
ju ż  na jw ięce j lubię. Zawsze z k ie ­
row n ik iem  razem się wybieram y. 
Jego żona trochę nawet na to k rzy­
wo patrzy, ale mnie co tam — w ol­
ny jestem, kaw aler. W taką niedzie­
lę, kiedy straż zabawę urządzi, wód­
k i się wtenczas poleje trochę. We­
soło jak  nigdy. Straż zagrywa różne 
tak ie  kaw a łk i do tańca, bo oni ma­
ją  swoją orkiestrę  dętą, i to dobrą 
orkiestrę, bo się zegrali już  z sobą 
dawno, a niek órzy z nich pamięta­
ją  jeszcze ja k  się odbyło je j zało­
żenie w  roku  tysiąc dziewięćset

dwudziestym  czwartym . N ic dz iw ­
nego, że dobrze gra ją — ty le  iat.

W  tak i dzień, w  taką zabawę to 
się dopiero okazuje ile  w  Pokrzydo- 
w ie  pięknych kobiet. Tam to w a rto  
się żenić — ale u nas? P raw dziw ie, 
że w  tym  Pokrzydow ie panny są 
w y ją tkow e . A le  wszystko gospodar­
skie córki. Co ja  mogę? Księgowy 
jestem — sześćset złotych na m ie­
siąc mam. Gdyby tak  parę hekta­
rów  mieć, no to co innego. A  tak?

Ten k ie row n ik , Haniaczyk jem u, 
m ów i że natura drobnego posiada­
cza się we m nie odzywa ja k  spoj­
rzę na pokrzydowskie panny. Tak 
żartu je . M n ie  się zdaje, że coś w 
tym  jest, ty lk o  tak  rzadko chodzę na 
zabawy do Pokrzydowa, że nie w ar­
to o tym  mówić. Z Haniaczykiem  
m i się dobhie pracuje. I  nawet za­
przy jaźn iliśm y się trochę. To dobry 
człow iek. A  ju ż  na jbardzie j lub ię  
ja k  zacznie opowiadać o przejściach 
ja k ie  m ia ł. Jak pod komendą gene­
ra ła  P. b ił bandytów po lasach. Do 
czterdziestego ósmego roku  s łuży ł w  
K B W  i wyszedł ze stopniem  p lu to ­
nowego. Teraz na dożynki czasem 
przyp ina sobie medal, ale na codzień 
to skrom ny chłop. Z tego czasu co 
medal, ma dz iu ry  w  płucach ja k  
grochy. Leczyli go, ale tego to chy-

ba zupełnie wyleczyć nie  można. 
Z rosty mu m ie li przepalać, to ze 
szpitala uciekł, a te pastylk i, które 
da li, znów szkodzą mu na wątrobę, 
więc nie bierze.

Szkoda go. Co to jest, że ja k  czło­
w iek w a rt czego dobrego, to się go 
byle draństwo chwyci? Przez tą 
chorobę Haniaczyk nie ma tak w ie ; 
łe  energii do roboty. Czasem się 
ty lk o  zapali i wtenczas fan taz ju ję  
na tem at przyszłości i kom unizm u. 
M ów i też dużo o tym  co by można 
było zrobić w  M iechotku, gdyby dy­
re k to r in ic ja ty w y  nie krępow ał. W e­
d ług niego wćałe inaczej życie u nas 
pow inno wyglądać. „Z iem ia  u nas — 
powiada — licha, kam ienista, za­
m iast chleba mięso pow inna rodzić. 
Gdyby tak część puścić pod łą k i to 
by można hodowlę urządzić na .w ie l­
ką  skalę. Sam M iechotek oddałby 
państwu w ięcej żywca n iż pół po­
w ia tu  chłopów indyw idua lnych". To 
prawda, od la t siejem y w  nasz 
g ru n t nawozy sztuczne. A  wiadomo, 
bez oborn ika s truk tu ra  gleby nisz­
czeje i ja k  da le j tak  pójdzie, puści 
nas dy re k to r z torbam i. G runta w  
M iechotku w ym agają szczególnej 
opieki. W szystkie te w zgórza. nad 
jeziorem  to, ja k  nasz m ierniczy mó­
w i, m oreny połodowcowe, ziem ia

lekka. Co ro k  -wyorujem y na
wierzch kam ienie, a woda sp łuku je 
i niszczy co się da. Gdyby tak 
zmniejszyć areał zbóż, a zwiększyć 
hodowlę, zasiać koniczyny i traw , to 
ziemia by się popraw iła. Na kon i­
czynkach zboża by łyby p :ękne. W ia­
domo —  płodozmian. No i oborn ik  
dope łn iłby resziy. A  tak  ja k  teraz, 
to pa lim y azotniakiem  ziemię, byle 
je j zabrać to co chcemy. Jeszcze rok 
i  jeszcze rok. A  co dalej? Nad tym  
się nasz dy re k to r nie zastanawia. 
Co jemu? Byle norm y wykonać, a 
jeszcze lepie j ponad. W tedy spokój 
św ięty i prem ia czeka.

Haniaczyk m ów i m i, że muszę to  
wszystko ja k  się patrzy opisać i w  
ten sposób plan, komu należy, przed­
staw ić. Jemu się wydaje, że ja  
wszystko mogę, bo mam tych parę 
klas i kurs księgowości ukończony. 
Co ja  mogę? Nic nie mogę. M nie 
wysłuchają? Księgowego PGR w  
M iechotku? W ięc gadamy ty lk o  z 
k ie row n ik iem  wieczoram i, ale żeby 
co z tego m ia ło być, to chyba nie.

Ten Haniaczyk, inna rzecz, to tro ­
chę marzyciel. T w ie rdz i, że kiedyś 
wejdzie w  życie zasada: każdemu 
wedle jego potrzeb i nastanie ko­
munizm. T ak i dyrekto r, jakiego ma­
my, stanie się wówczas przeżytkiem, 
tak  samo ja k  dzisia j przeżytkiem  
jest karbow y. No dobrze, ale zanim 
to nastanie obowiązuje inna zasada. 
Dobrze w iem  ja k  się lis ta  płac 
kszta łtu je , od tego jestem księgo­
wym . W iadomo, tymczasem *— każ­
demu wedle jego zasług. I do tego 
m usim y jeszcze pilnować, aby n ik t 
te j zasady nie łam ał. Wychodzi na 
to, że m y ją  łam iem y, a dy re k to r 
jest w  porządku — maczej nie bu­
dowałby śobie w i ll i .  T ak uważa 
nasz sekretarz i o to n ieraz żeśmy 
się z n im  pokłóc ili. A le  dosyć ju ż  
o tym .

Tymczasem jest jesień, m okro, 
zimno, turyśc i ju ż  na tu ra ln ie  odje­

cha li i  a rtys tk i z zam alowanvm !
płótnam i wyniosły się także. Chyba 
do maja nie zajrzy do nas żaden re­
daktor. Bo u nas w zim ie drogi nie 
widzisz, śniegu równo z dachem. No 
to i listonosz rzadziej przychodzi z 
gazetami. T rudno mieć o to preten­
sję. Zaw ieje takie, że stróża nocne­
go na dw ór żal wypędzić.

A le  teraz w  listopadzie, to jeszcze 
jako  tako. N awet wczoraj po obie- 
dzie z dy re kc ji w ysła li człowieka po 
len. Przy okazji p laka ty przysłali* 
Rano stróż Nowacki pięknie je  roz­
w ies ił na oborze i magazynie, od 
te j strony co jezioro w idać i od d ru ­
giej, k tóra wychodzi na dziedziniec. 
Ładne plakaty, żółte z czarnym, a 
napis na nich: „K to  żyw  — do 
żn iw ". Trochę co prawda spóźnione, 
ale to nie szkodzi. Na d rug i rok  ja k  
znalazł.

K iedy m nie j roboty, to ludzie ma­
ją  czas koło siebie coś w domu zro­
bić. Bekasowa, wdowa po starym  
Bekasie, dziurę przed deszczem 
szmatami zatkała i  —  chodziłem  
tam  do n ie j patrzeć — ma tymcza­
sem sucho. K ie ro w n ik  Haniaczyk 
co w ieczór m nie zaprasza do siebie, 
bo na jesieni słaby jest, w ięcej leży 
n iż  chodzi, m nie wszystkie klucze 
oddajfe i dużo fan taz ju je  o przy­
szłości. Żeby nie zapomnieć: F ran ia  
przyszła wczoraj z Jagniątkow a 
ojca odwiedzić, Bianiasze ją  puścili* 
bo w  polu teraz pracy żadnej n ie  
ma. M ize rn ie  biedaczka wygląda* 
ale się nie skarży. S tary ja k  ją  zo­
baczył podobno p łaka ł i k lą ł na B ie­
niaszów, i na nią, że głupia. A  dy ­
re k to r w illę  pod B ło tn icą skończył 
ju ż  budować i na zimę pow iada ją 
się przenosi. P rosił wszystkich k ie ­
row n ikó w  na oblanie kam ienia wę­
gielnego, wznosił toasty za w ładzę 
ludową, sp ił się ja k  nigdy, a po 
pijanem u pow tarza ł w  kó łko  jedno 
i  to samo: „każdem u wedle jego za­
s ług".

BOGDAN W OJDOW SKI

TADEUSZ KURJAK

Koło mego 
ogródeczka

Od lat dziesięciu 
świeci się trupio, 
w objęciach nocy
stoi jak upiór.

Ach, nie mów o tym, 
nie mów tej małej.

Dziesięć lat temu 
nim wzeszło słońce, 
kat się powiesił 
na tej jabłonce.

Dziesięć lat temu 
na niej o świcie, 
jak wstrętny worek 
zawisło życie.

Sypnęło z worka 
zbrodnią jak gradem. 
Pomordowani 
przyszli do sadu.

Szkielety Żydów, 
Cyganów, dzieci 
wokół jabłoneczki 
zaczęły świecić.

Ach, nie mów o tym, 
nie mów tej małej.

Już dziesięć razy 
od tamtej nocy 
z drzewa na ziemię 
spadły owoce.

A ciało kata 
wciąż gnie gałęzie 
i oczy błyszczą 
zimno jak pierścień.

Ach, nie mów o tym, 
nie mów tej małej, 
niech zbiera w słońcu 
jabłuszka dojrzałe.

Ach, koło mego 
ogródeczka 
co rok zakwita 
jabłonecz ka.

R ys. W ies ław  M a jc h rz a k

N i e b o  i Z i e m i a
Rudy obłok o kształtach 
biegnącego koma. 
Błyszczy kopia i zbroja. 
Święty Jerzy?
Don Kichot.

Atakuje wiatraki 
rogate na ziemi, 
czarne bestie 
na wzgórzach 
ze złota i zieleni.

Zerwał się wiatr. I lazur 
czarne skrzydło przebodło

Don Kichocie, ach ciebie
rozwiewa
ten sam podmuch.



K oncert na ortrfestrę Jest
form ą cykliczną, o czte­
rech, kon trastu jących

względem siebie, częściach. 
K on trastom  w yrazow ym  
towarzyszą zawsze kon ­

tra s ty  tempa, tak, że tem pu po­
w o lnem u odpowiada w yraz  poważ­
ny, skup iony, czasami nawet ponu­
ry , a tem pu szybkiem u — jakaś 
Z fo rm  w yrazu mieszczącego się w  
ka tego rii optym izm u.

Początkowa część u tw o ru  —  G ra­
ve e Fugato — składa się w łaściw ie 
z dwóch ustępów, ale złączonych 
ściśle jednością nastro ju . A  nastró j 
n ie  jest wcale radosny. Zasugero­
w any I  tematem, rozbrzm iew ającym  
w  puzonach i tubie, wzm ocniony te­
m atem  II-g im , podobnie posępnym, 
choć niepozbaw ionym  energii, trw a  
poprzez po lifoniczne zazębienia Fu- 
gata, n ie  ulegając w iększym  zm ia­
nom na całej przestrzeni części po­
czątkowej. Część następna — Sche­
rzo — to ostry przeskok w  zupełnie 
inną  sferę emocjonalną. Nie odczu- 
w am y tu w praw dzie  gw ałtownych 
w ybuchów  radości, n iem n ie j jednak 
przez swój; lekk i, pow iewny charak­
te r Scherzo w ytw arza w  nas na­
s tró j przeciwstawny poprzedniemu. 
Na chw ile  obraz sie zaciemnia, lecz 
zaburzenie jest k ró tko trw a le  i l ik w i­

gadnienła, Będzie n im  problem  ar­
cha-i; acji interesującego nas dzieła. 
A le  po-niewaz problem  ten jest ak­
tua lny  rów nież w  szerszym zakresie 
(możemy o n im  m ów ić na podstawie 
bardzo w ie lk ie j ilości d-zieł m uzyki 
nowoczesnej zarówno po lskie j, ja k  
i obcej), w a rto  poświęcić m u w p ie rw  
nieco rozważań treści ogólnej, a do­
piero później zwrócić uwagę na w y ­
padek szczegółowy, k tó rym  jest za j­
m ujący nas utwór.

Co rozum iem y z,atem pod pojęciem 
archaizacji? Można powiedzieć, iż 
jest to szczególny przypadek s ty li­
zacji, polegający na tym , że kom ­
pozytor nadaje danemu dzie łu —  w  
zasadzie potraktowanem u nowocześ­
nie  —  pew-ne cechy charakterystycz­
ne dla m uzyki przeszłości. Powsta­
je natychm iast pytanie : ja k ie j prze­
szłości? Czy ty lk o  da lek ie j, może 
nawet m ożliw ie  najdalszej, czy ró w ­
nież i przeszłości, nie wybiegającej 
poza ostatnie działające pokolenia 
tw órców . W ydaje m i się najsłusz­
niejsze przyjąć, iż ja k ik o lw ie k  
odcinek h is to rii m uzyki może s łu­
żyć za podstawę zabiegów archaiza- 
cyjnych, że dziełem  archaiziującym 
nazwiem y takie, które  zrodziło się 
ze świadomego i celowego nastaw ie­
nia na pewien — obojętn ie  ja k i — 
okres w y ję ty  z przeszłości,

zaeyjnych za zjaw iska periodyczne,
występujące nieodłącznie od zmian 
systemu tonalnego.

Weźmy np. pod uwagę system, 
n-ajlepiej nam znany — system d u r-  
m oll. W epoce jego powstawania 
tendencje archaizacyjne reprezento­
w a ły  tak ie  osobistości, ja k  Gesuał- 
do da Venosa, Luca M arenzio, C lau­
dio  M onteverd i. Wzmaganie się na­
tom iast tych tendencji ja ko  rezu lta t 
s ilne j eksploatacji systemu tonalne­
go, możemy obserwować już  począw­
szy od rom antyzm u. Wówczas ob ja­
w ia ją  się o-ne g łów n ie stosowaniem 
dawnych (ale trw a jących  nadal w  
muzyce ludow ej) tonac ji — początek 
tem u daje Beethoven w  kw artec ie  
op. 132, śladem jego idzie Chopin, 
L isz t i inn i.

W X IX  w ieku  tendencje te w y ­
stępują raczej marginesowo; z 
ogromną siłą w ybuchną dopiero w  
w ieku  X X . C iekawe, że kom po­
zytorzy nastaw ia ją  się przede 
w szystkim  na dw ie  epo-ki: ‘barok i 
k lasycyzm ; czasy wcześnie jsze. są 
raczej om ijane. A by  w ym ien ić cho­
ciaż parę nazw isk: H indem ith  (so­
naty o-p. 31), Schonberg (Koncert na 
kw a rte t sm yczkowy i o rk ies trę  na 
podstawie Concerto Grosso Hândla, 
K oncert w iolonczelowy na podsta­
w ie  Koncertu  na k law esyn i  o rk ie ­

du je się w raz z powrotem  główne­
go rnatei ia łu tematycznego.

Z kolei przychodzi część powolna 
*— R ecitativo e Arioso. Początkowe 
ta k ty  cechuje wyraz, znany nam do­
brze z części I-e j Koncertu. I n ic  
dziwnego. Pojaw ia się tu bowiem 
(ty lko  w  odwróceniu) jeden z tem a­
tów  te j części. Teraz jednak ten sam 
nastró j nie trw a  długo; b raku je  mu 
stagnacji, któ rą  poznaliśm y już  
wcześniej. Poprzez śpiewne, smętne 
rec ita tivo  k la rne tu  (czy nie przypo­
m inające słynnego sola rożjka an­
gielskiego z I I I  ak tu  „T ris ta n a “ ?) 
dochodzimy do drugiego ustępu te j­
że części. Tu n ie  ma ani grozy, ani 
przygnębiającego ko lo ry tu  ciemnych 
ba rw  instrum enta lnych. Jest nato­
m iast ogromne skupienie, n ie  prze­
chodzące wszakże w  egzaltację. Za­
kończenie opiera się na długo w y ­
trzym anym , jasnym  tró jd żw ię ku  du­
row ym .

W  ten sposób sta jem y przed f in a ­
łem  —  Toccatą i Hym nem , przed 
jedyną częścią dzieła, wobec k tó re j 
m ieć należy poważne zastrzeżenia. 
N ie  będą one dotyczyć TóCcaty; w y ­
daje m i się, że gdyby kom pozytor 
uczyn ił z n ie j saimej zakończenie 
u tw o ru , w ykona łby  z powodzeniem 
ta k  trudne zadanie, ja k im  jest kom ­
pozycja dobrego fina łu . Powtórzę 
natom iast to, co ju ż  pow iedzia ł na 
tem at H ym nu Jerzy Broszkiew icz 
(„Przegląd K u ltu ra ln y “  N r  21) gdy 
tw ie rd z ił, iż jest to  jedyny ustęp 
u tw o ru  „ ta k  n iep raw dziw y w  swym  
patosie, ja k  praw dziw a w  swych 
treściach jest cała reszta K once rtu “ . 
Isto tn ie , fragm ent ten wypada dz i­
w n ie  blado i bezbarwnie na pozo­
s ta łym  tle ; z trudem  udaje się zna­
leźć jakieś pozytywne jego wartości: 
n ie  w idać ich ani w  melodyce, bar- 
izo  tu  nie przekonywającej i  mało 
w yraz is te j, ani w  fakturze in s tru ­
m enta lne j, odbiegającej daleko od 
szczytowych osiągnięć B anda dzięki 
sw ej sztucznej prostocie, a-m na o- 
niec w  ogólnym  wyrazie. Czy rne 
by łoby celowym  pomyśleć nad m ną 
koncepcją fina łu?  ,

Współczesna m arksistowska este- 
ty k a  muzyczna zakłada, iż tresc 
dzieła muzycznego to przede wsz) 
s tk im  odzw ierciedlenie pewnyc 
przeżyć jego tw órcy, przeżyć, w y­
n ika jących ze stosunku tego ostatnie­
go do pewnych z jaw isk rzeczyW - 
stości. Ponieważ dzieło realistyczne 
nie  jest pustą fo rm ą dźw iękową, ale 
rodzajem  osobistej w ypow iedzi kom ­
pozytora, ma ono wszelkie dane po 
tem u, by w  sprzyjających w a ru n ­
kach pozostawić wyraźne ślady w  
psychice słuchacza. W ten sposób 
przeżycie kompozytora, k tó re  stanę­
ło u podstaw dzieła, dynam izując 
jego przebieg fo rm alny, staje się na­
stępne, w  teku percepcji, bardzo 
swoiście i n iekonkre tn ie  „odczytane“ 
przez odb icr-ę  w  w yn iku  jego w ła­
snych doznań emocjonalnych.

Słuchając Koncertu  Bairda do­
chodzimy do nieodpartego w niosku, 
że jest on dziełem głęboko rea lis ty ­
cznym ogromnie nasyconym emo­
cjonaln ie i dostarczającym słucha­
czów, w ie lu  silnych wrażeń. Prze­
bieg em ocjonalny u tw oru me został 
n iestety skonstruowany bez zaizutu. 
Budow ie jego zaszkodziło poważnie 
prze jaskraw ienie fin a łu  patos i 
sztuczność Hym nu. Jak gdyby me 
wystarczy ło  logiczne zamknięcie ca­
łości Toccatą — fragm entem  pełnym
rozpędu, zapału i siły.

*■!>

Przejdźm y teraz do innego, ak tu ­
alnego w  zw iązku z Koncertem , za-

T ak więc, obok „S tabat M a fe r“  
Szymanowskiego, czerpiącego o b fi­
cie z tradyc ji muzycznych gotyku 
i renesansu, obok S ym fon ii K lasycz­
nej P rokofiew a, insp irow anej m uzy­
ką wczesnego klasycyzmu, a naw e t 
baroku, za przyk łady archaizacji 
wym ieniać będziemy u tw o ry  tego 
typu, co V I I I  Sym fon ia Beethovena, 
lu b '„P o ca łu n e k  W ieszczki“  S tra w iń ­
skiego.

Jak w iadom o —  pierwszy z n ich  
stanow i n ieoczekiwany na drodze 
twórczej Beethovena zw ro t do d o j­
rzałego, lecz nie chylącego się jesz­
cze ku upadkow i klasycyzm u (w  
szczególności do sty lu  Haydna), d ru ­
gi zaś naw iązuje do n iedawnej —  
z perspektyw y jego kom pozytora —  
twórczości Czajkowskiego.

Z archaizacją spotykam y się n a j­
częściej w okresach przejściowych 
h is to rii m uzyki. W praw dzie z po je- 
dyńczym i je j symptomami można 
mieć do czynienia zawsze, nawet w 
okresach zupełnej s tab ilizac ji, aie 
jednak w momentach przeiom owych 
z jaw isk to występuje ze szczególną 
siłą. Agonia dawnego ładu, dawne­
go systemu tonalnego oraz powolne 
nam dż iny  nowego — oto bezpośred­
nie przyczyny tendencji archaiza- 
cyjnych.

Za n im i k ry ją  się inne, głębsze 
przyczyny, dzia ła jące w  wyższej in ­
stancji. Są n im i — związane z ba r­
dzie j lu b  m nie j; radyka lnym i prze­
kształceniam i w  psychice ludzk ie j — 
poszukiwania nowych ‘ reści, nowych 
m ożliwości w yrazow ych, bowiem  
dotychczasowe zaczynają zasługiwać 
coraz pe łn ie j na nazwę „p rzeżytków  
społecznych“ . Kom pozytorzy widzą, 
że środki k tó ry m i posług iw ały się 
ostatn ie pokolenia są ju ż  na ty le  
zużyte, wyeksploatowane, zbamalizo- 
waine, że dalsze n im i operowanie 
grozi n ie w ą tp liw ą  porażką. W opar­
ciu o zasób tych środków  nie może 
już . powstać dzie ło praw dziw ie  w ie l­
kie, na jw yże j dzieło mało o d k ryw ­
czego ta lentu, lu b  wręcz ep igoń- 
skie. Dawne środki n ie  wystarcza ją 
już  kom pozytorom , a poszukiwanie 
nowych jest zazwyczaj trudne. No­
we zdobycze —  nie będące prostym  
rozw inięciem , ale zaprzeczeniem 
(ściślej —  zaprzeczeniem d ia lek­
tycznym ) dawnych —  nie przycho­
dzą ła tw o ; każde poważne osiągnię­
cie tego rodzaju wymaga w ie le  cza­
su i dużo doświadczeń.

Tu w łaśnie rodzi się myśl o  a r­
chaizacji. Przez zw ro t do m uzyk i 
dawnej, k tó re j środki są m nie j zna­
ne ogółowi (lub p raw ie  wcale n ie ­
znane) i przetw orzenie je j w  sposób 
indyw idua lny osiągnięte Dywa n ie ­
rzadko to, co w  okresach przejścio­
wych stanowi jedno z istotnych za­
dań kompozytora: w y jśc ie  poza 
krąg norm odziedziczonych i praca 
nad stworzeniem nowych norm . 
Odzwierciedlenie w  jego św iadom o­
ści i przetworzenie przez nią  muzy­
k i daw nej może dać czasami tak  w y­
b itne  rezu ltaty, może stać się ta k  
znacznym osiągnięciem artystycz­
nym  , że wytyczy k ie runek dalszemu 
rozw o jow i twórczości muzycznej.

Czy poczynania archaizacyjne są 
charakterystyczne dla  wszystkich 
okresów przejściowych, czy towa­
rzyszą z reguły obum ieraniu daw ­
nego porządku tonalnego i powsta­
w aniu  nowego? Na pytanie to tru ­
dno odpowiedzieć wyczerpująco z 
powodu braku odpowiednich stu­
diów  nad in teresu jącym i nas okre­
sami w  h is to rii m uzyki. Osobiście 
sk łan ia łbym  się raczej do p rzy jm o­
wania wzmożonych tendencji archai-

s trę  Mon-na), P ro ko fie w  (Sym fonia 
Klasyczna), S traw ińsk i (balet „P u l-  
c ine lla “ , S ym fon ia Psalmów, Heba­
now y Koącert).

I  u na.s ' także poczynania a rcha i­
zacyjne zaczynają znajdować coraz 
pe łn iejszy wyraz. W spaniałe ich za­
początkowanie —  to „S tabat M a te r“  
K a ro la  Szymanowskiego, frapu jące  
n ie  ty lk o  z p u n k tu  w idzen ia sw ej 
w artości artystyczne j, aie rów nież 
dz ięk i nastaw ien iu  s ty lizacyjnem u 
kom pozytora.

We współczesnej muzyce polskię j 
przeważa stanowczo o rien tac ja  w  
k ie ru n ku  baroku, na d ru g im  m ie js­
cu wypada umieścić s ty l klasyków  
w iedeńskich. M ów iąc o pierwszym  
typ ie  archaizacji,. w yróżn ić  należy, 
jako  jego przedstaw ic ie li, następują­
ce nazw iska: G rażyna Bacewiczów- 
na (K oncert na o rk ies trę  smyczKO- 
wą), ' Bolesław Sza.bełski (Concerto 
Grosso), W łodzim ierz K o tońsk i (Sui­
ta „Szkice baletowe“ , P re lud ium  i 
Passacaglia), S tefan K is ie lew sk i 
(Suita na obój i fo rtep ian), W ojciech 
K ila r  (Sonata na rog i  fo rtep ian ) 
i  in .

Do klasycyzm u zaś naw iązu ją  ta ­
k ie  u tw o ry  ja k : D ive rtim en to  na m a­
łą  o rk ies trę  symfoniczną H enryka 
Czyża, Concertino na fo rtep ian  i o r­
k iestrę  Jana Kranza, U w ertu ra  w  
daw nym  sty lu  S tan isława S krow a- 
czewskiego, Sonatina fortep ianowa 
Tadeusza Szeligowskiego lt.p. N ie 
wspom inam  tu  o opracowaniach 
(M ilw id -K ra n z  —  S in fonía Concer­
tante, S ciga isk i-W is łock i — Sym fo­
n ia  d -dur), nie będących przyk łada­
m i archaizacji sensu stricto.

Próoz. powyższego w ym ien ić  trze­
ba jeszcze jeden n u r t archaizacji, 
k tó ry  budzi pewne zainteresowanie 
wśród naszych kom pozytorów  — 
m am  tu na m yśli stylizację, biorącą 
za swą podstawę m uzykę renesansu. 
Tą drogą idą: K az im ie rz  S iko rsk i 
( I I I  Sym fonia), Tadeusz B a ird  („Co­
las B reugnon“ ), Tadeusz Szełigow- 
ski („B u n t Ż aków “ ). P o jaw ia ją  się 
nadto opracowania tego typu (in - 
strum entacja  Jana Krenza tańców 
z tab u la tu ry  Jana z Lub lina ).

T ak  wygląda w  najogólniejszych 
zarysach archaizacja w  muzyce pol­
sk ie j dn i dzisiejszych. Jak na tym  
tle  przedstaw ia się archaizacja W 
Koncercie Bairda?

Bez wdaw ania się w  drobiazgową 
analizę s tw ie rdz ić  muszę na wstę­
pie, że w  om ów ionym  wyżej kon­
tekście K oncert jest z jaw isk iem  zu­
pełn ie  nowym , pozycją bardzo od­
rębną i nieprzeciętną. Ocenę taką 
zapew nia ją mu nie ty lk o  jego a rty ­
styczne — wyrazowe i form alne — 
w a lo ry , o k tó rych  tu  n ie  będziemy 
m ów ili. Na taką, a n ie  inną  ocenę 
w yw ie ra  także w p ły w  w ybór typu 
archaizacji. Typu, k tó ry  bardzo 
rzadko in sp iru je  koncepcje twórcze 
naszych kom pozytorów, a k tó ry  na­
zw iem y naw iązaniem  do epoki 
przedrenesansowej, do muzycznego 
gotyku.

W łaściwości s ty lis tyczne m uzyki 
tego czasu zostały tu  poddane n ie ­
zw ykle  silnem u przetw orzeniu ; zaw­
sze, nawet jeś li oddzia ływ anie m u­
zyki archaizującej jest w y ją tkow o  
dobitne, odnosimy wrażenie, iż jest 
ona u jm owana przez pryzm at 
współczesności, iż przem awia prze­
de wszystkim  sam autor *— języ­
k iem  w całej pe łn i nowoczesnym — 
a dopiero później muzyka X I I I  — 
X IV  w ieku, jaiko jeden z w ie lu  
środków, konkretyzujących podda­
wane nam  przez kom pozytora tre ­
ści.

Notatnik muzyczny ZYG M UN T MYCIELSKI

0 międzynarodowych konkursach 
twórczych

Mała orkiestra F ilharm onii Naiodowej

K lim a tem  m uzyk i dawnej oddy­
chają wszystkie cztery ozęści utw o­
ru: posępne, mroczne, lecz nigdy nie 
pozbawione dynam izm u części po­
wolne (Grave e Fugato, Recitativo 
e Arioso), pełna porywającego roz­
pędu Toscata, ja k  rów nież końcowy 
H ym n, a naw et Scherzo, na pozór 
m ało mające wspólnego z archaiza­
cją. Zasadniczo trzy  elem enty dzie­
ła podkreślają - jego archaizujące 
w łaściwości: melodyka, harm onika 
i  imstrumantacja. Specyficzna budo­
wa l in i i  melodycznych, konstrukc ja  
współbrzm ień, n iew ie le  mających 
już  wspólnego ze współbrzm ieniam i, 
znanym i nam z systemu du r-m o ll, 
zasacy tonalne, u jaw n ia jące się 
w skutek takiego trak tow a n ia  melo­
dyk i i ha rm on ik i, charakterystyczne 
operowanie aparatem  ork ies trow ym  
(szczególne eksponowanie puzonów 
z tubą) — wszystko to uważać m o­
żemy zą swoiste rozw in ięcie  p ra w i­
dłowości m uzyki archaizującej, a 
równocześnie p rzy jm u jem y jako coś 
nieznanego, zaskakującego swą od­
rębnością i ' „innością“  od tego, do 
czegośmy p rzyw yk li.

Specyficzny dobór środków i spo­
sób dysponowania n im i nie pozosta­
je bez w p ływ u  na w yraz dzieła. I on 
także zbliża się m ie jscam i do w y ra ­
zu „p ie rw o w zo ru “  dz ięk i swej p ry ­
m ity w n e j może nieco — lecz pozba­
w ione j ascetyzmu — surowości 
(I Tem at Grave, wstępne frazy 
Arioso'a) ja k  rów nież pełnej zapału 
s ile (ustępy tematyczne Toccaty).

A rcha izacja  jest cennym środkiem  
w arszta tu kom pozytorskiego i może 
oddać ogromne usługi zwłaszcza w  
okresach przełom owych podczas po­
szukiwan ia now e j praw id łow ości 
m uzyki. Każda jednak próba a rcha i­
zacji chybi celu, jeże li —  zakłada­
jąc oczywiście doskonałe opanowa­
n ie  -orm y —  kom pozytor nie bę­
dzie s tara ł się tu  wykazać w łasnym , 
twórczym , n ie  m echanicznym  w k ła ­
dem. K iedy archaizacja n ie  zostanie 
wspomożona od s trony  treści emo­
cjonalne j, dzie ło pozostanie ty lk o  
pustym  pastichem. I  tego rodza ju  
nieudanych prób by ło  dość w ie le  
zarówno na naszym terenie, j.ak i 
W ska li św ia tow e j. Ocena Koncer­
tu  na o rk ies trę  pod ty m  kątem  w i­
dzenia n ie  wzbudzi zapewne dysku­
s ji;  stanow i on bezsprzecznie cenną 
kartę  na tle  dzisiejszych poczynań 
arohr izacyjńydh. a  zasługuje na 
uznanie n ie  ty lk o  z tego powodu. 
Również dlatego, ponieważ śm iało 
wskazuje drogę m ało jeszcze znaną, 
mało uczęszczaną, a przecież gwa­
rantu jącą w ydobycie i  u jaw n ien ie  
w ie lu  w artośc i, k tó re  —  odpow ied­
nio  w ykorzystane —  przyczynią się 
niezawodnie do dalszego rozw o ju  
twórczości m uzycznej.

*  **
Przesadą by łoby tw ie rdz ić , że 

Koncert jest na jw iększym  do tych­
czasowym osiągnięciem Tadeusza 
Bairda. K oncert na o rk iestrę  jest 
dziełem n ierów nym , a w ięc n ie  jest 
dziełem doskonałym. Jednakże, gdy 
zestaw im y go z ta k im i u tw o ram i, 
ja k  „S in fo n ie tta “ , ja k  „Colas B reu­
gnon“ , ja k  „B a llada  o żołn i emskim 
k u b k u “  -— tj. z u tw oram i, z k tó rych  
każdy może być uważany za wzoro­
w y  w  sw o im  zakresie wówczas ude­
rzy nas w  muzyce K oncertu  coś, co 
każe przyznać m u w y ją tko w o  w y ­
soką pozycję w  całokształcie -twór­
czości jego kom pozytora. Tym  a tu ­
tem  Koncertu Bairda jest jego 
śmiałość i odkrywczość. Śmiałość —  
tak  rozwiązań form alnych , ja,k i 
koncepcji treściowej. Odkrywczość 
—  w  wyborze typu s ty liza c ji oraz 
w  sposobie konso lidac ji i współ­
dz ia łan ia  elem entów m u zyk i daw ­
ne j i współczesnej.

Dzieło przynosi dużo niecodzien­
nych wartości artystycznych swemu 
słuchaczowi, a rów nież dostarcza 
naukow cow i całego szeregu zagad­
nień. Może służyć za w ym ow ną ilu ­
strac ję  n iek tórych charakterystycz­
nych dla współczesnej twórczości 
m uzycznej problem ów, stwarza rów ­
nież problem y własne, specyficzne 
w yłącznie dla siebie. Już sama stro­
na fo rm alna u tw o ru  domaga się 
szczegółowych stud iów , przede 
w szystk im  dotyczy to następujących 
w spółczynników  fo rm y: m elodyki, 
ha rm on ik i, ins-trumentacji, fak tu ry . 
N iezw yk le  interesujący dla badacza 
obraz stanow i zagadnienie treści 
Koncertu , ja k  również łączący się 
z n im  problem  archaizacji. Osobne 
m iejsce zajm uje sprawa wartości 
dzieła i jego aktualności społecznej. 
Słowem — K oncert na ork iestrę  
Tadeusza Bairda — to  jedna z n a j­
ciekawszych pozycji, ja k ie  p o ja w i­
ły  się u nas na przestrzeni ostat­
niego dziesięciolecia.

Znasena ilość konkursów a r ty ­
stycznych w p raw ia  mnie w  zadumę 
nad roią, k tó rą  one odgrywają w  
życiu muzycznym.

Nie będę tu pisał o konkursach  
wykonawczych. M a ją  one swoją tra­
dycję  i  mechanizm ich jest dość 
dobrze znany, jako  że odbywają się 
publ icznie i  każdy może śledzić ich  
przebieg i  osądzać w yn ik i .

Siedząc na stadionie wypełn io­
nym  tysiącami w idzów, uderzająca 
jest ich. reakcja zestrzelona do jed­
nego, sumarycznego wrażenia. Ta 
jedność nie jest czczym słowem, 
gdy dziesiątki tysięcy patrzy na 
zawody czy na pochód sportowy.

W ślad za ol impiadami, które na­
w iąza ły  do antycznej t radyc j i ,  wzno­
w iono i  konkursy artystyczne, przy  
czym zasięg ich przekroczył  — po­
dobnie ja k  i  w  dziedzinie sporto­
w e j  — geograficzny zasięg greckiej 
czy śródziemnomorskie j wspólnoty  
k u l tu ra ln e j  ówczesnego świata.

K to  dale j rzuc i oszczepem, chło­
piec z Montevideo czy z Kantonu,  
znad Donu czy Wisły? Rzecz ta 
kom p l iku je  się bardziej, gdy chodzi
0 wykonan ie  u tw o ru  Chopina czy 
Bacha, a jeszcze bardziej, gdy k i l ­
kuosobowe ju r y  osądza wartość  
u tw o ró w  nadesłanych z p ięciu czę­
ści świata na konkurs  kompozytor­
ski, plastyczny czy l i teracki.

Jeśl i bowiem ła tw o jest odmie­
rzyć odległość rzu tu  czy skoku, lub  
odmierzyć czas potrzebny na prze­
bycie jakiegoś odcinka drogi, to już  
t ru d n ie j  jest ocenić wartość w y k o ­
nawczą  —  a cóż dopiero mów ić  o 
ocenie nowego, nieznanego człon­
kom  ju ry ,  u tworu .  Odbywa się tu  
proces odwro tny  do tego, k tó ry  
obserwujemy na stadionie. Stadion  
ten, n ie jako pomniejszony do roz­
m ia rów  sali koncertowej, ograni­
czony wreszcie do l iczby k i l k u  czy 
k i lkunas tu  ju ro rów ,  staje się zbio­
rem  k i l k u  indywidualności,  fe ru ją ­
cych w y ro k i  w im ię  estetyki, k tó ­
rą  uważają za powszechną —  i  ic  
ten sposób narzucają ją światu, z 
którego krańców nadeszły k o n k u r ­
sowe u twory .

Rezultatem tego jest, te  kompo­
zy to r  z Ce j lonu czy Tokio poddaje  
się kanonom, k tóre muzycy euro­
pejscy us ta l i l i  w  ciągu k i l k u  ostat­
n ich  w ieków, jako rezu lta t  d ługie­
go ku ltu ra lnego rozwoju . H indus  
czy Chińczyk s i l i  się, by przesłać 
poprawną pa rty tu rę ,  w  k tó re j 4 
w a lto rn ie  i  rożek angielski us i łu ją  
znaleźć swe miejsce pomiędzy obo­
ja m i  i  trąbkami, według wszelk ich  
ins trum en tacy jnych  przepisów R im-  
skiego - Korsakowa  i  Ryszarda 
Straussa.

Zależnie od okoliczności, od k ra ju
1 składu ju ry .  przewidzieć można 
j a k i  typ  u tw o rów  będzie m ia ł szan­
se na danym konkursie twórczym.  
In n y  w  Belgii,  I ta l i i ,  w  Polsce czy 
Z w iązku  Radzieckim. Elementy lu ­
dowe zostaną poddane tak ie j ocenie 
tu, a tak ie j tam. Regularność r y t ­
miczna, wierność harmonicznym  
t radyc jom  w  skali dur-moll ,  p ra w i ­
dłowość budowy zwycięża na jed­
nym  konkursie operowanie syste­
mem seryjnym, dodekafonią, kap­
ryśne m etrum  będzie wartością po­
zytywną na innym... Lecz tu  i  tam  
działa prawo, w  myś l którego na­
desłane dzieła z rywa ją  z w ie low ie­
kową ku l tu rą  muzyczną Ind i i ,  Chin, 
świata arabskiego, ze starą fo rm ą  
monodii znad brzegów Konga czy 
nawet z tym i wartościami, które  
M urzyn i wnieśl i do m uzyk i europej­
skie j w  ciągu ostatnich dziesięcio­
leci.

Jest, coś bardzo zarozumiałego w  
organizowaniu tak ich  m iędzynaro­
dowych konkursów twórczych. Szan- 
se nie są równe, gdy  — 'obok na­
rodów, dla k tó rych  rozwój o rk iestry  
symfonicznej jest logicznym w y n i ­
k iem rodzimej ewoluc ji artystycznej,  
stają do konkursu inni, us i łu jący  
ten nasz rozwój naśladować, pod­
czas gdy dla całej masy ich społe­
czeństwa nie ty lko  nasza orkiestra,

ale nawet nasz system tonalny jest 
czymś zupetrue oocym.

Przypomina m i to uiabskie i  m u ­
rzyńskie dzieci w putnoenu-uj rykąń-  
skie j szkole powszecuuej, sylabizu­
jące pierwsze ¿dumę z jrancask ie-  
go podręcznika m s to i i i :  ¿Nasi 
przodkowie , Lruitowie, m ień diagie, 
jasne wiusy i  nośni wą^y sumM- 
s ie".

Włoska, francuska i  niemiecka, 
ku i tu ra  dziaiuia ekspansywnie na 
resztę europejskich Kra jów przez 
aiuyie wieKi, kszta łtu jąc nasz sy­
stem tonalny, metryczny i  harmo­
niczny w  s p o s o b ,  k tó ry  uważamy tu, 
za jedyny  i  rozw ijam y go j u k o  dal­
szy ciąg czegoś, co wydało już  do- 
skunaie, klasyczne style i  fo rm y.  
Oczekiwanie jednak, by fo rm y  te 
byty powtarzane w  pięciu częściach 
świata jest cnyoa niebezpiecznym  
dążeniem do ,,zgia jchszaltowania" 
sztuki. Organizacja tego zglajch-  
szaltowania jest na jbardzie j w idocz­
na w  dzia łaniu m iędzynarodowych  
konkursów twórczych, odbiegają­
cych daleko od. współzawodnictwa,  
wirtuozów  czy sportowców.

Najlepszą natomiast od tru tką  na  
tego rodzaju imprezy są wy jazdy  
artys tów  i  zespotow takich, ja k  k la ­
syczna opera chińska, zespoły h in ­
duskie, b razyli jsk ie  i  inne. W ymia­
na taka wzbogaca doświadczenie —  
konkursy zaś raczej je przytępia ją.  

*
W  sali koncertowej Pałacu K u l ­

tu ry  odbył się koncert malej o rk ie ­
s try  symjonicznej t  i iha rm on i i  n a ­
rodowej pod dyrekc ją  'Jana Uąsio- 
rowicza.

Pożyteczny ten zespół powtarza  
10 razy w  miesiącu jeden program  
— złożony tym  razem z polskich i  
radzieckich u tw o rów  współczesnych.

N iew ie lka  sala koncertowa Pumcu  
K u l tu ry  nie nadaje się na p roduk­
cję orkiestry. Jest to typowa sala 
kameralna. Przy występie ork ies try  
wszystko jest za głośne, z w m s z c z u  
gdy gra mała orkiestra F. N.

Dużo jest tu  jeszcze do zrobienia. 
M ała ork iestra nie powinna udawać  
dużej. Służy innym  celom, podobnie 
ja k  u tw o ry  znajdujące się w pro­
gramie: Mała suita Lutos ławskie­
go, „K as ia "  Wiechowicza, Tańce pol­
skie Bacewiczówny czy Pieśni K u r ­
p iowskie Szymanowskiego. M uzyka  
ta wymaga w ie lk ie j  precyzji ,  de li­
katności i  lekkości oraz doskonałe­
go piana. Tymczasem wszystko  to 
zawodzi i  n iew ie lka  ilość słuchaczy 
ogłuszona była nie ty lko  brzmie­
n iem pe rkus j i  i blachy, ale nawet  
k ic in te tu  smyczkowego.

M ar ia  D rewn iakowna prześlicznie 
odśpiewała „ku rp iow sk ie " ,  lecz o r­
kiestra, im  m n ie j  była pewna, tym  
głośniej grała. Doznawaliśmy przy  
tym  niezdrowych emocji, czy razem 
skończą, ale skończyli  razem.

Radziecka część programu wypa­
dła lepiej. W koncercie skrzypco­
w y m  Kabalewskiego Henryk  Palu-  
l is mógł sobie pozwolić na wydoby­
cie l i ryzm u I I  części bez tych prze­
szkód, o k tórych wspomnia łem przy  
Szymanowskim.

O orkiestrach naszych często 
przy jdz ie  m i tu pisać. Mała ork ie­
stra F. N. jest zapewne przecią­
żona ilością koncertów w  stosunku  
do prób. M łody zespół musi praco­
wać dużo z jednym, w y t ra w n y m  
dyrygentetpi, a m n ie j  koncertować. 
10 koncertów w  miesiącu to dużo. 
Przytęp ia się artystyczna w ra ż l i ­
wość zespołu, występ staje się m i-  
m owoii  od fa jkowaniem obowiązku, 
a sztuka tego nie znosi.

D ługa i  c ie rp l iwa praca a nie  
zdenerwowanie, dobre w a ru n k i  dla  
ciężkiej,  objazdowej pracy, tak bar­
dzo u nas potrzebnej — a będzie­
m y m ie l i  zespół wzorowy.

P rogram  koncertu zredagowany  
bardzo niedbale. W ani jednym  
utworze nie zostały podane jego 
części, a grano właśnie k i lka  suit, 
gdzie wyszczególnienie ich części — 
jest ważne. Przy Szymanowskim nie 
podano ins trum en tac j i  Fite lberga. 
K to  za jmuje  się tym  działem?

Po raz drugi o teatrze małych ludzi
W s z y s tk ic h , k tó r z y  d z ię k i „P rz e g lą d o ­

w i  K u ltu ra ln e m u “  d o w ie d z ie li s ię  o is t­
n ie n iu  te a tru  m a ły c h  lu d z i „G n o m “  
(obecn ie  od 1. I .  1955 te a tr  „ B a jk a “ ) za­
in te re s u ją  zapew ne je g o  dalsze  losy .

N a s tą p iła  zm ia n a  k ie ro w n ic tw a  te a ­
t r u .  O b e cn y  k ie ro w n ik  a r ty s ty c z n y  i  
d y re k to r  S. P io tro w s k a  m a  za sobą d łu ­
g ie  la ta  p ra c y  w  te a trze . P ra g n ie n ie m  
je j  b y ło  p rz e s ta w ie n ie  te a tru  m a ły c h  
lu d z i na in n y  n iż  d o tych czas  s ty l  p ra ­
cy , w  „B a jc e “  b o w ie m  na  ogó ł d z ia ło  
się  n ie d o b rze .

I  rz e c z y w iś c ie  d z ię k i w y s iłk o w i za­
ró w n o  now ego  d y re k to ra  ja k  i  ca łego 
zespo łu , w  te a trz e  zapanow a ła  n ie co  in ­
na  a tm o s fe ra . P rz y c z y n ił się do tego  w  
d u że j m ie rz e  a k ty w n y  obecn ie  s tosu­
n e k  w ię kszo śc i c z ło n k ó w  zespo łu  do ż y ­
w o tn y c h  s p ra w  te a tru  i  u d z ia ł ic h  w  
p ra ca ch  sp o łe czn ych . W „B a jc e “  p o w ­
s ta ło  k o ło  Z M P , p o w s ta ła  P o d s ta w o w a  
O rg a n iz a c ja  P a r ty jn a . W szys tk ie  te  
z m ia n y  o d b iły  się na  s p ra w n o śc i o rg a ­
n iz a c y jn e j te a tru , a w  k o n s e k w e n c ji na  
je g o  p o z io m ie  a rty s ty c z n y m . Już  pod 
k o n ie c  1954 ro k u  m ożna  b y ło  za no tow a ć  
pew ne  o s ią g n ię c ia : po raz  p ie rw s z y  od 
czasu is tn ie n ia  te a tru  w  d n iu  1 g ru d n ia  
1954 r. zos ta ł w y k o n a n y  ro c z n y  p la n  f i ­
n an so w y i  ro c z n y  p la n  p rze d s ta w ie ń . 
S ta ło  się to  d z ię k i zo b o w ią za n io m , ja ­
k ie  p o d ją ł zespó ł w  z w ią z k u  z I I  Z ja z ­
dem  Z M P . D alsze o s ią g n ię c ia  n ie  d a ły  
d łu g o  na s ieb ie  czekać.

W s ty c z n iu  b r. zespó ł te a tru  „ B a jk a “  
p rz y je c h a ł do W arszaw y. W ys tę p o w a ł 
tu p ra w ie  p rzez  p ię ć  m ie s ię c y . w

w y s ta w io n a  zosta ła  s z tu k a  C. R ąc; 
k o w e j „O  d z ie ln y m  Jeżobor?e  i  s 
w ie d liw e j K a lin ie “  (d a w n ie js z y  ty tu i  
Z a k lę ty m  Je żu “ ), w  o k re s ie  następ  
w z n o w io n o  b a jk ę  „K o p c iu s z e k “  K  
z e w s k ie j i  s. C y b u ls k ie /  w  d n iu  
21. V . 1955 te a tr  w y s tą p ił  z p rem  
b aśn i sce n iczn e j „ o  J a n k u  co p 
b u ty  s z y ł“  a d o p to w a n e j p rzez  K . 
w iń s k ą . A u to rk a  w y k o rz y s ta ła  z r 
f ra g m e n t z „K o r d ia n a “  J u liu s z a  
w a c k ie g o . O p o w ia d a n ie  s ta rego  słu: 
p rz y g o d a c h  J a n k a  p o s łu ż y ło  B e n  
s k ie j za t ło  do ro z b u d o w a n ia  in te r ' 
ją c e j a k c ji  sce n iczn e j. A u to rc e  p 
św ie ca  ce l d y d a k ty c z n y  — chce u k i 
d z ie c io m  z łe  s k u tk i  le n is tw a , n ieuc  
i  b ra k u  n a le ży te g o  sza cun ku  d la  ro  
c ó w  i  n a u c z y c ie li. Ż y w a  i  za jm u , 
a k c ja  b a rd zo  in te re s u je  d z ie c i. P r; 
s ta w ie n ie  re żyse ro w a ne  je s t p rzez 
ró w n ik a  te a tru  S. P io tro w s k ą  w spó 
z H . M a łk o w s k ą , znaw cą  dziec ięc 
te a tru .

P a ro m ie s ię c z n y  o k re s  p o b y tu  w  
l ic y ,  te a tr  „ B a jk a “  w y k o rz y s ta ł 
t y lk o  na p ró b y  n o w e j s z tu k i,  a le  r , 
n ie ż  i  na  p o d n ie s ie n ie  k w a l i f ik a c j i  
w o d o w y c h  m a ły c h  a k to ró w . W pro- 
dzono (n ie s te ty  jeszcze w  z b y t m a i 
zak res ie ) szko le n ie  za w odow e  pod  i 
ru n k ie m  pedagogów  i  z n a w có w  tea 
d la  d z iec i. W  p rz y s z ło ś c i te a tr  p ó l r< 
będzie  w  o b jeźdz ie , zaś d ru g ie  p ó ł 
k u , ta k  ja k  to  ju ż  m ia ło  m ie jsce  
ro k u  b ieżącym , będz ie  p rz e b y w a ł 
W arszaw ie . N ie s te ty  d o tą d  n ie ” sost

*. ----  o l/u iil lc w J ó C łl)
na  b iu ro , a n i też sa li te a tra ln e i.  W ' 
n a jm o w a n ie  zaś sa li w  W a rsza w ie  iss 
ta k  kosz to w n e , że p o b y t w  s to l ic y  sts

slę. d ' f  tea tru  maJy c ii ludz i zupełn i 
n eopłacalny. w  objeździe zaś n ie  m rz 
byc m ow y an i o doszkalaniu ak to ró .' 
f " L °  P u b a ch  now ych sztuk. S ta jem
w l 7ani=edJ ’ r?blemei11 trudnym do 1'02 W iązan ia . M ie jm y  je d n a k  n a d z ie lę  ż 
c z y n n ik i  k o m p e te n tn e  w  ty c h  s p ra w s e ł
whć ' ’ N b?  SIę 'T ,a k iś  sP °sób ie  za la ł w ic . N ie  u re g u lo w a n e  zosta ło  ró w n ie j 
m im o  o b ie tn ic , za ga d n ie n ie  łoko m o c- 

tb a tru - D o tychcza s  zespó ł je s t \ 
p o s ia d a n iu  t y lk o  c ięża ro w e g o  auta
r ó ^ r T i  WlĘC a k to >zy k o rz y s ta ją  
ro ż n y c h  d os tę pn ych  ś ro d k ó w  k o m u n ik a  
C.I1, co u tru d n ia  im  p racę  i  m ęczy  ich  

Ze sp ó ł sk ład a  się obecn ie  z 18 osób 
M im o  to  a k to ró w  je s t c ią g le  za m a ło  
w  z w ią z k u  z czym  k a ż d y  z n ic h  g ra  pc 
pa rę  ró l w e w s z y s tk ic h  sz tu ka ch . c< 
n ie s ły c h a n ie  ic h  w y c z e rp u je . A  trz e b i 
p am ię ta ć , że m a m y  tu  do c z y n ie n ia  i 
lu d ź m i o s ła b ym  z d ro w iu . C zy n ie  b y ­
ło b y  w ię c  s łuszne dpangażow am e jesz­
cze p a ru  m a ły c h  a k to ró w

W. SZCZERBINSKA-PICHARA
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J U L I U S Z  S T A R Z Y Ń S K I

Z okazji F estiw a lu  F ilm ó w  Ra-
dziccKicii, taK jaK corocznie, po­
w racam y do k lasyki. Tym  razem 
jest to try log ia  tiim o w a  o G or­
k im  reżysera M arka  Dońskiego, o- 
pa rta  na znanej, trzyczęściowej au­
to D iogra iii pisarza. T ry log ia  po­
w stała w  la tach 1938 — 1940. 
W znow ienie je j w  roku  1955 jest 
bardzo pożyteczne.

-I*

W  podręcznikach h is to r ii f ilm u , 
try lo g ia  Dońskiego jest określona 
ja ko  n im  biogranczny. Jest to w 
istocie początek D iografn G orkie­
go, jednak me jest to f i lm  biogra- 
iiczny, guyz z rozm ysłem  odrzuco­
no wszystkie praw a rządzące f i l ­
mem biograficznym  i odcięto się 
oa całej ziej tra d y c ji tego gatun­
ku. W arto przypom nieć’ ze w  k i­
n ie  komercjaJnym, gdzie b iogra fia  
film o w a  ma szczególne powodzenie, 
is tn ie ją  bodaj ty ik o  dwa rodzaje 
kon tnk tów , k tó re  m ają ud ram aty- 
zować b iografię : k o n f lik t  m iędzy 
bohaterem  a jego otoczeniem, k tó ­
re  n ic a n ic nie rozum ie z jego 
zam ierzeń i  am b ic ji; i  drug i, fa ta- 
lis tyczn y  k o n f lik t  m iłosny, w  k tó ­
ry  zaplątany jest bohater, p rzy ­
czyn i w  momencie ku lm ina cy jn ym  
dochodzi do w yboru : m iłość czy 
powołanie? ( f ilm  b iogra ficzny tym  
różn i się od miłosnego, że zwycięża 
powołanie). Tą drogą b iografie  
Chopina i  S ióstr D o lly  b y ły  do 
siebie zdum iewająco podobne.

T rzy  f ilm y  Dońskiego tw orzą po­
czątek b iog ra fii, ukazują człow ie­
ka takiego, jakiego w a rto  oglądać 
— to znaczy w  trakc ie  form ow ania, 
k iedy  wszystko to co w  n im  p ięk­
ne i szlachetne rodzi się dopiero. 
Dodajm y, że ów proces fo rm ow a­
n ia  bohatera, jes t procesem pa r 
excellence społecznym. D latego u - 
kazany obraz społeczeństwa w y ­
kracza daleko poza konwencje i  
w zo ry  f ilm u  biograficznego.

I  dlatego try lo g ia  Dońskiego 
bardzie j n iż b iografia  stanow i au­
tentyczną epikę. F ilm  jest podob­
n y  do rozległego, bogatego fresku. 
Z aw iązu ją  się liczne w ą tk i, na­
brzm iew a ją  w  ja k im ś  m iejscu, za­
n ika ją . P o jaw ia ją  się potem na no­
wo, gdzieś w  inne j części film u . 
P rzesuwają się przez ekran liczne 
postacie; n iek tó re  z n ich  ty lk o  w  
epizodzie, inne w całej sekwencji, 
pozostałe w racają uparcie. M etoda 
ta  przypom ina postępowanie czło­
w ieka, stojącego pośrodku tłu m u  
ludz i, w  zg ie łku zdarzeń, k tó ry  ze 
spokojem  i  c ie rp liw ością  zbliża się 
co chw ila  do różnych osób, róż­
nych grup i  precyzyjn ie, bez poś­
piechu o n ich  opowiada. Kom po-

Sztuki Lesława Barte lskiego Nim  
słońce wzejdzie nie dostałem od 
autora, an i od Centralnego Zarzą­
du, an i od ja k ie jk o lw ie k  inne j le­
galnej sk ładn icy tekstów  tea tra l­
nych. Maszynopis zawędrował na 
m oje b iu rko  drogą absolutnie p ry ­
watną. Publiczne korzystanie z 
tekstu  ta k  zdobytego nazywano .w 
dawnych czasach „korsa rs tw em “ . 
Sztuka Barte lskiego jest jednak na 
tjd e  interesująca, że w a rto  dla n ie j 
narazić się na zarzut przekroczenia 
form alności prawa autorskiego.

N im  jeszcze sztukę przeczytałem  
in fo rm ow ano mnie, że to sztuka 
„w ie js k a “ . Co oczywiście zaufania 
nie może budzić, bo produkcjon izm , 
bo obyczajowy obrazek z tezą, bo 
jeszcze k ilk a  aż nazbyt znanych 
rzeczy. Bardzo d ług i opis miejsca 
akc ji, p rzeraźliw ie  dokładna scene­
r ia  mazowiecko -  podmiasteczko- 
wa, też zaufania nie powiększa. Bo 
jeże li rzecz się dzieje aku ra t w  
„końcu  czerwca 1950 r . “ , jeże li z 
dokładnością do każdej sztachety 
au to r rozw ija  swe teatra lne pom y­
sły, to  co będzie m ia ł do powiedze­
n ia  w  sztuce? A  jednak m ia ł. M i­
mo, że nad jego u tw orem  ciąży 
technika staromodnego teatru , te­
chnika na tura lis tyczne j s ty lizac ji, 
za w łosy ciągniętego pełnego „p ra ­
wdopodobieństwa“ .

©

nować m a te ria ł treściow y przy ta ­
k im  założeniu jest n iezm iernie t r u ­
dno; ale chyba tą  drogą powstaje 
epika w  ogóle.

D latego też norm alne prawa 
kom pozycji f ilm u  zostały odrzuco­
ne. Uwaga i w rażliw ość autora 
koncen tru je  się do tego stopnia na 
epizodach, że zaniedbane zostały 
nierzadko anegdotyczne zw iązk i 
m iędzy poszczególnymi epizodami. 
W m iejscach tych  po jaw ia  się — 
ja k b y  bezradnie — napis kom entu­
jący w ypadki. Sądzę, że w  każ­
dym  innym  film ie  byłoby to nie 
do zniesienia (zresztą try log ia  o 
G ork im  należy niezawodnie do f i l ­
m ów „jednorazow ych“ , k tó rych  nie 
można ani podrabiać, an i nie mo­
żna do n ich — ja k  to się m ów i — 
nawiązywać). W tym  f ilm ie  nie 
odczuwa się tego. Z jednej strony 
jego treść ideowa, a z drug ie j 
s trony celność epizodów i  ich je d ­
ność stylistyczna, nadają f ilm o w i 
cha rakter dosyć spoisty.

Owe epizody zdążają wszystkie 
w  jednym  k ie runku . Powoli, z p re­
cyzją zaczyna się rysować — w  
dużym przekro ju  — obraz carskie j 
Rosji na przełom ie w ieku. Jest to

Sztuka Barte lskiego zmusza do 
głębszej rozwagi. Rozwagi n iew e­
sołej. W  podmiastecżkowej chału­
pie zobaczył au tor stęchłe, duszne 
bajoro. Zobaczył ludzi, k tó rych  
w ykoś law iła  stara, przedwrześnio- 
wa egzystencja, zobaczył m łodych, 
nad k tó ry m i da le j ciąży przekleń­
stwo partyikularza, w  k tó rym  nic 
się n ie  zmienia. S tara matka, w do­
wa z tandetnym  domkiem, na k tó ­
ry  harowała całe życie, zmarnowała 
daw nym i ia ty  praw dziw ą miłość, 
zm arnowała życie. Czy mogła pos­
tąp ić inaczej? Je j narzeczony prze­
padł gdzieś na drogach politycznej 
roboty i  w ięzieniach. Została w do­
w ie zła m iłość do dzieci, k tó rym  
pow inno być lepie j, k tó re  już  po­
w in n y  mieć w łasny grosz. W k a l­
ku lac jach m atrym on ia lnych , w  na­
iw ne j chytrości życiowej starej 
M a jew skie j, w  całym  je j ciem nym  
i żałosnym stosunku do świata, 
ja w n ie  dem onstru je autor ' w ilcze 
prawa kap ita lis tyczne j w a lk i o 
miejsce przy misce; Córka M a jew ­
skie j, ładna m łoda dziewczyna, 
dziecka się pozbędzie, a nie pójdzie 
za swojego chłopca, bo to  znajda 
bez grosza, parobek. M atka  nawet 
myśleć o ta k im  m ałżeństw ie nie 
chce, chociaż je j rodzony syn też 
za parobka u  handlarza końm i 
pracuje. W pa rtyku la rnym  bagnie 
stary bu rm is trz  tęsknie wspom ina 
przedwojenne porządki, spekulant 
żeru je na chłopach, syn bogacza 
chuligan rozp ija  koleżków. „M am o, 
ja mamę przepraszam, ja mamę 
kocham, ale niech m i mama powie 
jedno, ja k  żyć, ja k  żyć aby być

k ra j, w  k tó rym  panuje afmoś?era
po tw orn ie  duszna; atmosfera te r­
ro ru  nie ty lko  politycznego, ale 
rów nież obyczajowego, i  moralnego. 
W , te j atmosferze jedn i ludzie do­
znają trw a łych  w ykrzyw ień ; in n i 
uznają to co się w okó ł n ich dzie­
je  za nieodwracalną konieczność, 
k tó re j trzeba się podporządkować; 
treścią życia akceptowaną przez 
n ich  stało się cierpienie.

Na tym  tle  po jaw ia  się postać 
A loszy Pieszkowa, postać G ork ie­
go. Chłopiec — a później mężczy­
zna — po prostu nie chce cier­
pieć. Chce żyć szczęśliwie i  d la ­
tego m usi walczyć.

P u n k t ciężkości t ry lo g ii n ie  le ­
ży jednak w  problem atyce czysto 
po lityczne j, czy polityczno-społecz­
nej. T ry log ia  o G ork im  ukazuje 
raczej rozleg ły fresk obyczajowo- 
m ora lny, k tó ry  jes t kom entarzem  
zarówno do wybuchu rew o luc ji, ja k  
i  do narodzin ludzi tak ich  ia,k G orki. 
Przez swą szerokość w idzenia oby­
czajowo - moralnego, try lo g ia  o 
G ork im  leży całkow icie  na l in i i  
rea listycznej lite ra tu ry  rosy jsk ie j 
X IX  w ieku. Daje n ie jako film o w ą  
w ersję tego, co przed n im  pow ie­
dzia ł Lerm ontow, Sochowo-Koby- 
lin , Gogol, Szczedrin a przede 
wszystk im  sam G orki. Może na­
w e t tk w i w  tym  pewna słabość 
film u , że jego język, ja kko lw ie k  
dob itny  i  do jrza ły  artystycznie, 
jes t niewspółczesny, przeniesiony 
do film u  ze w spaniałe j — lecz 
przeszłej — fo rm ac ji lite ra c k ie j; że 
uznano, iż m ów ić o G ork im  można 
jedyn ie  język iem  „B u łyczow a“  i 
„N a  dn ie“ .

Obraz społeczeństwa ukazany 
jest z podobną bezwzględnością, 
z tą samą pasją demaskatorską 
w idoczną w  każdym  ujęciu. Jest 
to rów nież sposób obrazowania 
pozbawiony w szelkich zaokrągleń, 
wygładzeń, nacechowany surowoś­
cią, n iem al brutalnością.

Ludzie w ystępujący w  tym  f i l ­
m ie są dlatego nastaw ieni na w ie l­
k i  spór ideowy, na ścieranie się 
w ie lk ich  indyw idualności. I  to w  
każdym  dialogu, w  każdej scenie. 
D ia log jest dlatego niezm iernie 
p ryncyp ia lny , aforystyczny, jest 
zawsze świadectwem pełnego za­
angażowania bohatera. Jeżeli ktoś 
m ów i, to znaczy że coś ważnego 
m usi powiedzieć, że musi w ypo­
wiedzieć całą swoją rację filo zo ­
ficzną. Dlatego też nie ma w  tym

człow iekiem “ —  pyta  jeden z bo­
haterów sztuki Bartelskiego.

W iemy, że to przeżytk i, że to 
stare, które  m ija , ale... ty tu ł d ra ­
matu przejrzyście wskazuje in ten­
cję i bolesny niepokój pisarza. W 
pa rtyku la rzu  Barte lskiego też do­
słownie nie wszystko stoi w  m ie j­
scu. . P rzyjeżdżają now i ludzie, s ły­
szymy o k ilk u  m ądrych głowach w 
sąsiednim miasteczku, słyszym y ze 
sceny doświadczonego pa rty jn iaka , 
k tó ry  jasno w idz i bezsens i  ok ru ­
cieństwo sytuacji. A le  czy ogląda­
nie się na autom atyzm  przem ian w  
ska ii k ra jow e j oca li tych ludzi? 
Czy zdążą żyć po ludzku, n im  ich 
ostatecznie zd ław i „b io logiam “ 
w a lk i o byt? Oczywiście, mogą w y ­
jechać. A le  nawet m łodym  nie tak 
ła tw o  w yrw ać się z tego wszyst­
kiego, czym dotychczas ży li, zerwać 
z rodzinam i. Zaczynać ca łk iem  od 
nowa ła tw o  w  m ora listyczne j po­
wiastce. I  przecież, na boga, wszys­
cy nie mogą ratow ać się ucieczką 
do m iasta i  do w ie lk iego budow n i­
ctwa!

Można B arte lskiem u zarzucić, że 
sytuacja przedstaw iona przez niego 
nie jest typowa. Że jeżeli nawet 
sytuacje takie, stosunki takie , je ­
szcze są w  w ie lu  miejscowościach, 
to przecież „typow e“  dla całego 
k ra ju  będzie co innego, Zgoda. A le 
czy sprawa lite ra ck ie j typowości 
sprowadza się do jednego wzroku? 
Do jednego schematu: stare w  ogó­
le ginie, nowe w  ogóle zwycięża? 
Czy to, że w  te j sztuce au tor nade 
wszystko m ob ilizu je  przeciw  stare­
mu, sprzeciw ia się celom naszej i i -

f ilm ie  żadnych słów, an i żadnych ■ 
gestów w y n ik ły c h  z norm alnej ru - 8 
tyny  społecznej. N ie ma m owy o |  
atmosferze codzienności w  naszym, 
współczesnym znaczeniu. Panuje _ 
tu ta j bezustannie tem peratura I  
w ie lk iego dram atu społecznego i I  
in te lektualnego, ustaw icznej roz- *  
p raw y z całym  światem.

Na te j zasadzie oparta jest też I  
gra aktorska. N iem al zawsze in te r- I  
p re tacja  idzie w  k ie ru n ku  w yra ź - "  
nej typ iza c ji bohaterów, w  k ie ru n ­
ku  ukazania krańcowości ich po- I  
staw m ora lnych i psychicznych. I  
Jest to gra bardzo ostra, bardzo ■ 
dram atyczna i  z regu ły  gra cha­
rakterystyczna. N a jm n ie j stosunko- ■ 
wo utrzym ana jest w  te j konwen- I  
c ji gra odtwórcy Gorkiego w  dwóch I  
p ierwszych częściach.

Stąd też — z przyjętego „w yso- > 
kiego C“ , k tó re  rozlega się w  ca- I  
ły m  f ilip ie  — w zię ły  się w  n im  I  
pewne fig u ry  stylistyczne, k tó re  "  
n iek iedy wzbudzają wątp liw ości. 
M am  na m yś li częste posługiwanie I  
się m etaforą. O ile  scena śm ierci |  
chłopca pod krzyżem  niesionym  na "  
cm entarz podana jes t dyskre tn ie  
i  przejm ująco, o ile  to samo moż- I  
na powiedzieć o m etaforycznym  o- I  
dejściu A loszy w  św ia t — o ty le  |  
są w  tym  f ilm ie  sceny, zwłaszcza 
w  trzecie j części, k tó re  w yda ją  m i ■ 
się pom yłką. Do n ich należy koń- I  
cowa sekwencja I I I  części, będąca 8 
jakąś pochwałą rodzącego się ży­
cia i  trw a łośc i ga tunku ludzkiego. _ 
Prawda ta wypow iedziana jest w  1 
pretensjonalnym  obrazie rodzącej w  |  
row ie  kob ie ty. Narodziny i  nastę- ■ 
pujące potem sceny są apoteozą 
film u , być może jego logicznym  I  
zakończeniem. W ydaje m i się jed- I  
nak, że to zakończenie jes t a rty - I  
stycznie chybione.

Dwa tygodnie temu, z okazji I  
p rem iery  „Ż u rb in ó w “  pisałem, że I  
f i lm  ten nie  jest arcydziełem, gdyż |  
b ra k  m u specyficznej, wrzącej a t­
m osfery arcydzieła. Otóż nieza- ■ 
przeczalnie T ry log ia  o G ork im  jest I  
m ateria łem  na arcydzieło. Jest bo- |  
w iem  relacjonowana z ogromną na­
miętnością. Surowość i  bruta lność _ 
tego f ilm u  nie jest łagodzona żad- I  
nym  ła tw ym  efektem, żadnym zao- 1 
krągleniem , żadnym ła tw ym  w zru - 1 
szeniem.

A  jeże li n ie jest arcydziełem (za- I  
chowajm y ten ty tu ł dla f ilm ó w  I  
najwyższej próby) to w  każdym  *  
razie jest u tw orem  bardzo w y b it­
nym  i  na pewno klasycznym.

te ra tu ry?  Zważmy, że najwyższą 
m iarą typowości lite ra tu ry  socja li­
stycznej jest hum anistyczny pro­
test przeciw  krzyw dzie ; protest w 
im ię  naszego, nowego porządku, w 
im ię  naszej dzisiejszej, niedoskona­
łe j jeszcze, i  ju trze jsze j, lepszej od 
dzisiejszej, prawdy. Sztuka B arte l­
skiego przypom ina, że na h is to rię  
i  na autom atyzm  postępu nie wolno 
się zsyłać — że trzeba ratować lu ­
dzi już, zaraz — wszędzie tam, 
gdzie giną bez pomocy, gdzie bez­
radn ie  pyta ją , ja k  żyć. Nie trzeba 
spraw hum anizm u m ierzyć wąską 
skalą fo rm alne j typowości. A  bez 
w ątp ien ia  form alizm em  byłoby 
przyk ładan ie  jednego s tryc jiu lca  do 
bogatej p rob lem atyk i współczesno­
ści. D ram at kończy bezradne py ta ­
nie zagubionego w  życiu chłopca. Czy 
znaczy to, że au to r też n ie  wie, 
j a k  p o w i n n o  być, n ie  wie, 
co złe? Z całe j sztuki w yn ika  coś 
zupełnie innego. I  dlatego przerzu­
camy k a rty  maszynopisu trzyak- 
tó w k i Barte lskiego z troską, z po­
czuciem, że m ów i się tu  o sprawach 
ważnych.

Chociaż m ów i się n ie  zawsze z 
dostateczną wiedzą o technice tea­
tra ln e j. A le  to inna strona meda­
lu. Tak samo, ja k  to, czy stara na- 
tura listyczna konwencja obrazu o- 
byczajowo -  bytowego jest na jbar­
dziej w łaściwa dla współczesnych 
treści. Ó tym  może zdarzy się z au­
torem  porozmawiać. Po następnej 
premierze, już  w  p raw dziw ym  tea­
trze.

Następna prem iera niebawem.

N ie b y ł dziełem przypadku suk­
ces ja k im  cieszy się o tw arta  obec­
nie w Wenecji wystawa polskich 
obrazów i  rysunków  Bernarda Be- 
lotta-Canaletta oraz obrazów A le ­
ksandra G ierymskiego o tematyce 
w łoskie j. W ielka nadzieja rozw i­
nięcia gospodarczej i  ku ltu ra lne j 
w ym iany pomiędzy Wschodem i Za­
chodem, k tó ra  tu  się nazywa „d u ­
chem G enewy“  (sp irito  d i G inevra)
— sprzyja ła te j życzliwej, by nie 
rzec w prost entuzjastycznej a tm o­
sferze jaka  się w ytw orzy ła  wokół 
naszej wystawy. Wśród im prez zor­
ganizowanych w zw iązku z X V I I I  
M iędzynarodowym  Kongresem H i­
storyków  Sztuk- stała się ona bez 
wątp ienia jednym  z naczelnych w y ­
darzeń.

*

Wenecja od w ieków  była m ia ­
stem szeroko o tw artych w ró t. K rzy ­
żowały się tu ta j we wzajem nej 
kon fron tac ji różnorodne prądy k u l­
tu ry  artystycznej Wschodu i Zacho­
du, Północy i  Południa. T e j cieka­
wości świata, k tó ra  cechowała rzecz­
pospolitą przedsiębiorczych kupców 
i odważnych żeglarzy, zawdzięcza­
ła rów nież sztuka wenecka, od cza­
sów średniowiecza aż po schyłek 
X V  w ieku , swą bujność, o ryg in a l­
ność i  różnorodność. Cechy te za­
pew n iły  je j w ie lk ie , ogólnoeuropej­
skie, po dziś dzień niewygasłe pro­
m ieniowanie, którego n ie jednokro t­
nie doświadczały rów nież dzieje po l­
sk ie j k u ltu ry  artystycznej.

O now atorsk im  i  rew o lucy jnym  
oddzia ływaniu sztuki weneckiej 
p iękn ie m ów ił na Kongresie w y­
b itn y  badacz francuski René H uy- 
ghe, aczkolw iek re fe ra t jego dość 
nieoczekiwanie skończył się po­
chwała m alarstw a oderwanego od 
rzeczywistości, zmierzającego wprost 
do abstrakcji. B yw a ją  i tak ie  n ie­
porozumienia w  po jm owaniu stosun­
ku do dziedzictwa przeszłości. Na­
prawdę o czymś zgoła innym  pou­
czają nas nieśm ierte lne dzieła B e lli-  
niegO', Tycjana, Ver„nese‘a, T in to - 
re tta  czy Tiepola. Zarówno ci m i­
strzow ie ja k  przede wszystkim  
w ie lk i odnowiciel m alarstw a we­
neckiego na przełom ie X V  i X V I 
w ieku  Giorgione, którego insp ira­
c ją  k a rm iły  się całe w iek i — to 
źródło nieustającej radości oczu, to 
poezja codziennie na nowo odkry ­
wanej i  doznawanej m aterialności 
świata.

T łum n ie  zwiedzana wystaw a w  
Pałacu Dożów dająca wspaniały 
przegląd dzieł G iorgiona o ra if jego 
uczniów i kontynuatorów  — to n ie ­
w ą tp liw ie  najw iększa obecnie sen­
sacja artystyczna W enecji. Zaraz 
po n ie j można jednak wym ienić 
naszą wystawę Canaletta i  G ie­
rymskiego. Taka opin ia usta liła  się 
ju ż  w  te j c h w ili i zna jduje ona 
w yraz w  licznych wypowiedziach 
ustnych i  drukow anych, które w y ­
chodzą m. in. spod pióra badaczy 
te j m ia ry co profesorowie L ionello  
V en tu ri i  Rodolpho P alluch in i.

Powodem wspomnianego uznania 
jest przede wszystkim  wysoka w ar­
tość artystyczna pokazanych dzieł 
oraz podnoszone stale znakom ite 
pod każdym względem podanie w y ­
stawy. Z radością możemy s tw ie r­
dzić, że również zasadnicza kon­
cepcja wystawy została w  pełni 
odczuta i dobrze przyjęta. Pokaza­
liśm y dzieła wybitnego artysty  we­
neckiego, Canaletta, d la  którego 
związanie się z życiem i ku ltu rą  na­
rodu polskiego pod koniec X V I I I  
w ieku było nowym, zapladniającym  
bodźcem twórczym . Pokazaliśmy za­
razem dzieła wybitnego malarza 
polskiego, A leksandra G ierym skie­
go, dla którego związanie się ze 
sztuką oraz życiem narodu w ło ­
skiego w  d rug ie j połowie X IX  w ie­
ku było rów nież sta łym  źródłem 
twórczej insp irac ji. W połączeniu 
tych dwóch z jaw isk artystycznych
— m im o dzielące je  różnice czasu 
i charakteru — chcieliśm y uw ydat­
nić tradycję głębokich przyjaznych 
związków ku ltu ra lnych  pomiędzy 
dwoma narodami.

W łoski m in is te r oświecenia pu­
blicznego G iorg io Rossi przemawia­
jąc na uroczystej inauguracji w dn. 
13 bm. w serdecznych słowach dzię­
kow ał rządowi i narodowi polskie­
mu za przysłanie wystawy, k tórą 
okreś lił jako „potw ierdzenie in te r­
nacjonalizm u i wolności sz tuk i“ . Za­
powiedział on również przysłanie 
wystaw y m istrzów  w łoskich do Pol­
ski.

W ystawa Canaletta i G ierym skie- 
go urządzona jest w jednym  z na j- 
piękniejszych paiaców w W enecji, 
Palazzo Grassi, w k tó rym  mieści się 
Centro Internazionale delle A r t i  e 
del Costume, bardzo żywotna in ­
s ty tuc ja  działająca w  zakresie m ię­
dzynarodowej w ym iany ku ltu ra lne j. 
W ie lk i w kiad organizacyjny te j in ­
sty tuc ji, peina życzliwości opieka za 
strony władz oraz praw dziw ie przy­
jacielska pomoc w łosk ich  h is to ry ­
ków sztuki — zadecydowały w  
znacznej mierze o powodzeniu w y* 
stawy. Momentem istotnym , k tó ry  
w a rto  by podkreślić, jest rów nież 
ścisły je j związek z program em  
X V I I I  M iędzynarodowego Kongresu 
H isto ryków  Sztuki, k tó ry  w iaśnie 
w  dn iu  dzisiejszym  zakończył swe 
obrady.

Jeden z głównych organizatorów 
Kongresu, w yb itny  w łoski h is to ryk  
sztuki prof. M ario  Salm i, b ilansu­
jąc obrady s tw ie rdz ił, że bra ło  w 
n im  udzia ł z górą 800 uczestników 
reprezentujących 28 k ra jów . Te­
matem Kongresu była sztuka we­
necka od czasów na jdawnie jszych 
aż po schyłek X V I I I  w ieku. Na 
ogólną ilość ponad 100 re fe ra tów  
i  kom unikatów  7 zostało przedsta­
w ionych przez delegację polską. 
Dotyczyły one zarówno ogólnych 
zagadnień sztuki weneckiej, ja k  i  
zw iązków artystycznych wenecko- 
polskich. I

T ak w ięc zw iązk i ku ltu ra lno-a r4  
tystyczne pomiędzy Wenecją a B i­
zancjum om aw ia ł pro f. W ojs ław  
M ole, a zagadnieniem rea lizm u w  
twórczości Tycjana zajął się prof. 
Juliusz Starzyński. W zakresie sto­
sunków artystycznych polsko - we­
neckich przedstawiono problem a t- 
t y k i  w  .p o ls k ie j  a r c h i t e k t u r z e  r e n e ­
sansowej (prof. Stefan Kozakiew icz 
i  m gr M ieczysław Z la t) — tw ó r­
czość rzeźbiarską G. M. Padovana, 
scharakteryzował prof. Józef D u t­
kiew icz, a sylwetę budowniczego 
Zamościa M oranda na k reś lił p ro f. 
W ładysław  Tatarkiew icz. D zia ła l­
ność m alarska W enecjanina Dola- 
be lli była przedmiotem pracy pro f. 

.W ładysława Tom kiew icza, a na jści­
ślej z wystawą związany re fe ra t 
poświęcony w idokom  W arszawy Ca­
naletta w yg łosił prof. S tan is ław  
Lorentz. W ym ienione prace po l­
skich h is toryków  sztuki wejdą w  
skład w ie lk ie j, bogato ilustrow ane j 
pu b likac ji m iędzynarodowej, k tó ra  
jeszcze w  bieżącym roku ukaże się 
druk iem  i będzie stanowić p ie rw ­
szy ta k  szeroko pomyślany zarys 
dzie jów  sz tuk i w eneckie j w  je j 
różnorodnych powiązaniach od cza­
sów najdawnie jszych do końca 
X V I I I  w.

Na koniec pragnę podzielić się z 
czyte ln ikam i Przeglądu K u ltu ra lne ­
go m iłym  przeżyciem, jakiego do­
znaliśmy podczas n iezw ykle u ro ­
czystego zakończenia prac Kongre­
su, które m iało miejsce w  najwspa­
nialszej sali Pałacu Dożów. W ysta­
w y nasza ja k  również czynny udzia ł 
delegacji po lskie j w  Kongresie do­
czekały się m ianow icie zaszczytnego 
wyróżnienia ze strony wszystkich 
mówców. W kład Polski ze szczegól­
nym  uznaniem i serdecznością pod­
k reś lił przewodniczący Kongresu 
L ione llo  V en tu ri w  końcowym 
przem ówieniu wygłoszonym w obec­
ności prezydenta R epublik i W ło­
skie j.

Z sukcesu sztuki po lskie j po­
przez wystawę Canaletta i G ierym ­
skiego należy wyciągnąć w nioski 
dotyczące dalszej planowej współ­
pracy polsko^ - w łoskie j na po lu 
sztuki i badań nad sztuką. Wenecja, 
miasto szeroko o tw artych w rót, m ia­
sto w k tó rym  corocznie odbyw ają 
się międzynarodowe wystawy, kon­
gresy i inne imprezy artystyczne 
w ie lk ie j wagi, jest miejscem na jle - 
p ie j wybranym  dla zapoczątkowa­
nia tego rodzaju działalności. Pa­
m ięta jm y, że ocena artystyczna jaką 
się uzyskuje w Wenecji jest zarazem 
oceną na jbardzie j m iaroda jną w  
ska li m iędzynarodowej.

Z najwyższą radością pow itam y w  
W arszawie spodziewaną wystawę 
m alarstwa weneckiego, która nie­
w ą tp liw ie  stanie się w  naszym ży­
ciu artystycznym  wydarzeniem o 
dużym znaczeniu. Z ostatnich do­
świadczeń weneckich polska histo­
ria  sztuki pow inna również w y­
ciągnąć właściwe wnioski, w  szer­
szej niż dotąd mierze podejm ując 
m iędzynarodową problem atykę sztu­
ki. Rozpowszechniając rzetelną w ie­
dzę o sztuce in n jc h  narodów, wśród 
których sztuka W enecji jaśnie je 
najśw ietniejszym  blaskiem, przy­
czynim y się tym  lepie j również do 
podniesienia autorytetu polskie j 
k u ltu ry  artystycznej w  ska li m ię­
dzynarodowej.

TEATri PHuKOZYCil 
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M Ł O D Z I F IL M O W C Y  W  O F E N S Y W IE
P o w o li nasza tw ó rczość  f i lm o w a  d z ia ć  

e ię  zaczyna  pod zn a k ie m  poszcze g ó ln ych  
ze spo łó w  tw ó rc z y c h  ( łączą cych  p is a rz y , 
re ż y s e ró w , o p e ra to ró w , m u z y k ó w  itd .) ,  a 
n ie  pod zn a k ie m  b e zp o śre dn ie j in s p ira ­
c j i  i  k o n t r o l i  C U K -u , ja k  d o tą d . U p o w ­
sze chn ie n ie  się  zasady: ,,k a ż d y  f i lm  po­
w s ta je  w  k tó ry m ś  z zespo łów  tw ó rc z y c h “  
d a je  d w ie  k o rz y ś c i. Po p ie rw sze  zespo ły  
będą się  s p e c ja lizo w a ć  i  ry w a liz o w a ć  że 
sobą. Po d ru g ie  za m ys ł tw ó rc z y , k tó r y  
n ie  zn a la z ł z ro z u m ie n ia  w  je d n y m  zespo­
le , m oże b y c  p rz y h o łu b io n y  przez in n y  
zespó ł, je ś l i  tk w ią  w  n im  ja k ie ś  rz e te l­
n e  w a rto ś c i. O s ta tn io  m a m y  do  za no to ­
w a n ia  n o w y  fa k t  z te j d z ie d z in y . P o w s ta ł 
m ia n o w ic ie  zespó ł tw ó rc z y  ,,m ło d y c h “ , 
k ie ro w a n y  p rzez reż. Jerzego K a w a le ro ­
w ic z a  („C e lu lo z a “ , ,,P od f r y g i js k ą  g w ia z ­
d ą " ) . M ło d y  zespó ł z o rg a n iz o w a ł się — 
t fu ,  t fu ,  żeby n ie  u ro c z y ć ! — na zasa­
d z ie  ideow ego  d o b o ru  n a tu ra ln e g o  i  zda­
je  się b y ć  n a jb a rd z ie j je d n o lity m  w e ­
w n ę trz n ie  z is tn ie ją c y c h . N ie  u k ry w a m y , 
Ze z .lego p o w s ta n ie m  w ią żą  się pow ażne 
n a d z ie je  ty c h  w s z y s tk ic h , k tó rz y  s ta w ia ­
ją  na pasję  ide o w ą  i  ż a r liw o ś ć  n o w a to r­
ską  w  naszej k in e m a to g ra f ii .  P od  s k rz y ­
d ła m i K a w a le ro w ic z a  z g ru p o w a li się  
m . in . A . W a jd a  (re żyse r „P o k o le n ia “ ), 
A . S c ib o r-R y ls K i (a u to r „W ę g la “  i  tw ó rc a  
n ie z re a liz o w a n e g o  scenariusza  „S p ra w a  
S zym ka  B ie la sa “ ), A . M u n k  (d o k u m e n ta ­
lis ta , tw ó rc a  f i lm u  „G w ia z d y  m uszą p ło ­
n ą ć “  i  w ys ła n e go  n a  w e n e c k ie  B ie n n a le  
„B łę k itn e g o  k rz y ż a “ ), T . K o n w ic k i  (a u to r 
„W ła d z y “  i  scenariusza  „ K a r ie r y " ) ,  K . T. 
T o e p litz  ( k r y ty k  f i lm o w y  „N o w e j K u l t u ­
r y " ) ,  o p e ra to rz y  J. L ip m a n  i  R. K ro p a t . 
M ło d y m  tw ó rc o m  ż y c z y m y , b y  n ie  zada­
w a la li  się m a ły m  i  m ie rz y l i  w y so ko , (p ł)

F IL M O W Y  FR E S K  
O P O W S T A N IU  W A R S Z A W S K IM

Jeden  z n a jp ło d n ie js z y c h  naszych  d ra ­
m a tu rg ó w , J e rz y  L u to w s k i, a u to r „P ró b y  
s i ł " ,  „W z g ó rz a  35“ , „S p ra w y  ro d z in n e j“ , 
„ K r e ta "  i  „O s tre g o  d y ż u ru "  p isze sce­
n a r iu s z  o p o w s ta n iu  w a rs z a w s k im . M a to  
b y ć  e p ic k i fre s k , z ło żo n y  z s ie d m iu  lu ź ­
n o  p o w ią a a n ych  ca ło śc i i lu s t ru ją c y c h  
d z ie je  poszczegó lnych  d z ie ln ic  i  ro z m a i­
ty c h  ś ro d o w is k . T e m a t, w b re w  p o zo ro m  
( ty le  J u ż 'm ie l iś m y  f i lm ó w  „ o k u p a c y j­
n y c h " ) ,  c ią g le  n ie w y z y s k a n y  i  c z e k a ją c y  
na a m b itn e g o  re a liz a to ra . L u to w s k i m a 
Już p ew ne  dośw ia dcze n ie  f i lm o w e , gdyż  
b y ł  w s p ó ła u to re m  d ia lo g ó w  do f i lm u  
„A u to b u s  o d ch o d z i 6,20". (p ł)

M Ł O D Z I K O L E J A R Z E  B Y D G O S Z C Z Y  
P R Z Y G O T O W U J Ą  O P E R E TK Ę  L E H A R A

D użą p u p u la rn o ś ć  w ś ród  m ieszkańców  
m ia s t i  m ias tecze k  P o m orza  z d o b y ł sobie  
120-osobowy zespó ł p ie ś n i i  tańca  Z a -

SPROSTOWANIA
D o zam ieszczonego w  n um e rze  35 „P rz e ­

g lą d u  K u ltu ra ln e g o "  w y b o ru  z k r y t y k  
B a u u e ia ire ‘ a w k ia d ły  się na s k u te k  n ie ­
d o p a trz e ń  k o re k ty  b łę d y , z k tó r y c h  d w a  
n a jw a ż n ie js z e :

1) ,,O lb rz y m ia  popularnośii Verneta,
k tó ra  n ie  p o trw a  d łu ż e j n iż  w o jn a  i 
zm n ie jszać  się będzie  w  m ia rę  ja k  lu f y  
w y n a jd ą  d la  s ieb ie  in n e  ra d o ś c i“  itd .  
Rzecz p ros ta , n ie  m a być  lu f y ,  a le lu ­
dz ie .

2) K o m e d ia  B a lza ka  nazyw a  się „R e s ­
sources de Q u in o la " , a n ie  ja k  w y d ru k o ­
w ano  „d e  Q u in o lo " .

D o  a r ty k u łu  o te a tra c h  ra d z ie c k ic h  u - 
m ieszczonęgo w  n r  37 „P rz e g lą d u  K u lt u ­
ra ln e g o “  w k ra d ł się b łą d  a m ia n o w ic ie : 
w  I I I  szpalc ie  w ie rs z  16 od d o łu  w in ie n  
b rz m ie ć : „ d o  a k to ró w , n ie  m a p ra w a  n a - 
p y c h a ć “ .

R?„°ria : :? a m lf " lk a  Iz ra e ls k ie g o "  A r tu ra
zam?eaścntśm vktÓ reso  Pi e r -Vszy  fra g m e n t z a m ie ś c iliś m y  w  n r  37 „P rz e g lą d u  K u ltn -

za u!rSz° W£% d ł Ms\  ’^ S a s t  ,Na-z a ju tr z  — d n ia  29 k w ie tn ia . . . “  p o w in n o  
b yc  „N a z a ju t rz  -  d n ia  27 k w ie tn ia

k ła d ó w  N a p ra w c z y c h  T a b o ru  K o le jo w e -  
go w  B ydgoszczy . N ie d a w h o  m ie s z k a ń c y  
P o m orza  o g lą d a li w  w y k o n a n iu  zespo łu  
„K ra k o w ia k ó w  i  G ó ra li"  B o g us ła w sk ie go  
z m u z y k ą  S te fan iego . O becn ie  na scenie  
T e a tru  M łodego  W idza  w  B ydgoszczy  ze­
sp ó ł w y s ta w ia  baśń „K s ią ż ę  i  ż e b ra k "  
w e d łu g  p o p u la rn e j p ow ie śc i M a rk a  T w a i-  
na. Jednocześnie  m ło d z i a r ty ś c i z Z N T K  
p rz y g o to w u ją  o p e re tk ę  L e h a ra  „T a m , 
gdzie  s k o w ro n e k  ś p ie w a ".

K T O  D Y S P O N U JE  M A T E R IA Ł E M  
F IL M O W Y M ?

„P rz e g lą d  K u ltu ra ln y "  in fo rm o w a ł ju ż  
o p o w s ta n iu  z daw n a  o czek iw a ne g o  C en­
tra ln e g o  A rc h iw u m  F ilm o w e g o . A rc h i­
w u m  o d ra b iać  m u s i za le g łośc i z w ie lu  
la t, p rzede w s z y s tk im  w  d z ie d z in ie  w zbo ­
gacen ia  s w y c h  z b io ró w . W iadom o , że 
z n a jd z ie  się  w  P o lsce  w ie le  c e n n y c h  m a­
te r ia łó w , k tó re  m o g ły b y  w zbo g a c ić  z b io ­
r y  a rc h iw u m . D la te g o  też in fo rm u je m y , 
że C A F  z a k u p i w s z e lk ie  m a te r ia ły  z w ią - 
zanfe z k in e m a to g ra f ią , a w  Szczególnoś­
c i f i lm y  (ca łośc i, f ra g m e n ty  bez w z g lę ­
d u  na  ro d z a j ta śm y) d ru k i ,  czasop ism a, 
k s ią ż k i, k a ta lo g i, p ro g ra m y  zw ią za n e  z 
f i lm e m , fo to s y , rę k o p is y , a fisze, w reszc ie  
a p a ra tu rę  f i lm o w ą  o c h a ra k te rz e ' m u ze a l­
n y m , la ta rn ie  m ag iczn e , zo oskopy itd . 
C e n tra ln e  A rc h iw u m  F ilm o w e  m ie śc i się 
w  W arszaw ie  p rz y  u l.  P u ła w s k ie j 61.

(km)

W  P E J Z A Z U  Ś W IĘ T O K R Z Y S K IM
N a  te re n ie  s ta re j k o p a ln i r u d y  „ M ie ­

d z ia n k a "  w  o k o lic y  K ie lc  d o ko n a no  zd ję ć  
p le n e ro w y c h  do n ow ego  f i lm u  fa b u la rn e ­
go d la  m ło d z ie ż y  p t. „T a je m n ic a  s ta rego  
s z y b u " . Jes t to  e k ra n o w a  tra n s p o z y c ja  
p o p u la rn e j p ow ie śc i E d m un d a  N iz iu rs k ie -  
go „K s ię g a  u rw is ó w " . F i lm  będz ie  de ­
b iu te m  re ż y s e rs k im  W a d im a  B e re s to w - 
sk ieg o , k ie ro w n ic tw o  a r ty s ty c z n e  sp oczy­
w a  w  rę k a c h  k ie ro w n ik a  zespo łu  tw ó r ­
czego, W a n d y  J a k u b o w s k ie j.  W  f i lm ie ,  
w  k tó ry m  w y s tą p ią  a k to rz y  ta cy , ja k  
B e n o it, O p a liń s k i,  M i ls k i ,  H o lo u b e k  i  
S zu b e rt, g ros  zadań a k to rs k ic h  spadn ie  
n a  m ło d o c ia n y c h , n ie z a w o d o w y c h  a k to ­
ró w  i  p raca  re żyse ra  z n im i p rzesądzi 
p ra w d o p o d o b n ie  o os ta te czn e j w a rto ś c i 
f i lm u .  R e a liz a to rz y  o b ie c u ją  w y d o b y ć  
m a x im u m  w y ra z u  z c h a ra k te ry s ty c z n e g o  
p e jza żu  ły so g ó rsk ie g o , zu p e łn ie  d o tąd  
n ieobecnego  w  naszym  f i lm ie ,  (p ł)

K A W A L E R O W IC Z  LA N S U J E
P O L IT Y K Ę  „N O W Y C H  T W A R Z Y "

A le k s a n d e r S c ib o r -R y ls k l,  a u to r  n ie ­
z re a lizow a n eg o  scena riusza  „S p ra w a  
S zym ka  B ie la s a ", z n a n y  l i t e r a t ,  je s t tw ó r ­
cą scenariusza  n ow ego  f i lm u  p o ls k ie g o  
„ C ie ń " ,  k tó re g o  re a liz a c ję  ro zpo czą ł ju ż  
reż. J e rz y  K a w a le ro w ic z . K o n s tru k c ja  
„ C ie n ia "  p rz y p o m in a  n ie d a w n o  w yda n e  
d ru k ie m  o p o w ia d a n ie  S c ibo ra  pod  ty m  
sa m ym  ty tu łe m : są to  t r z y  p o z o rn ie  n i ­
czym  n ie zw ią za n e  n ow e le , k tó r y c h  w e ­
w n ę trz n ą  łączność u ja w n ia  d o p ie ro  e p i­
lo g . W  f i lm ie  c h o d z i o  c z ło w ie k a , k tó re ­
go d z ia ła ln o ść  k ła d z ie  się c ie n ie m  na 
ja s n y  o b ra z  naszego ż y c ia . Sam  u k ła d  
tre ś c i, o p a r ty  na  za ło żo n e j w  p ro lo g u  ta ­
je m n ic y , s u g e ru je  w y k o rz y s ta n ie  p e w ­
n y c h  e le m e n tó w  f i lm u  se nsacy jnego . J a k  
p o p rz e d n io  w  „C e lu lo z ie "  ta k  i  obecn ie  
K a w a le ro w ic z  o p ie ra  się  na  e k ip ie  a k to -. 
ró w  m ło d y c h , m a ło  z n a n ych , w  f i lm i l i  
n a jczę śc ie j i le b iu tu ją c y c h . P o lity k a  „ n o ­
w y c h  tw a rz y " ,  u p ra w ia n a  p rzew a żn ie  
p rzez  tw ó rc ó w  d ośw ia dczo n ych , z p e w ­
nością  p o trze b n a  je s t p o ls k ie j k in e m a to ­
g ra f i i .  (p ł)

Z W O L E N N IC Y  I  P R Z E C IW N IC Y
D U B B IN G U  — P O G O D Z E N I!

C ie ka w ą  in n o w a c ją  w  naszym  ż y c iu  
f i lm o w y m  będzie  p re m ie ra  na jn o w sze g o  
f i lm u  René C la ira  „P ię k n o ś c i n o c y " .  Po 
ra z  p ie rw s z y  b o w ie m  ukażą  się na e k ra ­
n ach  ró w n o cze śn ie  d w a  p o ls k ie  o p ra c o ­
w a n ia  tego f i lm u :  w e rs ja  d u b b in g o w a  i  
w e rs ja  nap isow a . Z re a liz o w a n y  zostan ie  
w  ten  sposób je d e n  z p o s tu la tó w  „P rz e ­
g lą d u  K u ltu ra ln e g o " ,  w noszący o po ­
zo s ta w ie n ie  w id z o w i k in o w e m u  m o ż liw ie  
n a jp e łn ie js z e g o  w y b o ru . P ow ażne z w ię k -

i  U W I  k
szenie  Ilo ś c i 1 g a tu n k ó w  w y ś w ie tla n y c h  
u  nas f i lm ó w  p o z w o liło  ze rw a ć  z n ie re a l­
ną  Zasadą „k a ż d y  ch od z i na ka żdy  f i lm "
1 sp row adzać  f i lm y ,  przeznaczone zasad­
n iczo  d la  o k re ś lo n y c h  g ru p  o d b io rc ó w . 
O becna p ra k ty k a  C e n tra li W y n a jm u  F i l ­
m ó w  pozw a la  z n o w u  w y b ie ra ć : co k to  
w o li,  o ry g in a ln e  g ło sy  G ć ra rd a  P h ilip e  1 
L o llo b r ig id y ,  czy  ic h  p o ls k ie  o d p o w ie d n i­
k i .  Jes teśm y za n ap isa m i, p rz y z n a je m y  
je d n a k , że ja k  na p o ls k i d u b b in g , o p ra ­
c o w a n ie  „P ię k n o ś c i n o c y "  s to i na w y s o ­
k im  p oz io m ie  i  s to su n ko w o  m a ło  obn iża  
p ie rw o tn ą  w a rto ść  f i lm u .  A  je s t to  ty p  
f i lm u  szczegó ln ie  do zd u b b in g o w a n ia  
t r u d n y :  d ia lo g i, p io s e n k i, c h ó ry , dużo do­
w c ip u  s łow nego , znaczna ro la  e le m e n tó w  
s z m e ro w y c h  itd .  W  podobn ie  d w o ja k i 
sposób o p ra c o w a n y  zostan ie  a n ty fa s z y ­
s to w s k i f i lm  n ie m ie c k i „S i ln ie js i  n iż  
n o c "  i  in n e  f i lm y  p rzeznaczone do d u b ­
b in g u . W id z o w ie , re a liz u jc ie  w ię c  wasze 
p ra w o  w y b o ru ! Id ź c ie  m e  tam , gdzie  p o ­
pad n ie , t y lk o  ta m , g dz ie  w y ś w ie tla ją  
w e rs ję , na  k tó rą  a k u ra t  m ac ie  o cho tę !

W Y S T A W A
P R AC  G O R N 1K O W -P L A S T Y K O W

W  S osnow cu zo rg a n izo w a n o  w ys ta w ę  
n a jle p s z y c h  p rac  120 g ó rn ik ó w -p la s ty k ó w -  
a m a to ró w  ze w s z y s tk ic h  k o p a lń  i  z a k ła ­
d ó w  p rz e m y s łu  w ęg low ego  w  Polsce. 
G ó rn ic y  c i w  l ip c u  b r. p rz e b y w a li w  
d w ó c h  tu rn u s a c h  na s p e c ja ln y m  obozie  
s z k o le n io w y m  w  je d n y m  z n a jp ię k n ie j­
szych  w czaso w isk  Ś ląska w  S zczy rku , 
gdz ie  pod o k ie m  d o św ia d czo n ych  p la s ty ­
k ó w  i  in s t ru k to ró w  ro z w i ja l i  swe z d o l­
ności.

N a  w y s ta w ie , będące j d o ro b k ie m  g łó w ­
n ie  tego  w ła ś n ie  o k re su , szczególn ie  c ie ­
k a w y  je s t d z ia ł p la k a tu . W yró żn ia  się tu  
p la k a t P T T K , k tó re g o  a u to re m  je s t 30-le t- 
n i  g ó rn ik  k o p . „W e s o ła "  — P a w e ł B ie ­
la . W śród  p rze w a ża ją cych  na w y s ta w ie  
p e jza ży  na sp e c ja ln ą  uw agę z a s łu g u ją  
p race  41-le tn iego  g ó rn ik a  z ko p . „R o z -  
b a r k "  — R. B onka .

O sobnym  dz ia łe m  a m a to rsk ie g o  ru c h u  
p la s tyczn e g o  je s t boga to  re p re z e n to w a n e  
n a  w y s ta w ie  m a la rs tw o  na  szk le , k tó re  
w  sposób tw ó rc z y  k o n ty n u u je  boga te  t r a ­
d y c je  lo d o w e . W  tego ro d z a ju  te c h n ic e  
m a la rs k ie j p rz o d u je  1 9 -le tn i g ó rn ik  z 
k o p . „G o t tw a ld "  — J ó ze f P a w lic z a k .

D Z IE Ń  G O TO W O Ś C I B IB L IO T E K  
I  Ś W IE T L IC  W IE J S K IC H

N a  w o je w ó d z k ie j n a ra d z ie  a k ty w u  k u l ­
tu ra ln o -o ś w ia to w e g o  w  P o z n a n iu  p o d ję to  
p oży te czną  in ic ja ty w ę .  P o s ta n o w io n o  
m ia n o w ic ie  o g ło s ić  d z ie ń  1 p a ź d z ie rn ik a  
— „D n ie m  g o to w o ś c i b ib l io te k  i  ś w ie t l ic  
w ie js k ic h  d o  p ra c y  w  o k re s ie  je s ie n n o -  
z im o w y m “ .

D o tego te rm in u  m a ją  b y ć  za koń czo n e  
re m o n ty  i  w sze lk ie  p race  p o rz ą d k o w e , 
ta k , by  n a jp ó ź n ie j 1 p a ź d z ie rn ik a  m o g ły  
w z n o w ić  sw o ją  d z ia ła ln o ść  is tn ie ją c e  w  
poszczegó lnych  ś w ie tlic a c h  zespo ły  a r ty ­
s tyczn e  i  o ś w ia to w e  o raz  p o d ją ć  p ra cę  
ze spo ły  n o w o zo rg a n izo w a n e . D o tego te r ­
m in u  b ib l io te k i  i  ś w ie tlic e  w ie js k ie  w in ­
n y  b y ć  ró w n ie ż  zaopa trzone  w  o p a ł itp .

In ic ja ty w ę  tę  p o d ją ł o s ta tn io  także  
a k ty w  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y  w o j.  b y d ­
gosk iego.

O D K R Y C IA  A R C H E O L O G IC Z N E  
N A  D O L N Y M  S LĄ S K U

W  o d le g ło śc i o k . 35 k m  na  p o łu d n ie  od  
W ro c ła w ia  d o k o n a n o  c ie k a w e g o  o d k ry ­
c ia  a rche o log iczne g o . P ra c o w n ik  P G R  w  
W a rk o c z u  k o ło  S trz e lin a  n a tk n ą ł się  w  
czasie k o p a n ia  ż w iru  na  5 n a c z y ń  g l i ­
n ia n y c h , z k tó r y c h  je d n o  z a w ie ra ło  
re s z tk i sp a lo n y c h  k o ś c i. A rc h e o lo d z y  
w ro c ła w s c y , k tó rz y  p rz y b y l i  na m ie jsce  
zna lez iska , s tw ie rd z ili ,  że n a tra f io n o  na 
g ró b  c ia ło p a ln y  z o k re s u  h a ls z ta ck ie g o  
k u l t u r y  łu ż y c k ie j,  t j .  z  o k . 550—400 ro k u  
p rz e d  n. e. Dalsze p o s z u k iw a n ia  w o k ó ł 
g ro b u  p e tw ie rd z iły  p ie rw sze  p rz y p u s z ­
czen ia , n a tra f io n o  b o w ie m  na  k i lk a  in ­
n y c h  g ro b ó w , jeszcze bog a tszych  n iż  
p ie rw s z y .

S E T N Y  N U M E R  „ K A M E N Y “

W  p ie rw s z y c h  d n ia ch  w rze śn ia  b r. u k a ­
z a ł się s e tn y  n u m e r  „K a m e n y “  — m ie -

KORESPONDENCJE
II ?

s ię c z n ik a  s p o łe c z n o - lite ra c k ie g o , w y d a ­
w anego  p rzez lu b e ls k i o d d z ia ł Z w ią z k u  
L ite ra tó w  P o ls k ic h .

Z a ło ż y c ie le m  i  w y d a w c ą  „K a m e n y “  — 
postępow ego  czasopism a lite ra c k ie g o , k tó ­
rego  p ie rw s z y  n u m e r u k a z a ł się  22 la ta  
te m u  — b y ł K a z im ie rz  A n d rz e j J a w o r­
s k i, l i t e r a t  m ie s z k a ją c y  w  ty m  czasie w  
C h e łm ie  L u b e ls k im .

K . A . J a w o rs k i u t rz y m y w a ł w  o k re s ie  
p rz e d w o je n n y m  s ta łą  łączność z p isa ­
rza m i Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o , z postępo­
w y m i p isa rza m i C ze ch o s ło w a c ji, B u łg a r i i  
i in n y c h  k ra jó w , z a z n a ja m ia ją c  społe ­
czeństw o  p o ls k ie  z ic h  u tw o ra m i.

W  se tn y m  n u m e rze  „K a m e n y “  zam iesz­
czony  je s t l is t  m in is tra  K u lt u r y  i  S z tu k i, 
W ło d z im ie rz a  S o k o rs k ie g o , w  k tó ry m  
c z y ta m y : „W ie lk ą  zasługą  „K a m e n y “  b y ­
ła  sys te m a tyczn a  p raca  n ad  a k ty w iz a c ją  
m ie jsco w e g o  spo łeczeńs tw a  i  m ie jsco w e g o  
ś ro d o w iska  l ite ra c k ie g o " .

J u b ile u s z o w y  n u m e r z a w ie ra  m . in .  oce­
nę p rzeb ie gu  R o k u  M ic k ie w ic z o w s k ie g o  
za g ra n ic ą  o raz  lic z n e  u tw o ry  l ite ra tó w  
lu b e ls k ic h .

C E N N Y  M A T E R IA Ł  Z  F E S T IW A L U  
Z D O B Y C Z Ą  Ł Ó D Z K IC H  E T N O G R A F Ó W

Ł ó d z k ie  M u zeu m  E tn o g ra fic z n e , ja k o  
je d y n e  w  Polsce, d e le g o w a ło  na V  Ś w ia ­
to w y  F e s tiw a l M łp d z ie ż y  i  S tu d e n tó w  w  
W a rsza w ie  e k ip ę  sw o ic h  p ra c o w n ik ó w  
n a u k o w y c h  z p ro f. d r  K a z im ie rą  Z a w i-  
s to w ic z -A d a m s k ą  na  cze le. W  c ią g u  10 
d n i c z ło n k o w ie  e k ip y  o d w ie d z a li k w a te ­
r y  d e le g a c ji z a g ra n ic z n y c h , uczęszcza li 
na im p re z y  a r ty s ty c z n e  o raz  p rz e p ro w a ­
d z il i  w ie le  ro z m ó w  z u c z e s tn ik a m i F e s ti­
w a lu  — s tu d e n ta m i a rc h e o lo g ii, s o c jo lo ­
g i i  i  e tn o g ra fa m i. D o k o n a n o  ponad  500 
zd ję ć  p rz e d s ta w ia ją c y c h  s tro je  lu d o w e  
ró ż n y c h  k ra jó w , k tó re  z a d e m o n s tro w a li 
uczes tn icy  F e s tiw a lu , lu d o w e  in s tru m e n ­
ty  m u zyczne , k tó r y m i p o s łu g iw a ły  się 
poszczególne zespo ły , sceny z w ie lu  w y ­
stępów  o raz  e k s p o n a ty  w y s ta w  s z tu k i lu ­
d o w e j. W  te n  sposób M u zeu m  E tn o g ra ­
ficzn e  w  Ł o d z i u z y s k a ło  cenne  m a te r ia ­
ły ,  i lu s t ru ją c e  k u ltu r ę  m a te r ia ln ą  i  fo l­
k lo r  k r a jó w  re p re z e n to w a n y c h  na F e s ti­
w a lu . M a te r ia ł te n  M u ze u m  z u ż y tk u je  na 
w y s ta w ie , k tó ra  będz ie  zo rg a n izo w a n a  w  
c iągu  n a jb liż s z y c h  m ie s ię c y . f

E k ip a  łó d z k a  n a w ią z a ła  p o n a d to  k o n ­
ta k ty  z z a g ra n ic z n y m i so c jo lo g a m i, e tn o ­
g ra fa m i i  a rc h e o lo g a m i.

P IĘ K N Y  D O R O B E K  F IL H A R M O N II  
S Z C Z E C IŃ S K IE J

O rk ie s tra  P a ń s tw o w e j F i lh a rm o n i i  w  
Szczecin ie , k tó r e j  za c z ą tk ie m  b y ło  R o­
b o tn icze  T o w a rz y s tw o  M u zyczne , ro z p o ­
częła w  b ie żą cym  sezon ie  trz e c i r o k  p ra ­
cy . W  d z ie d z in ie  k rz e w ie n ia  k u l t u r y  m u ­
zyczne j na  Z ie m ia c h  Z a c h o d n ic h  F i lh a r ­
m o n ia  S zczc ińska  m oże poszczyc ić  się  
p ow a żn ym  d o ro b k ie m . W  c ią g u  2 la t  je j  
p ra c y  o k o ło  540 ró żne g o  ro d z a ju  k o n c e r­
tó w  w y s łu c h a ło  * b lis k o  650 ty s . osób. 
W śród  g ra n y c h  w  ty m  o k re s ie  u tw o ró w  
zn a la z ły  się m on taże  ró ż n y c h  o p e r, c y k l  
d z ie s ię c iu  s y m fo n ii B e e th o ve n a  i  in .

C ie k a w ie  p rze d s ta w ia  się p la n  re p e r­
tu a ro w y  o rk ie s tr y  F ilh a rm o n i i  Szczeciń­
s k ie j na r o k  1955/56. D użo  m ie js c a  w  re ­
p e rtu a rz e  p ośw ięcono  m u zyce  W agne ra , 
M o za rta  i  B e e th ove n a , ja k  ró w n ie ż  
w spó łczesne j m u zyce  ra d z ie c k ie j,  p o l­
s k ie j i  fra n c u s k ie j.

J U B IL E U S Z  T E A T R A L N Y  S C E N Y
P O L S K IE J  I  C ZE C H O S ŁO W A C K IE J  

W C IE S Z Y N IE

S ce n y  p o lska  i  cze chos łow acka  w  C ie ­
s z y n ie  (czesk im ) obchodzą  w  ro k u  b ie ­
ż ą cym  ju b ile u s z  10-lecia  s w e j d z ia ła ln o ś ­
c i. O gó łem  w  c ią g u  tego  czasu ob ie  sce­
n y  w y s ta w iły  o k . 150 p re m ie r ; p rzed s ta ­
w ie n ia  o b y d w u  scen o b e jrz a ło  ponad  
m il io n  w id z ó w . Z  o k a z ji ju b ile u s z u  sce­
na  czechos łow acka  w y s ta w i „M a z e p ę "  
J u liu s z a  S ło w a ck ie g o  w  p rz e k ła d z ie  zna ­
n ego  tłu m acza , E ry k a  S ó jk i.  Scena p o l­
ska  w y s tą p i zaś ze s z tu ką  A le k s a n d ra  
M a lis z e w s k ie g o  „B a lla d y  i  ro m a n s e "  — 
w  re ż y s e r i i  S ta n is ła w a  D a czyń sk ie go .

O M IL C Z E N IU , K TÓ R E  N IE  JEST  
Z Ł O iE M

Z b ie g i o k o lic z n o ś c i rza d ko  są p rz y p a d ­
k o w e , n ig d y  — m e ta fiz y c z n e . Na ogo l są 
ra cze j k o n s e k w e n tn y m i o b ja w a m i ja k ie ­
goś s ta n u  rzeczy D la tego  w a rto  się m m i 
czasem za in te resow ać . M ó j zb ieg  o k o lic z ­
ności b y ł la k i :

Z w ró c ił  się do m n ie  m ło d y  d z ie n n ik a rz  
z p rośoą  O l in o rm a c ję , k to  je s t a u to re m  
baruzo  p o p u la rn e g o  p o m n ik a  K iliń s k ie g o  
w W arszaw ie  i n ie m n ie j p o p u la rn e j „ S y ­
r e n y .  B y ła m  tro c iię  z u z iw io n ą : jaK  m oż­
na n ie  w ie d z ie ć . P a io u m o w a  p ry w a tn a  
a n k ie ta  w s ze ro k im  p rz e k ro ju  ś ro d o w i­
s k o w y m  p rz e k o n a ła  m n ie , ze ta n ie ś w ia ­
dom ość je s t pov  ’izechna. A  w k ró tc e  w ła ś ­
n ie  „d z iw n y " .  Shg o k o lic z n o ś c i kaza ł m i 
o d w ro tn ie  pć rr / ic  p y ta n ie , ja k  m ożna 
w ie d z ie ć  k to  je s t a u to re m  naszych po­
m n ik ó w . B o o to  dos ta ła m  p ocz tó w kę  
p rze d s ta w ia ją c ą  w ła śn ie  ow ego  K i l iń s k ie ­
go. Na je j  o d w ro tn e j s tro n ie  z n a jd u je  się 
szereg bardzo  ce n n y c h  in io r m a c j i :  że 
„ c a ły  na ró d  b u d u je  sw o ją  s to l ic ę 1, że to 
je s t VVarszawa i p o m n ik  K iliń s k ie g o , że 
fo t. a . S n n e ta n sk i, ze „P o ls k ie  T o w . T u ­
ry s ty c z n o  - K ra jo z n a w c z e  F o to ła b o ra lo - 
r iu m  w  K ło d z k u "  itp . B ra k u je  ty ik o  je d ­
nego d ro b ia z g u : k to  je s t a u to re m  tego 
p o m n ik a . P on iew aż, ja k  w sp o m n ia ła m , 
n ie  ba rdzo  w ie rzę  w tego ro u z a ju  p rz y ­
p a d k i, z a m te ie s o w a ła in  się in n y m i pocz­
tó w k a m i. W szędzie to  sam o: P o m n ik  ks. 
J P o n ia to w s k ie g o , o b ie k ty  a rc h ite k to ­
n iczne  p rzy  M D M , rz e z o y  na M a rie n sz ta ­
cie. C e n tra ln y  D om  P a r t i i,  a na p o cz tó w ­
ce p rz e d s ta w ia ją c e j p o m n ik  S ob iesk iego  
w y a a n e j p rzez In s ty t u t  W y d a w n ic z y  
„ K r a j “  poup is  n a w e t in fo rm u je , ze to  
je s t „ u l .  Ż u ra w ia  w  o d b u d o w ie " . O czy­
w iś c ie  n ie  chodz i o tego  ro d z a ju  p o m y ł­
k i .  C hodz i o in n e  n ie c h lu js tw o , o p o m i­
ja n ie  n a z w is k  a u to ró w . P rz y k ła d y  w y b ra ­
ła m  na c h y b i ł - t r a f i ł .  Jak  to  w yg lą d a  w 
naszych  p ism ach?  Id e n ty c z n ie . P oda ją  
nam  im ię  i n a z w is k o  d z ie w c z y n k i, k tó re j 
ro d z ic e  k u p i l i  te le w iz o r. P o z n a je m y  na­
zw is k a  lu d z i, k tó rz y  o trz y m a li m ieszka ­
n ia  na M D M , czy  M u ra n o w ie . I  s łuszn ie . 
T o  d a je  s p ra w d z ia n  k o n k re tn o ś c i naszym  
w ie lk im  o s ią g n ię c iem . Jednocześn ie  n ie -  
sposób sobie w y o b ra z ić , żeby w  ja k im ­
k o lw ie k  p iśm ie , pod fo to g ra f ią  z a w o d n i­
ka  ko p ią ce go  p iłk ę , czy  g na ją ceg o  na ro ­
w erze , n ie  podano in fo rm a c j i  k to  to  k o ­
p ie  i k to  gna k u  c h w a le  naszej lu d o w e j 
O jc z y z n y . A le  je ś l i  pod fo to g ra fią  re p re ­
z e n ta c y jn e j b u d o w li,  p o m n ik ó w  lu b  rzeź­
b y  w  a rc h ite k tu rz e  p o ja w i się  n a z w is k o  
a u to ra  — to  ty lk o  przez za p o m n ie n ie . N a  
o g ó ł tego  s ię  n ie  p ra k ty k u je .

W e źm y p rz y k ła d y  p ie rw sze  z b rze g u : 
w  je d n y m  z o s ta tn ic h  „P rz e g lą d ó w  K u l­
tu ra ln y c h "  z dn. 28 s ie rp n ia , na p ie rw ­
szej s tro n ie  — duża fo to g ra fia  rz e ź b ia r­
sk iego  p o r t re tu  Tom asza M anna . A u to r  
n ie  pod a n y . W „ P r z e k r o ju “  z dn. 17.IV  
b r. — p op ie rs ie  L e n in a  z podp isem  in ­
fo rm u ją c y m , że z n a jd u je  się ono w K ra ­
k o w ie  w  h a llu  M uzeum . A u to r  n ie  w y ­
m ie n io n y . Ja w ie m , że w  ty c h  w y p a d k a c h  
ch od z i b a rd z ie j o osoby p o rtre to w a n e , 
n iż  o d z ie ło  s z tu k i,  a le  je d n a k  s k o ro  b y ­
ła  p rz y c z y n a , że za m ie śc iło  się a f ty s ty c z -  
ne p o r t re ty ,  rz e ź b ia rs k ie , a n ie  po p ros ­
tu  fo to g ra fie , to  ta  sama p rz y c z y n a  po­
w in n a  w p ły n ą ć  na w y m ie n ie n ie  a u to ra  
rz e ź b y . A  w re s z c ie : to  n ie  są je d y n e  w y ­
p a d k i p o m ija n ia  n a zw isk  a u to rs k ic h . 
R zad ko  to  się d z ie je  p rz y  m a la rs tw ie  — 
z re g u ły  p ra k ty k u je  s ię  w obec o b ie k tó w  
rz e ź b ia rs k ic h  i a rc h ite k to n ic z n y c h . P arę  
p rz y k ła d ó w  ta k ic h  a n o n im o w y c h  re p ro ­
d u k c j i :

w  „ P r z e k r o ju "  z d n . 20.2.52 — O b ie k ty  
a rc h ite k to n ic z n e  M D M , 

w  „ P r z e k r o ju "  z d n . 27.IX .53 — o b ie k ty  
a rc h ite k to n ic z n e  pn . „O d b u d o w a  k o ś c io ­
łó w  w a rs z a w s k ic h " ,

w  „ P r z e k r o ju "  z dn. 18.X.53 — O b ie k ty  
a rc h ite k to n ic z n e  z M a rie n s z ta tu , 

w  „P rz e k ro .}u “ z d n . 25.V I I .54 — P o m n ik
D z ie rż y ń s k ie g o ,

w  „ P r z e k r o ju "  z dn. 25.V I I . 54 — P o r t re t
P s tro w sk ie g o ,

w  „P r z e k r o ju "  z dn . 29.V I I I . 54 —* P o m ­
n ik  Szopena w  D uszn ika ch , 

w „  P rz e k ro ju "  z s ie rp n ia  53 — P o m n ik  
K iliń s k ie g o ,

w  „ P rz e k ro ju “  ^  d n . 13.IX.53 — P o m n ik
K o p e rn ik a  w  TorurT iu , 

w  „ P r z e k r o ju "  z dn . 13.IX .53 — G ło w a  
C ho p ina  z p o m n ik a  w W arszaw ie , 

w  „P rz e g lą d z ie  K u ltu ra ln y m "  z d n . 22. 
V I I I . 54 — P łasko rze źb a  P o m n ik a  W d z ięcz ­
nośc i w  L u b lin ie .

P rz y k ła d y  m ożna m n o ż y ć  i  to  n ie  t y l ­
k o  na w y m ie n io n y c h  w y d a w n ic tw a c h . 
M y ś lę , że to  je s t ja k a ś  zasada, choć do­
p ra w d y  tru d n o  z ro z u m ie ć  z czego z ro dzo ­
na.

To n a p ra w d ę  z d u m ie w a ją c e : w  czasach, 
k ie d y  sz tu ka  lu d o w a  i rę k o d z ie ło  u ja w ­
n ia ją  n a zw iska , w  czasach, i  k ra ju ,  w  
k tó ry m  p rzes ta je  b yć  a n o n im o w y  n a w e t 
p rze m ys ł, w k tó ry c h  i  s łuszn ie  p o z n a je m y  
n azw iska  tk a c z e k  i g ó rn ik ó w , te c h n ik ó w  
i  l is to n o s z y , jednocześn ie  p o k ry w a  się 
a n o n im o w y m  m ilc z e n ie m  n a z w is k a  tw ó r ­
ców  n aszych  p o m n ik ó w  i  a r c h ite k tu ry .

W  czasach i  u s tro ju , n a k ła d a ją c y m  na 
c z ło w ie k a  w ie lk ą  o d p o w ie d z ia ln o ść , w  
k tó r e j  o d k ry w a m y  k o n k re tn e  n a zw iska  — 
je d n a  d z ie d z in a  tw ó rc z a  pozosta je  a n o n i­
m o w a  — w ła ś n ie  ta , gdzie  o d p o w ie d z ia l­
ność je s t n a jb a rd z ie j je d n o s tk o w a . D la ­
czego?

Ja ro z u m ie m , że a rc h ite k tu ra , rzeźba z 
n ią  zw iązana, p o m n ik i s ta n o w ią  część 
m ia s ta  i  u lic .  N o  d ob rze , a le  to  n ie  są

k a m ie n ie  p rz y d ro ż n e , t y lk o  d z ie ła  s z tu *  
k i .  B o zu m ie m , ze te  d z ie ła  &z Lu k i są w io s - 
nosc ią  u a ro u u  a m e  t-w o icuw  — ale c z y  
p id w o  WiaśiiOSCi je s t p ra w e m  a u to rs k im ?

N ie  o ś m ie lil ib y ś m y  się re p i ouukow  ać 
fo io g ra i. i i bez in fo rm a c j i  k to  lo to g ra io -  
w a i. o laczego  tę e le m e n ta rn ą  zasauę 
p iz y z w u ito s e i le k c e w a ż y m y  wouec O biek­
tó w  rz e ź b ia rs k ic h  i a rc n n e k w m ić z n y c n ?

M ó w ię  m e ty ik o  w o im m ie  tw ó rc ó w . 
M ó w ię  w oD iom e spo łeczeństw a . Po ty c h  
uz ie s .ę c iu  la ta c h  luc iz ie  n ap ra w d ę  c z u ją  
się gosp o d arza m i swego k ra ju ,  o u b u u o w a  
obchouz i w s z y s tk ic h  szczegó ln ie  go rąco . 
W y s ta rc z y  p rz y p o m n ie ć  sp on tan iczną  d y ­
s ku s ję  w „E k s p re s s ie “  na te m a t p o m n i­
k ó w  do P a łacu  K u ltu r y .  S po łeczeńs tw a  
m te ie s u je  się ka ż o y m  n o w y m  i  d a w n y m  
oo ie K te m  sw o ich  m ias t. Chce w ie d z ie ć  
k o m u  go zaw uzięcza, cnce w ie d z ie ć  z k im  
e w e n tu a ln ie  po le m izo w a ć . K o n k re tn ie  A  
w r e s z c ie :  cnce w ie d z ie ć  o lu d z ia c h , k tó ­
rz y  tw o rz ą  nasze m ias ta  i naszą k u ltu rę .

Tę d o b rą , u czc iw ą , o b y w a te ls k ą  c ie k ą - 
w ość nasze w y d a w n ic tw a  z b y w a ją  m i l ­
czen iem . k tó re  na p ew no  n ie  je s t zło« 
tem .

J A D W IG A  J A R N U S Z K IE W IC Z

S Z A N O W N A  R E D A K C JO !

W  a r ty k u le  „ P ię k n y  s ta r t k ó h tp o z y lo r -  
s k i"  zauneszczonym  w ,,i iz e g fą ^z ie  K u l­
tu r a ln y m "  (m  31 z un ia  ś V r t i  o r  j Ta ­
deusz M areK  zapozna ł c z y te ln ik ó w  z 
g ru p ą  n n o u y c h  K o m po zy tu !o*v  a oso iw en - 
to w  PW SM  w S tan  nog i otaZ.e W sp o m n ia ­
n y  a r ty k u ł posiana to rn ię  re c e n z ji z 
d w ó ch  k o n c e rtó w  d y p lo m o w y m i, ja k ie  
o d b y ły  się w cze rw cu  b r -  re c e n z ji, 
O gó ln ie  b io rą c  -  e n tu z ja s ty c z n e j.

Is to tn ie , m ożna śm ia ło  za a u to re m  
p rz y z n a ć , iż owe k o n c e r ty  to  je d e n  z 
„n a jp ię łc n ie js z c y h  i n a jc ie k a w s z y c h  de­
b iu tó w  k o m p o z y to rs k ic h  iu - ie c ia “ .

N ie  m ogę się je d n a k  pogouz ic  z ty m , 
że Tadeusz MarfcK, g łó w n y  a k c e n t i  
e n tu z ja z m  p o ło ż y ł ty lk o  na o m ó w ie n iu  
k o m p o z y c ji W o jc ie ch a  K ila ra  i Jó ze fa  
Ś w id ra , s ta w ia ją c  na p rz e c iw le g ły m , 
w p ro s t k ra ń c u  u tw o ry  Zd z is ła w a  Szosta­
ka. W y d a je  m i się. ze ta k ie  p o tra k to w a ­
n ie  s p ra w y  je s t c a łk o w ic ie  n ies łuszne , a 
n aw e t k rz y w d z ą c e  d ia  tego m łod e g o  
k o m p o z y to ra , k tó re g o  ta le n t śm ia ło  m o­
żna p os ta w ić  na je d n e j p łaszczyźn ie  z 
ta le n te m  Ś w id ra , czy  tez K ila ra .

B ędąc p rz tk o n a n y , ze p o g lą d y  m o je  
p odz ie la  w ie lu  s ta im o g i o d z k ic h  s łu c h a c z y  
k o n c e r to w y c h  i m u z y k ó w  (w śród  k tó ry c h  
n a z w is k o  Szostaka je s t ju ż  sze roko  zna­
ne), c h c ia łb y m  tą d rogą  b liż e j za zna jo ­
m ić  C z y te ln ik ó w  „P rz e g lą d u  K u ltu ra l ­
n e g o " z ty m  u ta le n to w a n y m  k o m p o z y to ­
rem . P o n ad to  w y d a je  m i s ię, że T  M a­
re k  w  sw e j re c e n z ji p o ś w ię c ił S zostako­
w i że nu ją co  m a ło  m ie jsca  — je ś li za m ia ­
rę  w e ź m ie m y  szczegó łow e a n a liz y  u tw o ­
ró w  jeg o  w y ż e j w y m ie n io n y c h  k o le g ó w  — 
w s k u te k  czego S zostak u kaza ł się  C z y te l­
n ik o m  ja k o  p rz e c ię tn y , m a ło  c ie k a w y  
k o m p o z y to r.

P rzede  w s z y s tk im  p ragnę  w y ra z ić  zd z i­
w ie n ie , że re ce n ze n t w u tw o ra c h  Szosta­
ka  d o s trz e g ł t y lk o  z m y s ł d la  k o lo ry s ty ­
k i  d ź w ię k o w e j, a w  k o n k lu z j i  doszedł d o  
w n io s k u , iż  o w e  u tw o ry  „z b u d o w a n e  są 
ja k b y  na zasadzie u ta jo n e g o  p ro g ra m u " .

U w ażam  to  za zupe łne  n ie p o ro z u m ie ­
n ie .

K w a r te t  s m y c z k o w y  Szostaka to  d z ie ­
ło  ż y w e  i p u lsu ją ce , w  k tó ry m  o bo k  c ie ­
k a w e j, ję d rn e j r y tm ik i  w y s tę p u je  w y ra ­
z is ta , sku p io n a  m e lo d y k a , odznacza jącą  
s ię  n ie z w y k łą  g łę b ią  m uzycznego  w y ra ­
zu. Tę  w ła ś n ie  g łę b ię  w y ra z u  p o tę g u je  z 
w ie lk ą  u m ie ję tn o ś c ią  p o tra k to w a n a  k o lo ­
ry s ty k a  d ź w ię k o w a , w ys tę p u ją c a  ja k o  je ­
den  z e le m e n tó w  s k ła d a ją c y c h  się na 
p ię k n o  d z ie ła , a n ie  — ja k  to  w y n ik a  z 
re c e n z ji T. M a rk a  — g łó w n y m  i w ła ś c i­
w ie  je d y n y m  e le m e n te m  za s łu g u ją c y m  na 
uw agę . Jeś li do  w y m ie n io n y c h  ju ż  w a­
lo ró w  d o d a m y  śm ia łą  i n o w a to rs k ą  (w  
ty m  n a jle p s z y m  znaczen iu ) h a rm o n ik ę , 
k w a r te t  ten  p rze d s ta w i nam  się ja k o  
d z ie ło  o w y b itn y c h  w a rto ś c ia c h  a r ty ­
s ty c z n y c h  — d z ie ło  godne po lecen ia  d la  
naszych  zespo łów  k a m e ra ln y c h .

Z a s trze że n ie  recenzen ta  tyczące  „ n ie ­
z u p e łn ie  w y ra ź n ie  czy te lne g o  ry s u n k u  
fo r m y “  do  z ro z u m ie n ia  k tó re g o  p o trz e b ­
n y  m a b y ć  „ ja k iś  p ro g ra m  l i te r a c k i“  na ­
suw a p rzypu szcze n ie , że n ie  z ro z u m ia ł 
on w ła ś c iw e j is to ty  u tw o ru  Jeże li n a w e t 
ry s u n e k  fo rm a ln y  je s t w k w a rte c ie  cza­
sem n ieco  z a s k a k u ją c y , to  św ia d czy  on o 
p o s z u k iw a n iu  n o w ych  ro zw ią zań  fo rm a l­
n y c h  przez kom po-gr to ra .

M u z y k a  w  k w a rte c ie  Szostaka m ó w i 
sama za s ieb ie , a do je j  z ro z u m ie n ia  n ie ­
p o trz e b n y  Jest żaden p ro g ra m  l ite ra c k i.  
D ow odem  na to  może b yć  n ie z w y k le  se r­
deczne  p rz y ję c ie  k w a r te tu  przez p u b lic z ­
ność, o raz  szczere g ra tu la c je  w y k o n a w ­
có w  złożone  d y p lo m a n to w i na scenie

U w e r tu ra  na o rk ie s trę  sy m fo n ic z n a  p u ­
b lic z n o ś c i s ta lin o g ro d z k ie ; jes t ju ż  zna­
na, b ow ie m  u s ły s z e liś m y  ją  w  sa li F i l ­
h a rm o n ii Ś lą s k ie j po raz trz e c i Ja k  w  
k w a rte c ie , ta k  i tu  d a je  się poznać o r y ­
g in a ln a  pom ys łow ość  k o m p o z y to ra  w  
d z ie d z in ie  m e lo d y k i, r y tm ik i  i in s t ru -  
m e n ta c ji S łu ch a ją c  1e1 m ożna u tw ie r ­
d z ić  się w  p rz e k o n a n iu , że Szostak l im ie  
szcze:ze i bezp o śre dn io  w y p o w ia d a ć  się, 
a także  w  m ia rę  p o trz e b y  za b łysnąć e fe k -  
te m * LE O N  M A R K IE W IC Z

L is t  pow yższy  re d a k c ja  p u b lik u je  bez 
fra g m e n tu  re c e n z ji z ko nce i l i i  S zostaka 
zam ieszczone j w  „D z ie n n ik u  Z a ch o d ­
n im " .  ł

*gm

r  z e g l  ą d d a w n i c t w
Z  K L A S Y K I R O S Y JS K IE J
I  U K R A IŃ S K IE J  U K A Z  W S P Ó ŁC ZE S ­
N E J L IT E R  A T  Y R A D Z IE C K IE J

W  d o ro czn ym  m iesiącu p o g łę b ie n ia  
p rz y ja ź n i p o ls k o  ra d z ie c k ie j w a r to  p r z y j ­
rze ć  się n o w o w y d a n y m  u nas ks ią żko m  
k la s y k ó w  l i t e r a tu r y  ro s y js k ie j i u k ra iń ­
s k ie j o raz  w spó łczesnych  p isa rzy  ra ­
d z ie c k ic h . Jest d o p ra w d y  o czym  m ó ­
w ić , bo p rzez  la to  i  w rzesień  zebra ła  
s ię  n ie m a ła  k u p k a  ty tu łó w , w śród  k tó ­
r y c h  b łyszczy  w ie le  czo łow ych  dz ie ł 
p rzesz łośc i i w spó łczesności l ite ra c k ie j 
naszych  sąsiadów .

A le  z a c z n ijm y  n ie  od „ w ie lk ic h " ,  lecz 
od p isa rza , k tó re g o  n ie  bez ra c ji  n a ­
zw ano  („Z yc^e  L ite ra c k ie “ , n r  190) 
„ l i t e r a c k im  p le b e ju sze m  Iw a n  Panów 
(181^—1354), z re ko m p e n so w a ł sobie n ie ­
d o b ó r w łasnego  ta le n tu  p rz y ja ź n ią  z 
c z o ło w y m i tw ó rc a m i ro s y js k im i la t 
30-tych  i  40-tych  ub. s tu le c ia  i pozosta- 

. w i ł  p ię k n e  W sp om n ie n la  l i t e ra c k ie ,  je ­
d y n ą  t rw a łą  p o z y c ję  swego d o ro b k u  pi- 
a rsk .ego, k tó re  o b ra z u ją  życ ie  l ite ra c -  

łnm ..ilOS'*! w  m o m en c ie  w ie lk ie g o  p rze - 
w -,p ik’ ro t łz lł  s ię  i  b ra ł sz tu rm e m
Na D le rw i'- J Cjei ~  re a l U m  k ry ty c z n y ,  
się p Us ta ć " I ie f .ń ,nkie^ pŁa7 n ie , i . w y s u w a  
s p o ty k a m y  u,
kow a , L e rm o n to w a , N .e k r a Ł w i,  T u r -  
g iem cw a, D os to je w sk ie g o , D o b ro lu b o w a  
O s trow sk ieg o  i in n y c h  -1  ca łą  p i S  
l ite ra c k ą  ów czesne j R o s ji. P a n ów  a ro  
W ie lk i T o tu m fa c k i P a rnasu  p e te rs b u r 
sko -m osk ie w sk ie g o  u c zc iw ie , d o k ła d n ie  
i  bez za w iśc i o p isa ł k u lis y  d z ia ła ln o ś c i 
tw ó rc z e j sw ych  u ta le n to w a n y c h  p rz y ­
ją ć .ó ł i  s tw o rz y ł ty m  k s ią żkę  o ż y c .u

i  p ro b le m a c h  l i t e r a tu r y  ro s y js k ie j s1 
go czasu. W s p om nien ia  l i t e ra c k ie  \ 
d a ł o kaza le  P iw  ja k o  p ie rw szą  pu 
k a c ję  z s e r ii pn. „ o ib l io ie K a  Parmę* 
k ó w  P o ls k ic h  i O b c y c h “ , redagow a 
p rz e z  W a c iaw a  Z a w a d zk ie g o  (o je j  - 
k i tn y c h  p la n a ch  i c ie k a w y c h  zapow 
d z ia ch  p o m ó w .m y  w k ró tc e  obsze rn i

A  te ra z  je d n y m  tch e m  trzeba  tu  \ 
m ie n ić  dużą  ks iążkę  J. E lbe rg a  o A l  
sandrze  H e r  cenie  (w y d . też PIW.), k t  
p rz y n o s i ju ż  n a u k o w o  z in te rp re to w i 
o b ra z  te j  e p o k i, a s iłą  rzeczy  sięga 
le j w s tecz  i  n a p rzó d  w  czasie, bo o t  
m u je  w  m o n o g ra fic z n y m  za ry s ie  c 
ży c ie  a u to ra  Rzeczy m in io n y c h  i  r  
m y s la n  o ra z  w s z y s tk ie  je g o  p race  
A * * ! ' 1*  1 P o lity c z n e . E lsoe rg  „u s ta w
i™ v ,ddn,Ie H erce n a  w  ó w czesnych  u 
ka cu  id e o w y c h , zes taw ia  je g o  p o g ii

ą<i aii H B ie l i i»skiego, C zernysz t 
sk iego , B a k u n in a , P ro u d h o n a  i in n 1 
m y ś lic ie li  i  d z ia ła czy  -  ks iążka  j ‘ 
w y ra s ta  w  ten  sposób ponad  „n o rn  
m o n o g ia fn  je d n e j osob .s tośc i, a st 
się n ie m a l m o n o g ra fią  e p o k i.

N ie  w y s ta rc z y  je d n a k  m ó w ić  o 
c lu  — trze b a  je  p oznać ; m edość czy 
ro z p ra w y  o lite ra tu rz e , i id e o lo g ii — 
leży  d o trze ć  do sa m ych  te k s tó w  l i t e r  
k ic h . Bez tego nasz k o n ta k t z w ie  
l ite ra tu rą  ro s y js k ą  ub . s tu le c ia  p rz y  
m m a łb y  la b o ra to ry jn e  o d ż y w ia n ie  w  
g u łk a c h . Na szczęście na  b ra k  ks ią ; 
n ie  m ożem y narzekać.

Z  L e rm o n to w a  po B o h a te rze  nas^ i  
czasów  (1953) o trz y m a liś m y  w p ra w d  
ty lk o  d ra m a t Hiszpan ie  w  p rz e k ła d  
Je rzego  Zag ó rsk ie g o  (w  b ib l.  d ra rr  
P IW ), a cze kam y d o p ie ro  na je g o  t 
m aczen ia  p o e z ji (C z y te ln ik )  i  na D e r

P R ZE G LĄ D  K U L T U R A L N Y , T y g o d n ik  K u ltu ra ln o -S p o łe c z n y  
O rg a n  R ady K u ltu r y  i S z tu k i

R e d a g u je  Zespó ł A d re s  R e d a k c ji: W a rsza w a , u l. K ra k o w s k ie  P rz e d m ie śc ie  21 
ró g  T rę b a c k ie j. R e d a k to r n a c z e ln y  te l 6 -91 -26  Zastępca  nacze ln eg o  re d a k ­
to ra  6-03-68. s e k re ta rz  R ed a a c ji 6 .91 -23 , s e k re ta r ia t  6 62-51 w e w n ę trz n y  231: 
d z ia ły : le i. 6 -7 2 -o l, 6-62-51. A d re s  a d m in is t ra c ji :  u l. W ie js k a  12, te], 8-00-81 
W yd a je  R ob o tn icza  S p ó łd z ie ln ia  W y d a w n ic z a  P ra s a “ , K o lp o r ta ż ’ p P K  „R u c h " .  
O d d z ia ł w  W a rs z a w ie  u l. S re b rn a  U .  te ł- 804 -20  d o  25. W a ru n k i p re n u m e - 
ra ty :  m ie s ię c z n ie  z\ 4,60, *<wai la m ie  z ł i.3,80 p ó łro c z n ie  z ł 27 60 ro c z n ie  
zł 55,20. W p ła ty  na p re n u m e ra tę  in d y w id u a ln ą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  u rz ę d y  
o ocz to w e  o ra z  lis ton o sze  w ie js c y . R ęko p isów  n ie  Z a m ó w io n y c h  R ed a kc ia  me 
zw ra ca . Z a k ła d y  D ru k . i W k lę s ło d ru k o w e  RSW „P ra s a " .  W a rsza w a  M a i-  
¿za ikow ska  3/5.

In fo rm ac ji*  w sp raw ie  p renum era ty  w płacanej w k ra ju  ze zfeeeniem w y ­
s y łk i za g ran icę  udzie la o raz zam ów ienia p rz y jm u je  O ddział W ydaw nictw  
Zagran icznych P P K  „R u ch “  Sekcja E ksportu  — W arszawa, A le je  Je rozo lim ­
s k ie  119, te l. 805-05.
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na  (P IW ), w  t łu m a c z e n iu  Z b . B ie ń k o w ­
sk iego  — a le ju ż  N ie k ra s o w  s ta n ą ł na 
naszych  p ó łk a c h  dw om a to m a m i Utivo-  
r ó w  w y b r a n y c h  (P IW ), pod red . L . Le ­
w in a  i z d u ż y m  w stępem  s . F iszm ana. 
T om  I  za w ie ra  400 s tro n ic o w y  w y b ó r  
w ie rs z y , tom  I I  —1 fra g m e n t poem atu  
Księżna  T ru b e c k a ,  w  p rz e k ła d z ie  L Le ­
w in a  i K o m u  się na  Rus i  d o b rz e  dzie je ,  
ty m  razem  częściow o w  p rz e k ła d z ie  
S tru m p h -W o jtk ie w ic z a  i t y lk o  częściowo 
T u w im a  (bo ten  o s ta tn i p rz e k ła d  w y ­
szedł w  ca łośc i osobno i w  I I  to m ie  tu -  
w .m o w s k ie g o  z b io ru  Z  rosy jsk iego ) .

P o d ob n ie  s y n te ty c z n y  c h a ra k te r  ma 
d aw n o  o c z e k iw a n y , a ła d n ie  w y d a n y  
w  P lW - ie  tom  U tw o r ó w  w y b r a n y c h  Ta- 
rasa S zew czenk i, gdz ie  re d a k to r , W io - 
d z im ie rz  S ło b o d n ik  ze bra ł k ilk a d z ie s ią t 
s ta ry c h  i n o w y c h  tłu m acze ń  w ie rszy  
a u to ra  K o b za rza  (d od a jąc  szereg w ła ­
s n ych  c e ln ych  p rz e k ła d ó w ), a p ro f. M . 
JaK ob iec za m ie śc ił o m m  obszerne s tu - 
d -um . N ie s te ty  w y b ó r  da je  ty ik o  po ­
sm akow ać  d z ie ło  S zew czenk i. C iąg le  
Jeszcze n ie  tn a m y  ta k ie j  e d y c ji K obza ­
rza,  ja k ą  szczycą się chocD y N ie m cy  
(z l ic z n y m i p rz e k ła d a m i E rich a  W e.ner- 
ta , m . in . p o w ie śc i p o e ty c k ie j H a id a - 
m a c y ) ;  w c ią ż  jeszcze S ze w cze n ko -p ro - 
za iK  czeka na swego po isK iego  w y - 
d a w c ę -o d k ry w c ę . C zyżby z u k ra iń s k ie ­
go ła tw ie j  b y ło  t łu m a c z y ć  na n ie m ie c k i 
n iż  na p o lsk i?  O b ecny to m  P lW -u  p o ­
w in ie n  b y ć  ty lk o  p ie rw szą  ja s k ó łk ą  
p ra c  nad  u d o s tę p n ie n ie m  nam  ca łości 
lu b  ch oćb y  W iększego w y b o ru  d z ie ł M ic ­
k ie w ic z a  U k ra in y . S zkoda, że w yda w ca  
m e  s k o rz y s ta ł ju ż  te ra z  z o k a z ji p rz e d ­
s ta w ie n ia  c z y te ln ik o m  p o ls k im  ró w n ie ż  
S z e w c z e n k i-p la s ty k a . Jego o b ra z y  i  r y ­
s u n k i b y ły b y  p ię k n ą  ozdobą k s ią ż k i i 
z n a k o m itą  i lu s tra c ją  te k s tó w .

Co do p ro z a ik ó w  i  d ra m a tu rg ó w , to  
ic h  b a rd zo  n a w e t tre ś c iw e  w y b o ry  z re ­
g u ły  n ie  m ieszczą się w  je d n y m  to m ie . 
Z je d n y m  zasadn iczym  w y ją  t m c m :
A le k s a n d ra  S u c h o w o -K o b y lin a . Ten  n a ­
stępca G ogo la  i G r io o je d o w a  w k o ­
m e d ii ro s y js k ie j s tw o rz y ł t y lk o  tr z y  
u tw o ry  scen iczne : M a łże ń s tw o  K re c z y ń -  
sk iego, S p r jw ę  i Ś m ie rć  T a r ie l k in a ,  
tw o rz ą c e  t ry lo g ię  s a ty ry c z n ą , k tó rą  
p rz e ło ż y ł na p o ls k i B ohdan  K o rz e n ie w ­
sk i, a w y d a ł obecn ie  P IW . T u ta j c a ł a  
tw ó rczość  a u to ra  weszła tlo  jednego  to ­
m u . P a m ię ta m y  Ś m ierć  T a r ie l k in a  z in ­
sce n iz a c ji w a rs z a w s k ie j p rzed  6 la ty  — 
całość T r y lo g i i  jeszcze w y m o w n ie j i d o ­
t k l iw ie j  godz i w  m o ra ln o ść  społeczną 
s ta re j R o s ji i  z ry w a  o b łu d n e  m a s k i l i -

b e ra iiz m u  z tw a rz y  w s te c z n ik ó w . M ia ł 
ze sw ego p u n k tu  w id ze n ia  ra c ję  cenzo r 
c a rs k i, k tó r y  uzna ł s z tu k i K o b y lin a  za 
n iebezp ieczne  d la  pan u jące g o  p o rz ą d k u !

P a d ły  ju z  tu ta j  — p rz y  o k a z ji  w spo m ­
n ie ń  P a n a je w a  — n azw iska  ‘T u rg ie n ie w a  
i D os to je w sk ie g o . W s e r ii Z pis??i a u to ­
ra  O jc ó w  i  dz iec i  w yszed ł o s ta tn io  to m  
p t. Zacisze i  i nn e  o p o w iad a n ia ,  ja k o  
s ió d m y  z k o le i w  o g ó ln y m  zb io rze  
Z p ism  i d ru g i (po T rze ch  p o r t re ta c h ) ,  
k tó r y  za w ie ra  o p o w ia d a n ia  tu rg ie m e -  
w o w sk ie . D w a j  p rz y ja c ie le ,  J a k u b  Pa -  
s y n k ó w  i A s ia , to  o bo k  ty iu ło w e g o  Z a ­
cisza g łó w n e  p o z y c je  tego to m u . Z w ra ­
cam  nań szczególną uwagę, bo w y b ó r  
T u rg ie n ie w a  n ie  je s t o b ję ty  p re n u m e ­
ra tą  ks ięg a rską  i posiadacze to m ó w  p o ­
p rz e d n ic h  m uszą szczegó ln .e  uw ażać na 
u k a z y w a n ie  się  k o le jn y c h , b y  n ie  n a ­
ra z ić  się  na b ra k  Kom pn. u iŃ o ią  bentí 
szkoda , że D ru k a rn ia  W y d a w n ic z a  w  
K ra k o w ie  ta k  p re p a ru je  k o le jn e  to m y  
tegó w y b o ru , by  b ib l io te k i  n ie  m o g ły  
ich  w  żaden sposób o p ra w ić : ja k  b o ­
w ie m  u ją ć  coś jeszcze z 1 -c e n ty m e tro - 
w ego  m u rg .ne su , k tó r y  pozos ta je  po 
o b c ię c iu  b o k ó w  T u rg ie n ie w a  w  d ru ­
k a rn i? )

G roźba d e k o m p le tu  w is i też n ad  am a­
to ra m i w y b o ru  Z  p is m  D os to je w sk ie g o . 
Po d łu g ic h  i c ię ż k ic h  c ie rp ie n ia c h  u k a ­
zała się ja k o  jeg o  p ie rw s z y  to m  — 
Z b ro d n ia  i  k a ra  (szkoda, że p o z b a w io ­
na ro z p ra w y  w s tę p n e j lu b  p o s ło w ia  o 
au to rze ). K to  zd ązy ł uopasć ją  w k s ię ­
g a rn i, n ie ch  c z u jn ie  czeka  na B ie d n y c h  
l u d z i  — w y jd ą  jeszcze w  ty m  ro k u  i 
M ło d z ik a  — w  p rz y s z ły m . D a lszy  c iąg  
w y b o ru  zna ty ik o  d o b ry  Pan B óg i P a ­
w e ł H e r tz - re d a k to r : żadna a d n o ta c ja  na 
o k ła d c e  czy  ko ń c o w e j k a rc ie  to m u  n ie  
ra czy  p o w ia d o m ić  o ty m  c z y te ln ik ó w ... 
Ten d z iw n y  o b y c z a j w y d a w c ó w  zaczyna 
w c h o d z ić  w  „p ra w o “ . D laczego?

Z d a n ie  po z d an iu  nasz re je s tr  p rz y ­
nosi sam e n azw iska  w ie lk ie g o  k a lib r u :  — 
L e w  T o łs to j W o jna  i  p o k ó j  w  4 tom ach  
(a le  jeszcze luzem , n ie  w  b u ra c z k o w e j 
s e r ii z  p is m  — ta m  ukaże  się, zapew ne 
w  p rz y s z ły m  lu b  w 1957 ro k u , n o w y  
p rz e k ła d  to łs to jo w s k ie j epope i) — i A n ­
na  K a r e n in a  w  B ib lio te c e  „G ro m a d y “  
i „ P r z y ja c ió łk i "  — M a ksym  G o rk i:  I I I  
i IV  tom  Pism  pod red . T. Z a b łu d o w ­
sk ieg o ; t. I I I  m ieśc i p o w ie ś c i: Fama  
G o rd ic je iu  i K o le je  życ ia  (T ro je ), t. IV  
-  d ra m a ty  z la t 1901-6 (Mieszczanie , Na 
dnie , L e tn ic y ,  Dz iec i  słońca , B a r b a iz y ń -  
c y  i  W ro g ow ie )  W ty m  ro k u  cze kam y 
jeszcze n a  2 to m y  P is m : V I  i  V I I .

N areszc ie  i pisaYze ra d z ie c c y  zaczy­
n a ją  w y c h o d z ić  u  nas w  je d n o lity c h  
o b sze rn ie jszych  w y b o ra c h  K i lk a  ta k ic h  
z a p o w ie d z i w y m ie n iłe m  n ie d a w n o  re fe ­
ru ją c  p la n y  „C z y te ln ik a “ , tu ta j  m am  
do o d n o to w a n ia  począ tek  p ię c io to m o w e j 
s e r ii D z ie l  w y b r a n y c h  E re nb u rg a .  U k a ­
za ł się ju ż  t. I :  Upadek  P a ryża ;  t  I I  i 
I I I  — B u rz a  i  D z ie w ią ta  fa la  — w y jd ą  
Jeszcze w  ty m  ro k u , a dw a o s ta tn ie  w  
ro k u  p rz y s z ły m . B ędz ie  ta m  w y b ó r  o po ­
w ia d a ń , w ie rs z y  i  a r ty k u łó w  p u b l ic y ­
s ty c z n y c h . N ie  zdo ła łem  jeszcze dociec, 
czy pod  p ie rw s z y m  z ty c h  o k re ś le ń  
zm ieszczą się ró w n ie ż : D z ień  w t ó r y  i 
J e d n y m  tc h e m  — p ow ie śc i z czasu 
p ie rw s z y c h  s ta lin o w s k ic h  p ię c io la te k , 
w y d a n e  n ie d a w n o  (ze ś la d a m i nożycze k  
re d a k c y jn y c h )  p rzez  „ I s k r y “  — o raz  
O d w i lż .  M yś lę  w szakże, że „ C z y te ln ik “  
w  w y b o rz e  n ie  m a o b o w ią z k u  iść d o ­
k ła d n ie  za 5 -to m o w ym  w y d a n ie m  ra ­
d z ie c k im .

Już k iĄ a  ra z y  a p e lo w a łem  o p o d o b ­
n y  je d n o li ty  w y b ó r  d z ie ł A lekse g o  T o ł­
s to ja  — podobno  je s t to  je d n o  z za ło ­
żeń s ła w e tn e j „p e rs p e k ty w y “ . Na raz ie  
po  Drodze  p rzez  m ą k ą  u k a z a ł się  w  
P iw o w s k ie j  B ib l i te c e  L a u re a tó w  N a g ro ­
d y  S ta lin o w s k ie j P io t r  P ie r w s z y . T a m ­
że — p a m ię tn a  sp rzed  k i lk u  la t  l is te m  
c z y te ln ik ó w  „ P r a w d y "  epopea ło te w s k a  
V ilim a  Łac isa  K u  n o w e m u  b rz eg o w i  w  
p rz e k ła d z ie  W a n d y  i  W ła d ys ła w a  B ro ­
n ie w s k ic h . W śród  w z n o w ie ń  w y m ie n ić  
trzeba  k o n ie c z n ie  K ląską  Fa d ie je um  i 
Szosą W o lo k o la m s k ą  Beka, a w ś ród  
ks iąże k  z d aw na  g ło śn ych , lecz  nam  
doU ;d n ie d o s tę p n y c h  — d w ie  pow ie śc i 
K a ta je w a . Jedną  z n ic h  — Z a  w ładzą  
Raa,  p ow ieść  o w a lk a c h  p a rty z a n c k ic h  
w  re jo n ie  Odessy w  ła ta c h  m in io n e j 
w o jn y  (b oh a te re m  je s t syn  P io tra  z Sa­
m o tn e g o  b ia łego żagla)  — w y d a ł w ła ­
śn ie  „ C z y te ln ik " ;  d ru g ą  — k lasyczn ą  
p ow ieść  ra d z ie cką  N aprzód ,  czasie!  — 
szyK u ją  (dość d łu g o ) „ I s k r y “ . W n a j­
b liższych  d n ia ch  ukaże  się też w  „C z y ­
te ln ik u "  O tw a r ta  ks iąga d ra  W łasen - 
ko w a ,  o k tó re j jeszcze n ie w ie le  p o tra ­
fię  p ow ie dz ie ć , poza ty m , że w ysz ła  
spod p ió ra  K a w ie r in a , a u to ra  zn an ych  
i łu b ia n y c h  w  P olsce D w u  k a p i ta n ó w .

I  o to  d o c h o d z im y  do l i t e r a tu r y  n a j­
d o s ło w n ie j w spó łcze sne j. O w ie c z k in a  
S p ra w y  d n ia  pow szedn iego  ( „K s ią ż k a  i  
W ie dza ") o raz  N ik o ła je w e j Opowieść o 
d y r e k to rz e  M T S  i o  g łó w n y m  agro n o ­
m ie  ( „C z y te ln ik 1« w  s e r ii k s ią ż k a  N o ­
w ego  C z y te ln ik a ), s to ją  n a  p o g r a n ie ^

re p o r ta ż u  1 o p o w ia d a n ia  D o k o n u ją  one
„p ie rw s z e g o  z w ia d u "  na ty c h  te re n ach  
ź ^c ia  rauz ieck :ego , k tó ry c h  u le  o ga rnę ­
ła  jeszcze „ w ie lk a “  l ite ra tu ra  p o w ie ­
śc iow a. O d w ażn ie  p o d e jm u ją  now e p ro ­
b le m y , ja k ie  s ta ją  te ra z  przed  lu d ź m i 
ra d z ie c k im i, p rz e c iw s ta w ia ją  się p ro ­
g ra m o w o  „ la k ie ro w a n iu "  rz e czyw is to śc i, 
ro z u m ie ją c , że ty lk o  g łęboka  a na liza  
b łę d ó w  i schorzeń um czp.w i ich  ’ e rap ię . 
D ra m a ty z m  u ję c ia  obrazu  z y c a  ra ­
dz ie ck ie go , p o k a z y w a n ie  o s try c h  Kon­
f l ik tó w ,  k tó ry c h  jes t ono sceną w i­
d o w n ią  — w szys tko  to  s p ra w ia , że 
k s ią ż k i te  czy ta  się z o g ro m n y m  za in ­
te re so w a n ie m  N asi l ite ra c c y  nan ka rze  
i w ęszyc ie le  szerzą w o k ó ł n ich  szum ek 
i  a u rk ę  „o d s zcze p ie ń s tw a “  Śm ieszne to  
i  b z d u rn e  W rze czyw is to śc i re p o rta ż e - 
o p o w ia d a n ia  O w ic c z k m a  i K ik o m  le w e j 
są g łę b o k o  poży teczne  i p ra w d z iw ie  w y ­
chow aw cze  D ocen iono  to%w ZLRiC, sko ­
ro  Opowieść o d y re k to rz e  M7.S ¿aezęfb 
ju ż  fi lm o w a ć . M im o  to  są to  je d n a *  
ra cze j za po w ied z i n o w y c h  d to g  i d a l­
szego ro z w o ju  l i t e r a tu r y  ra d z ie c k ie j n fit 
je j  d o jrz a łe  ju ż  os ią g n ię c ia .

T o  sam o p o w ie d z ie ć  m ożna o S k r z y  
d łach  A le k s a n d ra  K o r m ć jc /u k a  ¡P IW , 
p rz e k ła d  W ł. B ro n ie w s k i)  M ożna d y s k u ­
to w a ć  o p ra w d z iw o ś c i obrazu  życ ia  ra ­
d z ie ck ie g o  w  te j sztuce  (z b y t m aro je  
zn am y, aby za b ie ra ć  tu  g łos s ta n o w ­
czy), a le  n ie  m ożna zaprzeczyć, ze a u to r  
c h w y c ił tu  „za  ro g i“  m a ło  ty k a n e  d o ­
tąd , a Ważne p ro b le m y  m o ra ln o śc i so­
c ja lis ty c z n e j, a k tu a ln e  p rzecież n ie  t y l ­
k o  w  Z W ią zku  R a d z ie c k im  P rz e d s ta w ie ­
n ie  S k rz y d e ł  w  je d n y m  z te a tró w  w a r­
sza w sk ich  będzie  na pew no  o k a z ją  do 
p ow a żn e j d y s k u s ji także  na te m a ty  p o l-

ju z  tą  pow ieśc ią , n ie  chcę tu  p o w ta r: 
je j  tw ie rd z e ń , a na p o le m ik ę  n ie  m. 
m ie jsca . Z a p o w ie d z ie ć  tez trze b a  f 
s y js k i ias, L e o n id a  Leonow a . ktc 
P IW  o b ie c u je  w  n a jb liż s z y c h  tv j  
d n ia c h  ,o raz W ro d z in n y m  mieście  N 
k ra sow a , zapisane w  p la n ie  „C z y te l 
k a “  na p oczą tek  r. 1956 Są to  podob 
tr z y  n a jW y b 'tn ie s z e  p o w ie śc i ra d z ie c l 
sezonu J 954/55.

Z b  W.

P r z e g l ą d
K ultu ra ln y



28 lipca
Lądu jem y w  T iran ie . Staję nad 

przytoczonym  pomostem i p ie rw ­
szym spojrzeniem obejm uję srebrny 
dw um otorow iec z biało-czerwoną 
szachownicą na kadłubie, gromadkę 
lu dz i przed budynkiem  po rtu  lo tn i­
czego i  da le j, za o tw a rtą  bramą, d ro­
gę, ipo k tó re j truch ta  myszaty osioł, 
a na n im  k iw a  się mężczyzna w  bia­
łym. fezie z w ork iem  przewieszonym 
przez ram ię.

Z grupy czekających Judzi paru  
ju ż  pędzi do samolotu, pasażerowie 
zbiegają po schodkach i  po c h w ili 
całe lo tn isko ożywa w  rozgwarze 
n iezw yk le  entuzjastycznych p rzyw i- 
thń. A lbańczycy obejm ują się, klep ią  

(jPo łopatkach, całują, odsuwają się 
l i r  odległość wyciągniętych ram ion, 
spozie ra ją  sobie w  rozprom ienione 
oczy i  znów padają w  objęcia. K tó ­
ryś ', z przyjezdnych rzuca się na o fi­

ara, straży granicznej, zbierającego 
iasz&*orty, zaczyna go ściskać, ofice­

ro w i \  spadla okrągła czapka, s trac ił 
całą powagę i  roześmiany, szczęśli­
w y  w ita  się w y lew n ie  ze w szystk i­
m i po kkolei podróżnym i. Wszyscy 
tu ta j w id a ć  znają się, żołnierze gra­
n iczn i też cieszą się do przybyłych. 
Są to albaićscy specjaliści w raca jący 
z M oskw y tpo rozm aitych kursach. 
K ilk a  k o b ie t stoi na uboczu i  po­
w śc iąg liw ie  ifjm ie ch a ją c  się s ta ty­
stu je  p rzy spotkaniu. N iek tó re  trz y ­
m a ją  dzieci na pękach. M ężowie w i­
ta ją  je  k ró tk im  uściskiem  rę k i. M ię ­
dzy m ałżonkam i n ie  m a żadnych po­
całunków. Radość po w ro tu  w yłado­
w u je  się w  m ęskich czułościach z 
k rew nym i, p rzy ja c ió łm i i  kolegam i. 
K ręcę się tu ta j sam, obcy w  roz­
gorączkowanym  tłum ie . Z ambasady 
oczyw iście n ie  ma nikogo. U pa ł ści­
ga .m nie aż do puste j sa li dworca 
lotniczego. Dookoła w  suchych, w y ­
palonych na s iw ą rzęsę, tnawacfh na­
trę tn ie  dzwonią cykady. Pow ietrze 
oślepiająco nasłonecznione raz i oczy; 
w idać ja k  drga i  fa lu je  nad p ła­
szczyzną lo tn iska  i  nad ku ku rydz ia ­
n ym i po lam i, aż po szare zbocza gór, 
k tó re  pó łko lis tym  łańcuchem  opasu­
ją  do linę T irany. W  poczekalni za-, 
czepiam jednego z o ficerów , pytam  
o telefon. Na słowo „P o lak “  —  sma­
gła twarz* wojskowego rozjaśn ia się 
—  .¿polonez, specja list?“  w  głosie je ­
go jest ciepło szczerej p rzy jaźn i.

Bąkam  coś n iew yran ie , zaw sty­
dzony, a jednocześnie przecież, ja ­
ko  Polak, pochlebiony tym  od ru­
chowym  kojarzeniem  m oje j narodo­
wości z pojęciem  pomocnej techn ik i. 
K iedy i  gdzie w  ten sposób w ita no  
Polaków?

Znów wychodzę na dw ór wyczeki­
wać auta z ambasady. Na rozbiegu 
ko łu je  ¡potężna maszyna A e ro fło tu ; 
w a rko t m otoru  c ichnie i  znów na­
brzm iewa pełną mocą. K ie d y  na 
chw ilę  oddala się, słychać od d rog i 
przeraźliwe wycie, jakby  skrzyp ia­
ły  zardzewiałe zawiasy, ja kb y  ktoś 
próbował przedrzeć się głosem przez 
p ijacką  chrypkę. To hałasuje osioł 
biegnący drogą; na jego ry k  odpo­
w iada z oddali inny. Przez moment 
ośle trąb ien ie  góruje nad T irańsk im , 
aerodromem. A le  znów zahuczały 
s iln ik i w ie lk iego IŁ -a  i W arkot roz­
pędzonej maszyny skutecznie głuszy 
uliczne odgłosy.

l i r y k  a lbański Luan  Quafezczi 
m agister un iw e rsy te tu  w roc ław ­
skiego —  Quefguep Cambo nasz 
tłum acz i  szofer A słan — 
znakom ity  fachowiec, m uzu łm a­
n in  i  oryg ina ł. Trasa prow a­
dzi przez całe południe A lban ii. M a­
m y zwiedzić: Berat, M em alaj, G iino- 
kaster, Sarandę, V lorę, pogranicze 
greckie, sporny północny Epir, w y ­
brzeże morza Jońskiego i  A d ria tyku , 
ta k  zwaną albańską R iw ierę. W  
oczach ¡mamy ju ż  pełno gór. A lbo  
towarzyszą nam, ja k  pierwszego 
dn ia w  drodze do Beratu, tłocząc się 
dokoła do liny, niczym  stado o lbrzy­
m ich, szaro-popielatych słoni, albo, 
ja k  w  dniach następnych, unosząc 
nas coraz w yżej zakolam» niekończą­
cych się serpentyn w 1 ■' \e  opary 
chm ur. C h w ilam i mży deszcz; krze­
w y  kosodrzewia rozpełzłe po ska li­
stych zboczach w ynurza ją  się z roz­
lane j m gły, ja k  kolon ie wodnych 
porostów. W  inne j c h w ili m gły się 
rozstępują i  całą tę sfalowaną gór­
sk im i garbami przestrzeń rozśw ie­
t la  ostry  blask. Pod prostopadłym

kać, panika ogarnęła częs'ć oddzia­
łu. W tedy w  na jbardzie j krytycznej 
chw ili, k tó ra  decydowała o istn ie­
n iu  brygady, w sta ł pod ogniem sze­
snastoletni partyzant, na cześć k tó­
rego "ni teraz ten pom nik, prosty 
obelisik szarego kam ienia, i zaczął 
mówić, wołać do uciekających, albo 
kry jących się bezradnie za załoma­
m i skał towarzyszy poemat o o j­
czyźnie. Bywa tak i na wo jn ie , ja k  
w  dydaktycznej lite ra tu rze : czyn 
chłopca odw rócił losy b itw y . Poezja, 
pieśń ludowa towarzyszyła A lb ań - 
czykom w  boju. Przypom inam  so­
bie muzeum w a lk  narodowo-wyzwo­
leńczych w  T iran ie . W iele fo tog ra fii 
bohaterów narodowych ostatn ie j 
w o jny  i.< wcześniejszych, poczynając 
od okresu tak  zwanego „Odrodzenia 
narodowego“  (rok 1910— 1920) sąsia­
dowało w  gablotach z zapisanymi 
arkuszam i, z bru lionam i, czasem z 
drukow aną książką. N iem al każdy 
z tych ludzi pisał wiersze; wiersze 
n iosły do ludu idee narodowego i 
społecznego wyzwolenia. O lbrzym ia 
większość utw orów , powstających

raków, ja k  paku ją  swoje w a lizk i. 
Inżyn ie r Jackowski p rzy jm uje  je ­
szcze ostatnie polecenia, upycha w 
kieszeniach lis ty , k tóre nada w  W ar­
szawie. Wszyscy są teraz podnieceni, 
ale ci, co zostają, m ają w zrok przy­
dym iony gorzkim  sm utkiem . „Re­
daktorze—m ówi jeden z robo tn ików  
—ja k  siedzimy tu ta j razem, to czło­
w iek  sam siebie zapomina, ale k ie ­
dy k tó ryś  wyjeżdża to aż człowieka 
dusi — a ja?“

Tw arde jest tu ta j życie. Teraz pół 
biedy. Do upałów można się przy­
zwyczaić; jest zresztą rzeka, w  k tó ­
re j spędza się godziny po pracy. A le  
już  w październiku, kiedy zaczyna 
padać (w A lb an ii panuje zimą pora 
deszczowa) i z k ró tk im i jedno, dw u­
dn iow ym i przerwam i le je bezlito­
śnie aż do marca, wroga przyroda 
osacza człowieka w  te j kotlince, za­
m yka nad n im  szarą n ieprzenikn io­
ną oponę m gły, pod nogami rozta­
pia ziemię na błotne grzęzawisko, 
przecina drogi rzeką i potokami. Z 
gór toczą się w tedy oberwane głazy 
i  zw ały kam ieni. Huczą większe ła -

uiadifcm ju z  ao przyjęcia 
m u łk i określa jącej tych ludzi.

M a js te r K . pokręci! przecząco gło­
wą. „N ik t  go tego nie uczył. Sami 
dobrze w idzim y, ja k  to n iepolitycz­
nie wychodzi. A le  od szczeniaka 
chował się przy nas, a od A lbań- 
czyków na jw yże j k ije  zbierał. Pró­
bowaliśm y go oduczyć złości, boć 
przecie przykro , gdyby nas policzy­
li tu ta j do jakichś im peria lis tów “ .

Ważę więc znów niepewnie swój 
sąd o rodakach. A  potem jesteśmy 
św iadkam i pożegnania t ró jk i w ra ­
cającej do k ra ju . W  polskie j św ie tli­
cy zebrało się k ilkudzies ięc iu  A lbań­
skich robotn ików  pracujących wspól­
nie z odjeżdżającym i Polakami. 
Wszyscy siedzą przy stole nad 
szklankam i „ ra k i“  i ciągną mono­
tonną, przejm ującą pieśń; Polacy 
również śpiewają. Od czasu do cza­
su któryś z A lbańczyków wstaje i 
ściska się z inżynierem  Jackowskim , 
albo z wiertaczem Żakiem. N ik t ¡ 0  
jest p ijany. Albańczycy ledw ie ma­
czają usta w  „ ra k i“ . A  przecież z 
obu stron panuje tak  w ie lka  serdecz-
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W ieczorem w  naszej ambasa- 
dzie spotkanie z aktyw em  A lb a ń ­
skiego Zw iązku Pisarzy. Atm osfera 
szybko się rozgrzewa. Prezes orga­
n izac ji lite ra tó w  D y m itr Shuterig i, 
au to r pierwszej w  A lb a n ii powieści 
odznaczonej nagrodą państwową, 
wznosi toast na cześć W arszawy — 
m iasta ¡pokoju. W  tym  sloganowym, 
ty le  razy poniew ieranym  zwrocie, 
tu ta j chw ytam y akcent szczerej po­
wagi i przejęcia. K ilk a  godzin przed­
tem  czytaliśm y napisy na m urach 
T ira n y  — „N iech żyje T ra k ta t W ar­
szaw ski“ , „N iech żyje Warszawa — 
m iasto poko ju “ . „Jest nas 900 m ilio ­
nów “ . „N iech żyje tra k ta t 900 m i­
lionó w “ . M inę ło  ju ż  k ilk a  miesięcy 
od zawarcia tego układu, później je ­
szcze św iat przeżywał w izytę be l­
gradzką, rząd radziecki wysunął ¡pro­
pozycję rokow ań z NRF, ¡przed k i l ­
koma dn iam i zakończyła się kon fe­
rencja  genewska, a przecież A lbań ­
czyków w  dalszym ciągu na jbardzie j 
fascynuje i napawa najgłębszą na­
dzieją w łaśnie rezu lta t obrad w a r­
szawskich. M ocn ie j n iż trium fa lne  
hasła na ścianach, przekonują nas o 
tym  pierwsze rozm owy z przydzielo­
nym i tłumaczami, z kolegami po pió­
rze, z przypadkow ym i rozmówcami. 
Do c h w ili podpisania um owy w a r­
szawskiej A lban ia  n ie  m ia ła w łaści­
w ie  paktu  gwarantującego je j bez­
pieczeństwo. Oczywiście nie była  po­
zbawiona przyjació ł. W ystarczy w y­
chy lić  się z okna, aby dojrzeć w a r­
czące m otoram i, wzniesione kom ina­
m i pierwszych w  tym  k ra ju  fabryk, 
biegnące szynami pierwszej tu ta j 
l in i i  ko le jow ej, znaki na jp raw dz iw ­
szej przyjaźn i. A le  n ieraz mogło 
Albańczyk<#n braknąć udokum ento­
wanej gw arancji bezpieczeństwa. 
Dała im  je  Konferencja W arszaw­
ska. M ilio n  A lbańczyków  poczuło 
ustokrotn ioną siłę swojego k ra ju  na­
leżącego do obozu socjalizmu. Do­
piero ten fundam entalny akt pozwo­
l i !  A lbańczykom  przyjm ować z ulgą 
odprężenie stosunków radziecko-ju- 
gosłowiańskich, rozm owy z NRF, 
konferencją Genewską. Dzięki tra k ­
ta tow i mogą z większym  spokojem 
i  pewnością oczekiwać odpowiedzi 
rttądu greckiego na albańską notę 
proponującą nawiązanie norm alnych 
stosunków sąsiedzkich. Podczas te­
go pierwszego spotkania z albański­
m i kolegami mamy możność przeko­
nać się, że pisarz w  tym  k ra ju  o 
w ie le żyw ie j niż przeciętny lite ra t 
po lski p rze jm uje się sprawam i po­
li ty k i,  znacznie m nie j za to  ¡poświę­
ca uwagi problemom warsztatu 
twórczego, zagadnieniom doskonale­
n ia  swoje j sztuki pisarskiej.
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Od trzech dn i jesteśmy w  drodze. 
Załogę Skody stanowią: Stefan 
O tw ijiow sk j, ja, towarzyszący nam

urw isk iem , dokoła którego pnie się 
szosa, z ie len ie ją żywe do liny. A u to  
nasze posuwa się powoli, ostrożnie 
ja k b y  próbując drogi, bucząc przed 
ostrzejszym i zakrętam i. M ija m y  sta­
da ow iec; pasterze, pohukując i roz- 
krzyżow ując ram iona, spędzają k ie r­
dele na sk ra j szosy. Potem dług ie  
kwadranse up ływ a ją  nam  w  samot­
ności. W ypatru jem y orłów . Pierwszą 
parę w idz ie liśm y niedaleko za Be- 
ra tem ; na dużej wysokości żeglowa­
ły  z nieruchom o rozpostartym i 
skrzyd łam i, rzeczywiście im ponują­
ce, ogromne i majestatyczne w 
swoim  w yn ios łym  locie. Jeszcze k i l ­
ka u jrze liśm y na trasie pierwszego 
etapu, ale te pierwsze zrob iły  na nas 
najw iększe wrażenie, następne krą­
ży ły  o w ie le n iżej, n iek tó re  zupełnie 
niewysoko, ze dwadzieścia m etrów  
nad nami, by ły  znacznie mniejsze 
i  o dziwo — białe, ja k  mewy. K iedy 
b łądziliśm y wzrokiem  po niebie po­
eta Luan co chw ila  w ychy la ł się z 
samochodu i pokazywał Quefgepowi 
n iektóre  zbocza, szczyty i progi gór­
skie, często usiane betonowym i stoż­
kam i rozb itych bunkrów . Nasz t łu ­
macz od czasu do czasu przekładał 
Luancwe opowieści o czynach par­
tyzantów  w  tych^ okolicach. Luan 
odznacza się m ewysokim  wzrostem 
i subtelną, a przecież wyrazistą u ro­
dą Albańczyka. W  rodzinnym  Be- 
racie Luan co chw ila  gub ił nam się 
z oczu. Od m omentu w yjśc ia  z sa­
mochodu w  tym  mieście bez przer­
w y  niem al rzucał się komuś na szy­
ję. obejmował, klepał i ściskał prze­
chodniów. Wieczorem na tradycy j­
nej promenadzie deptakowej Luan, 
ja k  ryba w  wodzie nu rkow a ł co 
chw ila  w  tłum  i ¡przepadał na d łu ­
gie m inuty. N azajutrz poważnie 
opóźniliśm y wyjazd z Beratu, ponie­
waż Luan napotka ł na swojej d ro­
dze jeszcze k ilk u  przyjació ł. N iem al 
wszyscy by li towarzyszami poety w 
partyzanckie j brygadzie, .jednej z 
pięciu, które operowały w  tym  re­
jonie. Teraz Luan wręczał n iek tó­
rym  egzemplarze swojego poematu 
o wa lkach z okupantem.

N ie wiem, n ik t  p raw ie  w  Polsce 
nie w ie, jaka  jest wartość artystycz­
na poezji albańskiej, ponieważ w  
ogóle nie znamy ich twórczości. A le  
siła oddziaływania pieśni i wiersza 
w  tym  narodzie ja k  w  każdym, k tó ­
rem u rym owana stro fa  towarzyszy 
w  walce z ¡przemocą, jest szczegól­
na. Luan pokazuje z okna samocho­
du kam ienny ¡pomnik na strom ym  
zboczu; opowiada coś żywo Quefgue- 
pcw i, zapala się, aż niewiązana mo­
wa nagle wznosi się w  rytm iczn ie 
skandowanym wierszu. Długą chw i­
lę słuchamy tw ardo  brzm iących 
s tro f. Quefguep zapoznaje nas z tre ­
ścią opowiadania Luanowego. Działo 
się to tu , na tej nagie j gó~ze, pod­
czas b itw y  brygady, w  k tó re j w a l­
czy! Luan z oddziałami n iem ieckim i. 
Partyzanci zostali zaskoczeni w  cza­
sie przemarszu; złaipani w  zaporowy 
ogień karabinów  maszynowych i 
moździerzy zaczęli pojedynczo ucie-

dziś jeszcze, bierze natchnien ie z 
tam tych dn i w o jny  narodowo-wy­
zwoleńczej. Pisarze, z k tó rym i roz­
m aw ia liśm y, dotąd doznają wspom­
nień wojennych jakby  nie odpłynę­
ły  ju ż  one na odległość dziesięciu 
la t; przeżywają tamte chw ile  jakby 
się dzia ły wczoraj, a może nawet 
dziś ja k b y  nic jeszcze nie  przesło­
n iło  dymiącego horyzontu w o jny.

W  tym  pustkow iu górskim  m inę­
liśm y już  k ilk u  cyw ilnych mężczyzn 
z karabinam i, lub  ze starożytnym i 
fuz jam i na ramionach. „Jak  dla 
Włocha gitara —  m ów i Que£guep — 
tak  ola A lbańczyka strzelba; każdy 
od małego uczy się strzelać“ . Oprócz 
pasterzy i m yśliw ych nikogo pra­
w ie  nie spotkaliśm y na naszej d ro­
dze: jeden samochód ciężarowy pe­
łen skrzyń z rosy jsk im i napisami: 
„Ostorożno“  i dwa osły, k tóre s ły­
chać było z daleka, brzęczące d e li­
ka tn ie  dzwoneczkami. Na jednym  
k iw a ł się rosły Albańczyk, dotyka­
jąc niemal ziemi bosymi stopami, 
obok szła kobieta z w ie lk im  tobo­
łem  na piecach —  w  drug im  wypad­
ku  mężczyzna jechał co prawda na 
ośle, ale trzym ał już przed sobą cię­
żar, kobieta zaś k roczy ła  obok z ma­
łym  ty lko  zaw in ią tk iem  na głowie. 
Popołudniu dobijam y wreszcie do 
M em alaj. Górnicza osada rów nym i 
rzędami baraków ja k  wojsko na ape­
lu  ustaw iła się w  do lin ie  szmaragdo­
w e j rzeki Viosy. Strome zbocza czer­
n ie ją  odkry tym i hałdam i węgla. Stąd 
w idać nawet n iektóre o tw ory szy­
bów. Od kopalni, tam  w  górze bieg­
nie w  dól nad Viosą i nad k o ry ­
tem  wyschniętego potoku lina  ko­
le jk i wyciągowej. W agoniki z wę­
glem zjeżdżają w  dól do składów. 
P rzy składach krążą bez przerwy 
c iężarów k i; część u ro b k u . ładu je się 
z w agoników  w prost na samochody; 
Ośmiotcnnowe Z IS -y  i  Skody rusza­
ją  od razu w  stronę Sarandy, albo 
do G iinokaster i stamtąd dale j 
— tam  gdzie oczekują pierwsze­
go albańskiego węgla. Potrzebny 
on jest na budow ie pierwszej 
w  A lb a n ii e lek trow n i wodnej, 
potrzebny jest dla pierwszej albań­
sk ie j cukrow n i w  Korczy, dla p ie rw ­
szego kom binatu w łókienniczego w  
T iran ie , dla pierwszej cementowni 
we V lo r, dla budowanej prze tw órn i 
rybne j we V lo r, d la  pierwszej hu ty 
szklanej w  Korczy. Cały k ra j próbu­
jący ¡przemysłem dźwignąć się z nę­
dzy i  z zacofania potrzebuje wę­
gla. Węgiel ten odkryw a ją  d la  A l­
ban ii polscy specjaliści. Od trzech 
la t pracuje w  M em alaj grupa k ilk u ­
dziesięciu naszych w iertaczy. Są to 
inżynierowie-geodeci i geologowie, 
technicy i w ykw a lifiko w a n i robotn i­
cy. N iektórzy zm ienia ją się po roku 
pracy, inn i po dwóch latach, a po­
znaliśmy k ilk u  weteranów, k tórzy  
siedzą tu  od samego początku, trzy  
lata.

T ra fia m y  na uroczyste chw ile  
pożegnania inżyniera i dwóch w ie r­
taczy wracających do kra ju . Odwie­
dzamy ich .w  ciasnych izdebkach ba-

w iny . W  potoku teraz wyschniętym  
rw ie  szerokim korytem  niebezpiecz­
na rzeka; słychać, ja k  w  n ie j bez 
przerw y grzechocą, zgrzytają, trą  się 
i tłu ką  ¡niesione odłam ki skał; nad 
wrącym  nurtem  w is i kam ienny pył 
i pachnie, ja k  w  pobliżu w ielkiego 
m łyna. Przez ten potok trzeba się 
na jm n ie j dwa razy dziennie przepra­
w iać; górskie kon ik i ostrożnie stą­
pając po gran itow ym  dnie walczą 
z prądem. W  zeszłym roku utonął 
tu ta j jeden z polskich w iertaczy. W  
ostatn ich la tach utonę’ o k ilk u  A l­
bańczyków. Oprócz wrogiego żyw io­
łu  prześladuje lu dz i k lim a t, k tró y  
każdemu pow o li zabiera s iły ; nękają 
tygodnie, a nieraz i miesiące odda­
lenia ' od k ra ju , bo ty le  trzeba cze­
kać zanim dotrze tu ta j lis t od b li­
skich. A le  w iercenia przebiegają 
p lanowo; na' 22 lipca przekroczono 
grubo podjęte zobowiązania. Czy to 
s ilna ideowość tych ludzi, każe im  
trw a ć  w  w arunkach na pół fro n to ­
wych w  zawziętej walce z na turą 
i z w łasnym i słabościami?

Ekipa, k tó rą  żeśmy poznali i  o 
k tó re j przedtem już  opowiadano 
nam  sporo w  ambasadzie, nie jest 
pod żadnym względem jedno lita  i 
n ie  ma byna jm nie j charakteru awan­
gardowego. Na kilkudziesięciu ludzi 
jest w  n ie j zaledwie paru członków 
p a rtii. Ogromna większość grupy 
przyjechała do A lb an ii zarobić. A  
zarabiają tu ta j rzeczywiście dobrze. 
Po trzy le tn im  pobycie każdego z 
tych ludzi stać w zasadzie na zbudo­
wanie domku.

Może są więc po prostu — grupą 
specja listów sprzedających swoje 
wyższe, czy niższe kw a lifika c je  i  za­
in teresowanych serio ' jedyn ie  w  
przekazach na cegły do PKO? W y­
znam, że pierwsze godziny spędzo­
ne w  M em alaj prze ję ły mnie srogą 
rozterką. Ba, ¡patrzyłem na k ró tk ie  
■szorty, na nagie, oipalone torsy, na 
silne syw e tk i tych naszych „zdobyw ­
ców“ , porów nyw ałem  ich z niezgrab­
nym i, nędznie odzianym i górnikam i, 
którzy wczoraj jeszcze paśli owce 
tam  w  górze, słuchałem wyrzekali 
tych naszych pionierów na lenistwo 
i brak odpowiedzialności A lbańczy­
ków, notowałem  w  pamięci nab ija ­
nie się z n iektórych albańskich oby­
czajów i byłem  coraz bardziej pelen 
niepokoju, że oto przyjechali z Pol­
ski ludzie bardziej podobni do ko lo­
nizatorów  niż do przy jac ió ł z socja l i ­
stycznego kra ju . Po po łudniu razem 
z dwoma rodakam i udaliśm y się 
przez wyschnięte łożysko potoku w  
górę. do jednej z wież. Od baraku 
wyskoczył nam na spotkanie s iw y 
owczarek. Stanąłem nadrabia jąc m i­
ną. „N ic  sie nie bójcie, tow a rzy­
szu... — uspokoił mnie m ajster K .— 
Polaka on nie ¡ruszy...“

Rzeczywiście pies zakręcił się do­
koła i przyjaśnię zamęrdał ogonem. 
„T y lk o  na A lbańczyków jest cięty; 
bez w y ją tku  każdego atakuje...“

„Powinszować tresury“  — byłem 
zaskoczony i zgorszenie moje dosię­
gło. granicy, od k tó re j zupełnie b li-

ność, że obaj z O tw m ow skim  m ru ­
gamy do siebie, kiedy inżyn ie r Jac­
kow ski obejm uje starego A lbańczy­
ka, niskiego dziadka w  wyszmelco- 
wanej bluzie i pa trzym y zaskoczeni, 
ja k  ¡po zarośniętych policzkach ro ­
botn ika  sp ływ ają c iu rk iem  łzy. M ło ­
dy trzydziesto le tn i człowiek, absol­
w ent P o litechn ik i W arszawskiej, in ­
żynier Jackowski przeżył w  A lb an ii 
trzy  lata. Słyszeliśmy już  o n im  w  
ambasadzie... „Poznacie tam  takie­
go... T rudny  człowiek... In d yw id u a li­
sta... B y ły  z n im  kłopoty... Z A lbań - 
czykam i z początku nie  um ia ł 
współżyć...“

„T y le  co Jackowski z rob ił dla A l­
banii, tc n ik t  z  n£(is... —  tłum aczy 
m i na boku jeden z techników. 
— Patrzcie, jaik go żegnają. Tego 
dziadka Jackowski własnoręcznie 
go lił co niedziela, pomimo, że kto  
in n y  może by się i brzydził takiego 
zaniedbanego człowieka. A  kiedy 
Jackowski zachorował na grypę i le­
żał w  baraku, to dziadek po prostu 
n ie  m ógł sobie znaleźć miejsca. 
W ym yśla! na doktora, k tó ry  nie 
m ógł wyleczyć inżyniera, po prostu 
chodził ja k  zgubiony. Aż któregoś 
dn ia poszedł v. góry i wieczorem 
przyniósł ka rtkę  od derw isza“ .

Jackow sk i,. m ’mo że jest ka to li­
k iem  pozwolił wsunąć sobie m uzuł­
mańską m od litw ę pod ¡poduszkę. Jak 
ten dziadek potem górował, że w yle­
czył inżyniera...“

„W  tych derw iszów w  ogóle oni 
w ierzą. Nawet i w  M em alaj wo ła­
ją  ich do chorych. A  te cw aniaki 
m a ją  swoje sposoby. W  domu cięż­
ko chorego zarzynają największego 
barana; ja k  głowa podskoczy to cho­
ry  wyzdrow ieje, ja k  nie — umrze. 
G łowę zostawia derw isz choremu, a 
barana zabiera. Rozmaite przesądy 
re lig ijn e  jeszcze się tu trzym a ją  lu ­
dzi...“

W zrok m ój prześlizguje się po na­
giej p iersi tego, k tó ry  to m ów i, w ie r­
tacza M .; od smagłej skóry odcina 
się srebro m edalika. „Te świętości 
częstochowskie — opowiada Cam bo, 
nasz tłum acz — przyczyn iły  niem a­
ło k łopo tu  a lbańskiem u a k tyw o w i 
pa rty jnem u w  M em a la j“ .

„Jakto? — py ta li górnicy m a­
m y brać przykład z polskich towa­
rzyszy, a przecież oni się modlą, no­
szą zawieszone na szyji rozmaite fe­
tysze...“

W iertacz M. pochodzi z krakow ­
skiego; jego rodzina siedzi jeszcze 
na gospodarce parom orgowej. M. ma 
kry tyczny stosunek do albańskiej 
gospodarki. ..Nie po tra fią  pracować 
ja k  należy, ziemia tu ta j wdzięczna, 
da le j trochę w  stronie Sarandy ro ­
dzi cy tryny , pomarańcze, figi.." A le  
u n ich wszystko w  zaniedbaniu. A  
w iecie, ja k  zboże młócą? Puszczają 
konie na k lep isko i tra tu ją . Gdyby 
ich stąd zabrać — strzela nagle po­
mysłem — a ¡na to miejsce sprowa­
dzić m ilio n  naszych ludzi, to byś­
m y tu  przez parę la t ogród zapro­
w adzili, jeden ogród...“

A lbańscy goście u rw a li śpiew, nie 
skończyli, ale w łaśnie u rw a li rap­
townie w  nisk.m  tonie, jakby wszy­
s tk im  naraz zabrakło tchu w p ie r­
siach. O toczyli trzech naszych „re ­
pa trian tó w “  i  obejm ują ich, ściska­
ją, w y ryw a ją  sobie z objęć.

W  nocy budzi nas ze snu przeraź­
liw ie  zawodzące skomlenie. To sza­
kale schodzą z gór i  w yją , krążąc 
ko lo  osady.

Nad sinym  pasmem górskim  w is i 
nabrzm ia ły czerw ienią księżyc, z 
drug ie j strony na szerokim  zboczu, 
ja k  iskry  na o lbrzym ie j tarczy, b ły ­
skają św iatełka u w ylo tów  szybów 
górniczych. Szakale w końcu cichną, 
ale zanim zdążyliśmy zasnąć zaczy­
nają piać koguty; tak samo, ja k  w  
T iran ie , czy Beracie, pieją one tu ta j 
zupełnie inaczej niż w Polsce. Roz­
poczynają wszystkie naraz; poezem 
harm onia chóru mąci się. Jedne 
ciągną pienie, innym  braknie s iły  i 
przerwawszy na chw ilę  znów w łą ­
czają się do koncertu. W  rezultacie 
trw a  nieprzerwana kakofonia sk łó­
canych głosów. Jest w  tym  pieniu, 
k tó re  trw a  długie, d ług ie  m inu ty , 
coś dręcząco niepokojącego. Tak 
chyba p ia ły  ewangeliczne ku ry  św ię­
tego Piotra...

Rano znów  w ypraw a na teren 
Wierceń. Z góry zjeżdżamy na ko­
nikach, które  Albańczycy przypro­
w adz ili ze wsi. K on ik  idzie sam, 
nie ma żadnych wodzy, trzeba się 
trzym ać za łęk drewnianego siodła 
i  um ie ję tn ie  poddawać ciało ry tm o­
w i stąpnięć zwierzęcia. K on ik  z 
n ieom ylną pewnością k luczy nad 
u rw iskam i, ostrożnie z wysoka sta­
w ia  nogę, ¡próbując czy ja k iś  ka­
m ień nie  usunie się spod kopyta. 
Zdaję sw ój los na in te ligencję  s i­
wego ogierka, ufam  m u bez za­
strzeżeń, nawet k iedy kroczy po 
samej kraw ędzi przepaści nie mam 
do niego pre tensji, Wolę ty lko  od-» 
wracać w zrok i  patrzeć na bez­
pieczne niebo, z którego znów dy­
szy na ziem ię gęsty upał.

Od w iertaczy naszych dow iedzia ł 
łem  się trochę szczegółów o rezu l­
tatach, k tó re  osiągnęła ekspedycja.
Z  ja k im  zapałem m ówią oni o tych 
sprawach. Robotn ik M., którego po 
wczorajszym  d n iu  skłonny byłem  
uważać za podkarpackiego chłopka- 
roztropka, okazuje się nagle p raw ­
dz iw ym  strategiem  wierceń. Ile  pa­
s ji w k łada ją  c i ludzie w  tę rze­
czywiście interesującą ¡pracę. Gdy­
bym  dziś n ie  w drapa ł się z n im i 
na tę górę i n ie  obejrza ł wież, na 
k tó rych  i tak  zresztą ¡nie jestem w  
stanie dokładnie j się wyznać, by­
lib y  dotkn ięc i tak im  lekceważeniem.

T u ta j w  górze zostawiają ¡przecież 
k ilk a  lat, kaw a ł swojego życia. I nie 
w ierzę, że w ym ien ia ją  je  na cegły 
w  PKO, że to im  wystarcza. Część 
ich  m yśli zostaje tu ta j w A lb a n ii; 
pewnie że w  tym  co usłyszałem od 
m ajstra  K., towarzysza partyjnego, 
od w iertacza M. z m edalikiem  na 
szyi i  od innych na tem at m ię­
dzynarodowej solidarności klasy ro ­
b o tn ic z e j  i  n a  te m a t  p r z y ja ź n i  z n a ­
rodem ' albańskim  sporo było zapo­
życzonych forirm ł. A le  to nie zmie­
n ia  is to ty  sprawy. A lban ia  stała 
się d la  n ich kra jem  b lisk im  n ie  
przez deklarację, ale przez włożo­
ną tu ta j pracę, ¡przez to * co ci lu ­
dzie cenią na jw yże j i do czego nig­
dy nie m ają cynicznego, lekceważą­
cego stosunku. W iertaczowi M. za­
leży osobiście, żeby A lban ia m ia­
ła w łasny węgiel. Te góry dokoła 
k ry ją  nie mało m inerałów . N a jw ię ­
cej ta jem n ic  w y rw a ł im , ja k  po­
w iada ją robotnicy, inżyn ie r Jackow­
ski. N ie ma tu ta j góry, na k tó rą  
by się nie wspinał. Przepadał n ie ­
raz na k ilk a  dni. B yw a ł i w  cięż­
k ich  niebezpieczeństwach, k tó rym i 
sypią te szczyty. A le  zawsze w ra ­
cał z ¡plecakiem wypchanym  ka­
m ien iam i i  od łam kam i skał; badał je  
potem długo .po nocach, ja k  now y 
Faust, k tó ry  musi z wnętrza ziem i 
wydobyć złoto ludzkiego szczęścia.
I  w  każdym razie w  jego rękach, 
a potem pod ciosami w iertn iczych 
św id rów  m inera ły  n ie  zam ienia ły 
się w  piasek.

Polska ekipa ■wiele dokonała. O- 
prócz węgla znaleziono i  inne złoża. 
A lban ia, dotychczas biała plama na 
mapie geologicznej Europy, zmu­
szona jest odkryć swoje skarby.

Na dole ko n ik i nasze gw ałtow ­
nie  ruszają truchtem . „O, ho, ho 
redaktorze —  śm ieje się, podrygując 
na swoim  rum a ku  m ajster K . trz y ­
m ajcie się, w  górze głupstwo, ale 
na rów nym  zrzucają-- Trzęsę się 
n iem ożliw ie, ściskam lęk i z zacię­
tym i zębami prowadzę z moim s iw ­
k iem  nieme pertraktacje . K iedy 
zsiadamy wreszcie z kon i przy te- 
ry fe ryku  (kolejka na lin ie  nad rze­
ką Viosą) zdumiewam się: oto gó­
rale, którzy przyprowadzili nam 
wierzchowce i z k tórym i rozstaliś­
m y się pod szczytem, ju ż  na nas tu ­
ta j czekają.

Zdążyliśm y jeszcze na chw ilę  od­
jazdu trzech naszych rodaków. Do­
okoła ciężarówki przed po lskim  ba­
rakiem  tłum  A lbańczyków zmieszał 
się z Polakami. Oto Jackowski raz 
jeszcze trzym a w  ramionach stare­
go dziadka. Oto maty Żak w  m un­
durze górniczym, z gwiazdą przo­
downika na piersi, ściska smagłego 
Albańczyka, k tó ry  obejm ie po n im  
wieżę w iertn iczą — trzym aj się — 
Polak potrząsa pięścią —  trzym aj 
się bracie...

Widzę, ja k  w  oczach Jackowskie­
go rosłego mężczyzny, lśni niebez­
pieczna wilgoć. Dziadek plącze na 
jego .piersi ja k  dziecko.

„P am ięta j — zwraca s>ę Jac­
kow ski do towarzysza K. — teraz ty  
masz mnie zastąpić—“

„Bądź spokojny, będę go go lił, 
bądź spokojny...“  Śmiech pokrywa 
wzruszenie. K iedy ciężarówka ru ­
sza, tłum  A lbańczyków  i Polaków 
długą chw ilę  biegnie za n im i w  
kurzu, krzycząc, machając rękami, 
pow iewając hełmami górniczymi.

— Trzym ajc ie  się — do la tu ją  z 
auta ostatnie słowa Żaka.


